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MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

Od�taj�nio�na�przez�mi�ni�stra�Wasz�czy�-
kow�skie�go�no�tat�ka�„Te�zy�o po�li�ty�ce�RP
wo�bec�Ro�sji� i Ukra�iny”�z 2008�r.�we�-
dług�PiS�do�wo�dzi,�że�pod rzą�da�mi�PO�-
-PSL� Pol�ska� by�ła� kon�do�mi�nium,
a Tusk�z Si�kor�skim�re�ali�zo�wa�li�in�te�re�-
sy�ro�syj�skie.�Czy�li�do�pu�ści�li�się�zdra�dy
sta�nu.� Od�taj�nio�ne� przez� Wi�ki�Le�aks
de�pe�sze�wy�sy�ła�ne�z ame�ry�kań�skiej�am�-
ba�sa�dy�w War�sza�wie�ta�kich�wnio�sków
nie�za�wie�ra�ją.�Za to�wy�ni�ka�z nich,�że
Ma�cie�re�wicz� po�lu�je� na cza�row�ni�ce,
a Ka�czor�ma�klap�ki�na oczach.

Po�li�ty�cy�par�tii�pra�wej�i spra�wie�dli�-
wej�twier�dzą,�że�za�war�te�w „Te�zach…”
sfor�mu�ło�wa�nie�„moż�li�wo�ści�eks�pan�-
sji�Ro�sji�w ro�zu�mie�niu�po�li�tycz�nym
i go�spo�dar�czym,� a już� tym�bar�dziej
mi�li�tar�nym,� są� do�syć� ogra�ni�czo�ne”
jest�naj�ja�skraw�szym

do�wo�dem�zdra�dy�Tu�ska,
al�bo�wiem�spło�dzo�no�je�na kil�ka�chwil
przed ro�syj�ską� agre�sją� na Gru�zję.
Tym�cza�sem 13�sierp�nia 2008�r.,� czy�li
6�dni�po wy�bu�chu�woj�ny�w Ose�tii�Po�-
łu�dnio�wej,�Am�ba�sa�da�USA�wWar�sza�-
wie�wy�sła�ła�de�pe�szę�za�wie�ra�ją�cą�re�la�-
cję�ze�spo�tka�nia�z ge�ne�ra�łem�Fran�cisz�-
kiem�Gą�go�rem,�sze�fem�Szta�bu�Ge�ne�-
ral�ne�go�Woj�ska�Pol�skie�go.�
„Gą�gor�po�wie�dział,�że�Sa�akasz�wi�li,

wy�sy�ła�jąc�gru�ziń�skie�woj�ska�do Po�łu�-
dnio�wej�Ose�tii,�pod�jął�nie�zwy�kle�złą
de�cy�zję,� bo� za�grał� na ko�rzyść� Mo�-
skwy.�Ge�ne�rał� są�dzi,� że�Sa�akasz�wi�li
był� ma�ni�pu�lo�wa�ny� przez� ro�syj�skich
agen�tów� –� być� mo�że� ulo�ko�wa�nych
na�wet�wśród�je�go�do�rad�ców,�a ich�ce�-
lem� by�ło� zna�le�zie�nie� pre�tek�stu
do dzia�ła�nia� zbroj�ne�go� w Gru�zji
i pod�wa�że�nie� po�zy�cji� rzą�du� gru�ziń�-
skie�go.�Gą�gor�pod�kre�ślał,� że� to�bar�-
dzo�głu�pi�ruch,�bo�nie�tyl�ko�wzmoc�nił
Ro�sję� i jej�moż�li�wo�ści� eks�pan�syj�ne,
ale� tak�że� do�pro�wa�dził� do zruj�no�wa�-
nia� ar�mii� gru�ziń�skiej,� po�zba�wia�jąc
Gru�zję�szans�na człon�kow�stwo�wNA�-
TO.�Za�zna�czył,�że�po�glą�dy�te�po�dzie�-

la�ją� wy�so�cy� ran�gą� przed�sta�wi�cie�le
pol�skich�władz” – czy�ta�my.
Gen.�Gą�gor�nie�wy�ja�wił� jan�ke�som,

ja�cy� wy�so�cy� ran�gą� przed�sta�wi�cie�le
władz�uwa�ża�li�Sa�akasz�wi�le�go�za głup�-
ka�po�ry�wa�ją�ce�go�się�z mo�ty�ką�na słoń�-
ce,� ale� sze�fem� Szta�bu� Ge�ne�ral�ne�go
uczy�nił�go�Lech�Ka�czyń�ski,�za�tem�ra�-
czej�Tu�ska�nie�miał�na my�śli.�
Opo�wieść�o tym,�jak�pre�zy�dent�Ka�-

czyń�ski� bied�ną� Gru�zję� ra�to�wał
przed ru�ską�za�wie�ru�chą,�ma�cha�rak�ter
ka�no�nicz�ny;�to�wręcz�fun�da�ment�mi�-
tu�o pre�zy�den�cie�dziel�nym,�wiel�kim,
prze�ni�kli�wym�i nie�złom�nym.
W świe�tle� tre�ści� de�pe�szy� le�gen�da

ta�–�co�tu�kryć�–�zna�czą�co�bled�nie.
Z jej�dal�szej�czę�ści�wy�ni�ka�ją�jesz�cze

istot�niej�sze� dla� pol�skiej� ra�cji� sta�nu
kon�se�kwen�cje�–�zdraj�ca�mi�oka�za�li�się
nie�tyl�ko�Tusk�i Si�kor�ski,�ale�rów�nież
Ame�ry�ka�nie,�bo�wiem�stoi�tam�wy�raź�-
nie,�że�nie�prze�wi�dzie�li�woj�ny�w Gru�-
zji� i za�gro�że�nie� mi�li�tar�ne� ze� stro�ny
Ro�sji�oce�nia�li�ja�ko�nie�wiel�kie.

Pol�ska,�wbrew�mnie�ma�-
niu�pre�ze�sa�PiS�i je�go�lo�ka�-
jów,�nie�jest�pęp�kiem�świa�-
ta�i z

260�ty�się�cy�de�pesz
dy�plo�ma�tycz�nych� ujaw�nio�nych
przez�Wi�ki�Naj�ja�śniej�szej�do�ty�czy
rap�tem 900,� ale� pod�czas� woj�ny
w Gru�zji�mie�li�śmy�swo�je 5�mi�nut
i tro�chę�ich�ujaw�nio�no.�W ani�jed�-
nej� jan�ke�si� nie� wspo�mnie�li,� że
za rzą�dów�PO�-PSL�Pol�ska�sta�ła�się
ro�syj�skim� kon�do�mi�nium,� a Tusk
i Si�kor�ski� zdra�dza�ją� NA�TO
i Rzecz�po�spo�li�tą,� słu�żąc� ka�cap�-
skim�in�te�re�som.
Jak�wy�ni�ka�z de�pesz�wy�sła�nych

z am�ba�sa�dy�w USA�w War�sza�wie
w la�tach 2005–2010,

Do�nald�Tusk�za�wsze

oce�nia�ny�był�przez�

Ame�ry�ka�nów�ja�ko�po�li�tyk

otwar�ty�i pro�eu�ro�pej�ski,

a przy tym�po�wścią�gli�wy�

i�prze�wi�dy�wal�ny.

A gdy�PO�w 2007�r.�wy�gra�ła�wy�bo�ry,
Ame�ry�ka�nie� nie� kry�li� za�do�wo�le�nia.
„Ocze�ku�je�my,�że�no�wy�rząd�bę�dzie�sil�-
nym�i pew�nym�so�jusz�ni�kiem�USA,�ła�-
twiej�szym�w pew�nych�aspek�tach�niż
od�cho�dzą�cy� rząd� Ka�czyń�skie�go,� ale
przed�sta�wia�ją�cym� swo�je�wła�sne�wy�-
zwa�nia” –�pi�sał�am�ba�sa�dor�Vic�tor�Ash.
Za to

bra�cia�Ka�czyń�scy�
wzbu�dza�li�spo�ry�nie�po�kój

ame�ry�kań�skiej�dy�plo�ma�cji.�Np.�w de�-
pe�szy�z czerw�ca 2006�r.�za�ty�tu�ło�wa�nej
„Czy� Ka�czyń�scy� za�gra�ża�ją� de�mo�kra�-
cji?”� czy�ta�my:�„PiS� i pre�zy�dent�Ka�-
czyń�ski� są� za�fik�so�wa�ni� na punk�cie
»ukła�du«.�We�dług�nich�układ�two�rzą
daw�ni� ko�mu�ni�ści,� dziś� na�le�żą�cy
do pol�skiej� eli�ty.� Roz�bi�cie� ukła�du
to�–�jak�wy�ni�ka�z de�kla�ra�cji�–�głów�ny
po�li�tycz�ny�cel�Ka�czyń�skich,�ale�jest
oba�wa,�że�pod po�zo�rem�wal�ki�z ukła�-
dem� chcą� ści�gać� po�li�tycz�nych�wro�-
gów.(…)�Ce�lem�ata�ków�jest�tak�że�Le�-
szek�Bal�ce�ro�wicz,�pre�zes�Na�ro�do�we�-
go�Ban�ku�Pol�skie�go,�któ�ry�jest�kry�ty�-
kiem�Ka�czyń�skich.� A tak�że� Han�na
Gron�kie�wicz�-Waltz,� by�ła� pre�zes
NBP.�Są�one�re�ali�zo�wa�ne�za po�mo�cą

sej�mo�wej� ko�mi�sji� śled�czej� ds.� ban�-
ków� i nad�zo�ru�ban�ko�we�go.� (…)�Nie
bo�imy� się� o przy�szłość� pol�skiej� de�-
mo�kra�cji,�ale�Ka�czyń�scy�są�or�to�dok�-
sa�mi�o ogra�ni�czo�nych�ho�ry�zon�tach,
a na do�da�tek�PiS�jest�w ko�ali�cji�z par�-
tia�mi�o jesz�cze�węż�szym�po�lu�wi�dze�-
nia.�(…)�Wy�sił�ki,�by�stwo�rzyć IV RP,
nio�są� ze� so�bą� ry�zy�ko� ogra�ni�cze�nia
swo�bód� oby�wa�tel�skich� i spo�so�bu
pro�wa�dze�nia� in�te�re�sów.� Ale� ufa�my
pol�skim� in�sty�tu�cjom� de�mo�kra�tycz�-
nym�i pol�skie�mu�elek�to�ra�to�wi”.
De�pe�sze�wska�zu�ją�tak�że,�że�An�to�ni

Ma�cie�re�wicz� od daw�na� trak�to�wa�ny
jest�przez�jank�se�sów�jak

osob�nik�spe�cjal�nej�tro�ski.
Mo�wa� jest� w nich,� że� „w 1992� r.

pod po�zo�rem�kru�cja�ty�prze�ciw�ko�ko�-
mu�ni�stycz�nym� agen�tom� ujaw�nił� li�-
stę� rze�ko�mych� współ�pra�cow�ni�ków,
ale�je�go�rze�czy�wi�stym�ce�lem�był�atak
na kon�ku�ren�tów�po�li�tycz�nych�z obo�-
zu� »So�li�dar�no�ści«,� co� do�pro�wa�dzi�ło
do de�sta�bi�li�za�cji�sce�ny�po�li�tycz�nej”.
Gdy� w 2006� r.� An�to�ni� wy�ja�wił,� że

więk�szość�mi�ni�strów�spraw�za�gra�nicz�-
nych�by�ła�agen�ta�mi�Mo�skwy,�am�ba�sa�-
dor�pi�sał:�„Ma�cie�re�wicz�urzą�dza�po�-
lo�wa�nie� na cza�row�ni�ce.� Spi�sko�we

teo�rie� Ma�cie�re�wi�cza� na te�mat� naj�-
now�szej�hi�sto�rii�Pol�ski�od�bie�ra�ne�są
ja�ko�pa�ra�no�idal�ne.�Je�go�nie�od�po�wie�-
dzial�ny�atak�na mi�ni�strów�spraw�za�-
gra�nicz�nych� wy�two�rzył� tru�ją�cą� at�-
mos�fe�rę�wśród�dy�plo�ma�tów�i po�li�ty�-
ków.�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�we�zwał�go
do sie�bie,� by� zło�żył� wy�ja�śnie�nia
w spra�wie�tej�wy�po�wie�dzi.�Ka�czyń�ski
naj�wy�raź�niej�je�za�ak�cep�to�wał,�bo�nie
wy�ko�nał�żad�ne�go�ru�chu,�a Ma�cie�re�-
wicz� po�zo�stał� na swym� sta�no�wi�sku.
Za�py�ta�ny�o to,�co�po�wie�dział�Ka�czyń�-
skie�mu,� stwier�dził,� że� to� in�for�ma�cje
po�uf�ne.�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski,�osten�ta�-
cyj�nie�od�ma�wia�jąc�kry�ty�ki�Ma�cie�re�-
wi�cza�i nie�od�no�sząc�się�do po�sta�wio�-
nych� przez� nie�go� za�rzu�tów,� spra�wił,
że� at�mos�fe�ra� wo�kół� pol�skiej� dy�plo�-
ma�cji�jesz�cze�się�po�gor�szy�ła”.
Nie�by�li�też�Ame�ry�ka�nie�wiel�bi�cie�-

la�mi� An�ny� Fo�ty�gi,� w cza�sie� bu�do�-
wy IV RP�ro�bią�cej�za mi�ni�strę�spraw
za�gra�nicz�nych.
„Pre�zy�dent�Lech�Ka�czyń�ski�i je�go

brat� Ja�ro�sław� Ka�czyń�ski� do�szli
do wła�dzy�dzię�ki�pro�gra�mo�wi�an�ty�ko�-
rup�cyj�ne�mu.�Ich�wy�sił�ki�po�szły�wkie�-
run�ku� stwo�rze�nia� i utrzy�ma�nia
zawszel�ką�ce�nę�rzą�dzą�cej�więk�szo�ści,
PiS�we�szło�w tym�ce�lu�wko�ali�cję�z po�-
pu�li�stycz�ną�Sa�mo�obro�ną�i kon�ser�wa�-
tyw�no�-ka�to�lic�ko�-na�cjo�na�li�stycz�ną
Li�gą�Pol�skich�Ro�dzin.�Po�li�ty�ka�za�gra�-
nicz�na� jest� przez� nich� trak�to�wa�na
mar�gi�nal�nie.�Lech�Ka�czyń�ski�pre�zen�-
tu�je� cia�sne� po�dej�ście� do po�li�ty�ki
w ogó�le,� sku�pia� się� na umoc�nie�niu
swej�pre�zy�den�tu�ry�i przed�kła�da�lo�-
jal�ność�pod�le�głych�so�bie�urzęd�ni�-
ków� nad kom�pe�ten�cja�mi.�W lu�-
tym 2006�r.� ze�sta�no�wi�ska�mi�ni�-
stra�spraw�za�gra�nicz�nych�od�wo�łał

Ste�fa�na�Mel�le�ra,�za�wo�do�we�go�dy�plo�-
ma�tę�i po�wo�łał�na to�sta�no�wi�sko�An�-
nę�Fo�ty�gę,�do�brą�zna�jo�mą,�ale�bez�do�-
świad�cze�nia� w dy�plo�ma�cji.� Fo�ty�ga
jest�nie�zdar�na�me�dial�nie,�ma�trud�no�-
ści�z za�rzą�dza�niem�pod�le�gły�mi�urzęd�-
ni�ka�mi,�z któ�ry�mi�łą�czą�ją�re�la�cje�na�-
ce�cho�wa�ne�wza�jem�ną� i głę�bo�ką�nie�-
uf�no�ścią.� Nie�daw�no� urzęd�nik� MSZ
po�wie�dział,� że� mi�ni�ster�stwo� pod jej
rzą�da�mi�to�»czar�na�dziu�ra«.�(…)�Pol�-
ska�ma�nie�ob�sa�dzo�nych 16�am�ba�sad
na ca�łym�świe�cie,�w tym�w UE.�Sku�-
tecz�ność�Pol�ski�na fo�rum�mię�dzy�na�-
ro�do�wym�bę�dzie�mniej�sza”–�na�pi�sa�no
w de�pe�szy� „Zde�mo�ra�li�zo�wa�ny� i znie�-
chę�co�ny�per�so�nel�pol�skie�go�MSZ”.
Ca�ła� na�dzie�ja� w tym,� że� de�pe�sze

z ame�ry�kań�skiej�am�ba�sa�dy�znów�wy�-
ciek�ną.�Ka�czor�pew�nie�nie�wy�stę�pu�je
już�w nich�ja�ko

or�to�doks�o cia�snych�
ho�ry�zon�tach,

lecz� po�li�tyk� o za�pę�dach� dyk�ta�tor�-
skich,� dą�żą�cy� do spa�ra�li�żo�wa�nia� in�-
stru�men�tów� kon�tro�l�nych� pań�stwa,
a Ma�cie�re�wicz�awan�so�wał�z wi�chrzy�-
cie�la�na coś�gorszego.� �

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

Kaczyński
obnażony 
w Waszyngtonie

Przywódcy PiS
w oczach ame ry kań skich dy plo ma tów.

Pre�mier�Szy�dło�na�chwa�lić
nie�mo�że�sie�bie.�

Co�dzien�nie�w TVPiS�chwa�li
też�mi�ni�strów�usta�wia�nych

pa�ra�mi.�Po są�dach�
i sa�mo�rzą�dach�pre�zes

przej�mie�opo�zy�cję.�Na jej
sze�fa�już�mia�no�wał�Go�wi�na.

Ku�roz�pa�czy�Ku�ki�za.
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n Za spo�tka�nie�z An�to�nim�Ma�cie�re�wi�czem na to�ruń�skiej�uczel�-
ni�oj�ca�Ry�dzy�ka uczest�ni�cy�mu�sie�li�za�pła�cić 60 zł.�To�nie�du�żo;
naj�tań�szy�bi�let�do cyr�ku�„Are�na”�kosz�tu�je 70.�

nPre�mier�Szy�dło zo�sta�ła�od�zna�czo�na�na�gro�dą�„Stre�fy�Wol�ne�go
Sło�wa”.� Na�gro�da� „Fry�wol�ne�go� Sło�wa”� po�win�na� tra�fić� do
abp.�Głó�dzia�za „spier�da�laj”.

nPre�mier�Szy�dło�uru�cho�mi�ła�pro�gram�„Ma�luch�plus”.�Je�śli�cho�-
dzi�o ma�lu�chy,�to�po�dob�no�Ja�poń�czy�cy�przo�du�ją�w ran�kin�gach.�

nWi�ce�pre�mier�Mo�ra�wiec�ki za�po�wie�dział,�że�Pol�ska�za 2–3�la�-
ta� ma� być� pierw�szym� pro�du�cen�tem� no�wo�cze�snych� me�bli
w Eu�ro�pie.�Pro�to�typ�no�wo�cze�sne�go�krze�sła�elek�trycz�ne�go�już
cze�ka�na Le�cha�Wa�łę�sę.

nJe�rzy� Wo�lak z „Po�lo�nia� Chri�stia�na”� za�sta�na�wia� się,� czy�
Mi�cha�li�na�Wi�słoc�ka sma�ży�się�w pie�kle.�Pa�nie�Re�dak�to�rze,
wia�do�mo�do�kąd�pro�wa�dzi�cie�ka�wość.

nDar�mo�wy�pod�ręcz�nik�„Nasz�ele�men�tarz” bę�dzie�wy�co�fy�wa�-
ny� ze�szkół.�Praw�do�po�dob�nie� IPN�usta�lił,� że� to�był� „Nie�nasz�
ele�men�tarz”.

MAR�TA M.

â In�sty�tut�Pa�mię�ci�Na�ro�do�wej�opu�bli�ko�wał�dwie�li�-
sty.�Na jed�nej�zna�la�zły�się�da�ne 8,5�ty�sią�ca�es�es�-
ma�nów� z za�ło�gi� Kon�zen�tra�tion�sla�ger� Au�schwitz,
a na dru�giej�pseu�do�nim�Le�cha�Wa�łę�sy�–�„Bo�lek”.
Eks�per�ci�IPN�od�kry�li�to,�co�od daw�na�wszy�scy�wie�-
dzie�li:� es�es�ma�ni� sta�no�wi�li� re�żim� Adol�fa� Hi�tle�ra,
a „Bo�lek”� współ�pra�co�wał� ze� Służ�bą� Bez�pie�czeń�-
stwa.�Pew�nym�po�cie�sze�niem�dla�Wa�łę�sy�niech�bę�-
dzie�to,�że�ża�den�es�es�man�nie�do�stał�po�ko�jo�we�go
No�bla.

â Funk�cjo�na�riu�sze�dru�gie�go�po IPN�bę�kar�ta IV RP,
czy�li�Cen�tral�ne�go�Biu�ra�An�ty�ko�rup�cyj�ne�go,�za�trzy�-
ma�li 5�osób�uwi�kła�nych�w tzw.�afe�rę�re�pry�wa�ty�za�-
cyj�ną,�m.in.�ad�wo�ka�ta,�by�łe�go�urzęd�ni�ka�i je�go�ro�-
dzi�ców.�Dwóm�oso�bom�pro�ku�ra�tor�po�sta�wił�za�rzu�-
ty�ko�rup�cji�i dzia�ła�nia�na szko�dę�wła�ści�cie�li�nie�ru�-
cho�mo�ści.�Wta�jem�ni�cze�ni�twier�dzą,�iż�spra�wa�jest
tak�roz�wo�jo�wa,�że�za�trzy�ma�nia�się�nie�skoń�czą,�do�-
pó�ki�CBA�nie�do�rwie�pre�zy�dent�Gron�kie�wicz�-Waltz.

â PiS� zło�ży�ło� pro�jekt� usta�wy� zmie�nia�ją�cej� ustrój
mia�sta�sto�łecz�ne�go�War�sza�wy.�Pro�jekt�za�kła�da,�że
War�sza�wa�ma�się�po�łą�czyć�z 32�pod�war�szaw�ski�mi
gmi�na�mi,�po to�aby�stwo�rzyć�„me�tro�po�li�tal�ną�jed�-
nost�kę� sa�mo�rzą�du� te�ry�to�rial�ne�go”.� A na�praw�dę
po co?�Że�by�pi�sow�cy,� roz�dmu�chu�jąc�afe�rę� re�pry�-
wa�ty�za�cyj�ną� i grze�biąc� w or�dy�na�cji� wy�bor�czej,
mie�li�więk�sze�szan�se�wy�grać�wy�bo�ry�w sto�li�cy.

â Kra�jo�wa�Ra�da�Są�dow�nic�twa�skry�ty�ko�wa�ła�pro�-
jekt�no�we�li�za�cji�o KRS,�któ�ry�przy�go�to�wał�mi�ni�ster
spra�wie�dli�wo�ści�Zio�bro.�Wie�le�zmian�jest�nie�zgod�-
nych� z kon�sty�tu�cją� –� za�wy�li� sę�dzio�wie.�A Zio�bro
na to�spo�koj�nie:�–�Wszyst�ko�jest�zgod�ne�z kon�sty�-
tu�cją.�No�pew�nie;�w ra�zie�cze�go�po�twier�dzi�to�spa�-
cy�fi�ko�wa�ny�przez�PiS�Try�bu�nał�Kon�sty�tu�cyj�ny.

â Po tym�jak�pre�zes�Ka�czyń�ski�zo�stał�mia�no�wa�ny
przez�ty�go�dnik�„wSie�ci”�(Kar�now�scy)�Czło�wie�kiem
Wol�no�ści�klu�by�„Ga�ze�ty�Pol�skiej”�(Sa�kie�wicz)�wy�-
bra�ły� pre�mier�Szy�dło� na Czło�wie�ka�Ro�ku.�Gdy�by�-
śmy�by�li� ty�go�dni�kiem� re�żi�mo�wym,� ty�tuł�Nad�czło�-
wie�ka�Ro�ku�przy�zna�li�by�śmy�mi�ni�stro�wi�Ma�cie�re�wi�-
czo�wi.�Za co?�Za to�i owo,�ale�bar�dziej�za owo.

â W war�szaw�ce�zro�dzi�ła�się�le�gen�da,�że�Czło�wiek
Ro�ku�opier�do�lił�Nad�czło�wie�ka�Ro�ku�za to,�że�je�go�lu�-
dzie�(w tym�pan�Ka�zi�mierz)�spo�wo�do�wa�li�wy�pa�dek
sa�mo�cho�do�wy�pod To�ru�niem.�In�na�le�gen�da�gło�si,�iż
Czło�wiek�za�żą�dał�od Nad�czło�wie�ka,�że�by�zro�bił�coś
z Mi�sie�wi�czem�za je�go�wy�czy�ny�w noc�nym�klu�bie
w Bia�ły�sto�ku.�Czło�wiek�Ro�ku�nie�mo�że�ni�cze�go�żą�-
dać�od Nad�czło�wie�ka�Ro�ku,�bo�na to�nie�po�zwa�la
Czło�wiek�Wol�no�ści.

â „Czy� jest� Pa�ni/Pan� prze�ciw� re�for�mie� edu�ka�cji,
któ�rą� rząd� wpro�wa�dza� od 1� wrze�śnia 2017� ro�-
ku?”�–�tak�brzmi�py�ta�nie�po�sta�wio�ne�przez�Zwią�zek
Na�uczy�ciel�stwa� Pol�skie�go,� któ�ry� żą�da� roz�pi�sa�nia
re�fe�ren�dum�w tej�spra�wie�i na�wet�za�czął�już�zbie�-
rać� pod�pi�sy.� Do żad�ne�go� re�fe�ren�dum� oczy�wi�ście
nie� doj�dzie,� ale� suk�ce�sem� ZNP� jest� zjed�no�cze�nie
opo�zy�cji.�Do ko�mi�te�tu�re�fe�ren�dal�ne�go�we�szli�przed�-
sta�wi�cie�le/przed�sta�wi�ciel�ki�PO,�No�wo�cze�snej,�SLD,
Ra�zem,�Ini�cja�ty�wy�Pol�skiej,�Kon�gre�su�Ko�biet,�OPZZ
i ZNP.�Wy�klę�ty� po�wstań� lu�du� zie�mi,� po�wstań�cie,
któ�rych�drę�czy�Za�lew�ska…

â Kra�kow�skie� sto�wa�rzy�sze�nie� „Kuź�ni�ca”� ogło�si�ło
sta�no�wi�sko,�w któ�rym�są�dia�gno�za�(za�gro�że�nia�dla
pol�skiej� ra�cji� sta�nu,� ła�du� kon�sty�tu�cyj�ne�go� i praw
oby�wa�tel�skich)�oraz�re�cep�ta:�niech�wszy�scy�lu�dzie
do�brej�wo�li�z opo�zy�cji�prze�sta�ną�się�kłó�cić�i niech
wspól�ny�mi�si�ła�mi�dą�żą�do jak�naj�szyb�szej�zmia�ny
wła�dzy�w Pol�sce.�Gdy�by�„Kuź�ni�ca”�nie�by�ła�nie�wie�-
rzą�ca,�to�moż�na�by�po�my�śleć,�że�są�to�po�boż�ne�ży�-
cze�nia.

â Wo�je�wódz�ki� Sąd� Ad�mi�ni�stra�cyj�ny� wstrzy�mał
po�łą�cze�nie�Mu�zeum II Woj�ny�Świa�to�wej�z Mu�zeum
We�ster�plat�te�i Woj�ny 1939�–�cze�go�do�ma�ga�ło�się
Mi�ni�ster�stwo�Kul�tu�ry� i Dzie�dzic�twa�Na�ro�do�we�go.
Nie�za�do�wo�lo�ny� z po�sta�no�wie�nia� mi�ni�ster� Gliń�ski
zło�żył�za�ża�le�nie�w tej�spra�wie�do Na�czel�ne�go�Są�du
Ad�mi�ni�stra�cyj�ne�go.�Choć�by�z te�go�po�wo�du�Zio�bro
mu�si�re�for�mo�wać�są�dow�nic�two…

â Gliń�ski� oraz� Cza�bań�ski,� prze�wod�ni�czą�cy� Ra�dy
Me�diów�Na�ro�do�wych,�nie�za�leż�nie�od sie�bie�po�in�-
for�mo�wa�li,�że�rząd�chce�„uszczel�nić�sys�tem�ścią�ga�-
nia�opłat�z ty�tu�łu�abo�na�men�tu�ra�dio�wo�-te�le�wi�zyj�ne�-
go”.�Nad�zór�nad tym,�że�by�na re�żi�mo�we�te�le�wi�zję
i ra�dio�pła�ci�li�wszy�scy,�czy�oglą�da�ją�i słu�cha�ją,�czy
nie,�ma�ją�ob�jąć�urzę�dy�skar�bo�we.�A je�śli�po�bor�cy
po�dat�ko�wi�nie�da�dzą�ra�dy,�to�w od�wo�dzie�są�łap�sy
z CBA.

â Od lu�te�go�dro�że�ją�usłu�gi�dla�lud�no�ści�świad�czo�-
ne�przez�pań�stwo�wą�Pocz�tę�Pol�ską�–�nie�któ�re�na�-
wet�o 65�proc.�Li�sto�no�sze�też�do�sta�ną�pod�wyż�kę
płac�–�w naj�lep�szym�wy�pad�ku 5�proc.

U R B A N

Tak wie lu lu dzi gi nie na dro gach, a gdy
w ka ram bo lu roz trza ska no au to Ma cie re wi -
cza, ten tyl ko strzą snął py łek z ma ry nar ki.
Du da wciąż na nar tach, gdzie no gi ła mią
in ni. Dru gą je go roz ryw ką są po grze by,
a na wet się nie prze zię bił. Po ro ku zma -
gań o Try bu nał Kon sty tu cyj ny Ka -
czyń ski ma go w roz por ku. Za cznie
ssać. Już w 2016 r. miał się za -
ła mać bu dżet. Za ła mał się
ho tel. We Wło szech. Nikt
nie wie rzył, że „500 plus”
zwięk szy po ro dy ba cho -
rów. Rząd tak za po wia dał,
ale on wie rzy w Chry stu sa,
a nie w to, co mó wi. Uro -
dze nia już wzro sły, znak to,
że pod Ka czyń skim cią ża
ludz ka prze sta ła trwać aż
9 mie się cy.

Fart PiS -u opo zy cja

wspo ma ga i wzma ga.

Szcze gól nie wy róż nił się

w tym pre zes PO. 

Sche ty na, co nie słu chał

pre mie ra Mil le ra, 

któ ry kie dyś na uczał,

że męż czy znę po zna je

się nie po tym, jak 

za czy na, ale jak 

koń czy. Pi ję do tkwie nia

PO na sa li sej mo wej.

Bi lans grud nia jest 

ta ki, że w oce nach 

spo łecz nych 

opo zy cji spa dło, 

a ka czy stom wzro sło.

Środ ki prze ka zu an ty pi sow skie go po da ją
wszyst ko z osob na, nie przy zna jąc, że do ku -
py bio rąc, PiS wy gry wa. One wszyst ko wi dzą
od dziel nie. Tę wła ści wość przed woj ną Ju -
lian Tu wim (po eta pol ski, wszak że ob rze za -
ny) przy pi sy wał miesz cza nom. W prze kła -
dzie na współ cze sność – kla sie śred niej. Jak
pi sał 80 lat póź niej Zyg munt Bau man, po no -
wo cze sność jest płyn na. Ty le że te raz pły nie
pod prąd no wo cze sno ści. Nie tyl ko w Pol sce.

Czym dla Szy dło pre zes, tym dla mnie Da -
ni szew ska. Pa mię tam, jak u za ra nia rzą dów
PiS żo na przy szła z dro giej re stau ra cji „Dys -
pen sa”, gdzie czę sto żre. Aku rat człon ko wie

KOD ogło si li gło dów kę przed gma cha mi
kan ce la rii pre mie rzy cy. Pal sześć, rze kła 
Da ni szew ska, że w chwi li wsz czę cia gło dów -
ki po ka zy wa nej m.in. przez TVN Ki jow ski
bie sia du je w dro giej knaj pie. Ale on to ro bi
za szy bą! Nie każ dy otóż wie, że „Dys pen sa”
ma na zwę nie obej mu ją cą po li ty ków. Mie ści
się zaś na par te rze i z chod ni ka do kład nie wi -
dać, kto je i pi je, a tak że co. Da ni szew ska orze -
kła już wte dy, że z Ki jow skie go nic nie bę dzie.
Wła śnie zmar twych wsta je na zgu bę KOD.

26 stycz nia w „Wy bor czej” Ma rek Bey lin
za chwy cał się ko bie ta mi w po li ty ce. Bab ka mi
z No wo cze snej, któ re cią gnę ły ry dwan Pe tru,

Bar ba rą No wac ką, Jo an ną Mu chą, suk ce sem
czar nych pro te stów. Tak że je stem fe mi ni stą
i do ce nia łem spraw ność my ślo wą wszyst kich
mo ich żon i 61 pro cent ko cha nek. Jed nak
wła śnie po tknę ła się pro ko bie cość, i to we
Fran cji, gdzie dzia ła świa to wa awan gar da fe -

mi ni stek, a kur wy ze spa la ich
zwią zek za wo do wy. Pie przo -
ne, choć nie do pie przo ne
wiedź my z ru chu ko bie ce -

go sku tecz nie za pro te sto wa -
ły prze ciw ko Ro ma no wi Po -

lań skie mu, któ ry miał prze wo -
dzić mię dzy na ro do wej im pre zie fil mo -

wej. A to z te go po wo du, że kil ka dzie siąt lat
te mu od był seks z 13-let nią pa nien ką, któ rą
do pro wa dzi ła mu jej mat ka, bo prze czy ta ła,
że dro ga do by cia gwiaz dą ki no wą pro wa dzi
przez po ściel re ży se ra. Po lań ski wy ja śniał, że
sta ro wy glą da ła. Czy bo jow nicz ki o pry mat
ko bie co ści pra gną, że by dziew czy ny po lu ją ce
na fa ce ta po ka zy wa ły mu w łóż ku nie co in -
ne go, tyl ko le gi ty ma cję szkol ną z da tą uro -

dze nia? Przy tym Po lań ski miał w Pa ry żu
prze wo dzić nie kon gre so wi dzie wic,

tyl ko kon kur so wi fil mo we mu,
a w ro bie niu fil mów jest mi strzem. 

Czy tu ję, że pod prze wo dem fe -
mi ni stek ko bie ty przej mą ca łą
wła dzę i na pra wią świat. Ga -
da nie. Ja ko by ły en tu zja sta
ko mu ni zmu wiem, że na pra -

wia cze świa ta są gor si niż je go
wa dy. Mo że sam ce wraz ze

sper mą wtry sku ją sa mi com swą
głu po tę, w tym we Fran cji pru de -

rię? W Pol sce też są przy kła dy.
Czym że mą drą pa nią wi ce -Pe tru za -

ka ził jej par tyj ny prze ło żo ny?
Głu po tą nad mier ne go ry zy ka,
któ re by ło zna mie niem wszyst kich
pol skich po wstań oraz lo tu do Por -
tu ga lii pa na Pe tru z je go wi ce.

Jak twier dzi Kor win -Mik ke, ko -
bie ty po trze bu ją ochro ny. Czę ścio wo
praw da, gdyż męż czyź ni to by dlę ta
wraz ze sper mą wstrzy ku ją cy ko bie -

tom głu po tę. Fe mi nist kom też, a je śli tak, to
dam skie prze wa gi chro ni pre zer wa ty wa.
Z każ dym i za wsze.

Nie zi ry to wa ły by mnie tak bar dzo ża bo -
jad ki, gdy by nie Agniesz ka Hol land, któ ra
mó wi „Wy bor czej”: „Mu si my wpro wa dzić
ma triar chat, na sze re gu ły bę dą lep sze rów -
nież dla fa ce tów…”. Tak się skła da, że pa ni
Hol land miesz ka aku rat we Fran cji. Z za wo -
du jest ko le żan ką Po lań skie go. Nie do wi dzi
zaś, jak w płyn nej po no wo cze sno ści wy rod -
nie je na wet fe mi nizm. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

Od 2010 r. miej sce ka ta stro fy smo -
leń skiej upa mięt niają ka mień i krzyż.
Kwia ty skła da ne są głów nie przy
brzo zie, w któ rą ude rzył sa mo lot,
choć z ty mi kwia ta mi to już prze -
szłość. Od cza su do cza su miej sco wi
za pa lą znicz.

Przed czte re ma la ty miał tu sta nąć
po mnik. Mo nu men tal ny, po nad po -
dzia ła mi, bez sym bo li re li gij nych,
bez pod tek stów po li tycz nych. Na dal
go nie ma i nic nie wska zu je na to, że -
by miał się w naj bliż szym cza sie po -
ja wić. W ma ga zy nach Cen trum Rzeź -
by Pol skiej w Oroń sku le żą dzie siąt -
ki ton gra ni tu, a zwy cię ski pro jekt
nie jest ani po nad po dzia ła mi, ani
wol ny od re li gii. Nie jest też ta ki, ja -
ki za ło żo no w re gu la mi nie kon kur su. 

Śmiet�nik
Za raz po ka ta stro fie w Smo leń sku

za dzia ła ły emo cje. Wszyst ko dzia ło
się pod wpły wem chwi li. Wień ce
i zni cze pło nę ły nie ustan nie.

Dziś miej sce ka ta stro fy to po ro -
śnię ty krza ka mi skra wek zie mi,
obec nie za sy pa ny 1,5-me tro wą war -
stwą śnie gu. Wio sną przyj dą roz to py
z wszech ogar nia ją cym bło tem. Nic
tu nie wy glą da na miej sce, w któ rym
zgi nął pre zy dent kra ju wraz z przed -
sta wi cie la mi eli ty na ro du. 

W 2010 r. na miej scu ka ta stro fy
sta nął 10-me tro wy drew nia ny krzyż.
Miał być tym cza so wy, bo la da chwi la
sta nie tu po mnik. Obok stoi jesz cze
głaz ozdo bio ny ta bli cą upa mięt nia ją -
cą wy pa dek z 10 kwiet nia.

Już nie speł na rok po wy da rze niu
głaz stał się ka mie niem nie zgo dy
mię dzy Pol ską a Ro sją. Przez umiesz -
czo ną na nim in skryp cję. Obec nie ta -
bli ca na gła zie po dzie lo na jest
na dwie po ło wy, po le wej stro nie jest
na pis ro syj ski, po pra wej pol ski. Pol -
ski gło si: „Pa�mię�ci 96� Po�la�ków,
na cze�le�z pre�zy�den�tem�Rze�czy�po�-
spo�li�tej� Pol�skiej� Le�chem� Ka�czyń�-
skim,� któ�rzy� zgi�nę�li� w ka�ta�stro�fie
lot�ni�czej�podSmo�leń�skiem10�kwiet�-
nia 2010�ro�ku”.�

Pier wot nie ta bli ca wy glą da ła ina -
czej, ale wła dze ro syj skie tuż
przed rocz ni cą ka ta stro fy zmie ni ły
tekst. Ory gi nal na ta bli ca by ła w ję zy -
ku pol skim, a na pis po in for ma cji
o upa mięt nio nych gło sił, że zgi nę li
oni „w dro�dze�na uro�czy�sto�ści�upa�-
mięt�nie�nia 70.�rocz�ni�cy�so�wiec�kiej
zbrod�ni� lu�do�bój�stwa� w Le�sie� Ka�-
tyń�skim�do�ko�na�nej�na jeń�cach�wo�-
jen�nych� i ofi�ce�rach� Woj�ska� Pol�-
skie�go�w 1940�r.”. Wła dze ro syj skie
twier dzi ły, że zmie ni ły ta bli cę, po -
nie waż by ła umiesz czo na bez kon sul -
ta cji oraz dla te go, że by ła tyl ko w ję -
zy ku pol skim.

To wte dy wzbu rzy ło pol ski rząd.
Ob cho dy rocz ni co we prze bie ga ły
w nie naj lep szej at mos fe rze. Bro ni -
sław Ko mo row ski i Dmi trij Mie d -
wie diew zło ży li kwia ty pod brzo zą,
w któ rą ude rzył sa mo lot, a nie
pod gła zem. 

I tak już zo sta ło. To wła śnie brzo -
za jest miej scem, gdzie zwy kle le żą
kwia ty i pło ną zni cze. To na tym
drze wie wi szą fla gi i wień ce w ko lo -
rach na ro do wych, szka plerz z Mat ką
Bo ską, a za brzo zą wi si bia ło -czer wo -
na fla ga, pod nią – 3 drew nia ne krzy -
że z de dy ka cja mi od miesz kań ców. 

Po mni ka, któ ry miał tu sta nąć, na -
dal nie ma. 

Kon�kurs
W 2011 r. ogło szo ny zo stał, 

a 30 mar ca 2012 r. zo stał roz strzy gnię -
ty mię dzy na ro do wy kon kurs na opra -
co wa nie kon cep cji po mni ka upa mięt -
nia ją ce go ofia ry ka ta stro fy. Okre ślo -
no miej sce i wiel kość mo nu men tu.
Wa run ki kon kur su by ły ja sne: miej -
sce tra ge dii, brak sym bo li re li gij nych,
po wierzch nia do 400 mkw.

Wy grał pro jekt z ogrom nym krzy -
żem, umiej sco wio ny zu peł nie gdzie
in dziej, niż za kła da no i znacz nie
więk szy, niż pla no wa no. Za -
miast 40 m dłu go ści ma mieć 115.
Naj bar dziej za chwy co na pro stym,
ogrom nym krzy żem by ła An na Ko -
mo row ska, człon ki ni ju ry. 

Osta tecz nie mo nu ment ma mieć
cha rak ter czar ne go, 2-me tro we go
mu ru two rzą ce go krzyż, na któ rym
ma ją być umiesz czo ne m.in. in -

skryp cje z na zwi ska mi ofiar ka ta -
stro fy smo leń skiej. W mu rze ma być
szcze li na, przez któ rą wi docz ny bę -
dzie plac, a na nim plat for ma z gra -
ni tu.

Plat for ma zaj mo wać mia ła te ren
lot ni ska oraz część te re nów pry wat -
nych. Pro jekt za kła da po pro stu zbyt
du ży po mnik.

Prze�py�chan�ka
„Wpi�śmie�da�to�wa�nym�na 29�wrze-

śnia 2013�ro�ku�stro�na ro�syj�ska�wy�-
stą�pi�ła�do MKiDN�o skró�ce�nie�po�-
mni�ka�do wy�mia�rów: 40×10×5�me�-
trów.�Pol�ski�re�sort�od�po�wie�dział,�że
nie�mo�że�się�z tym�zgo�dzić,�po�nie�-
waż�ozna�cza�ło�by�to�na�ru�sze�nie�wa�-
run�ków� kon�kur�su,� znisz�czy�ło�by
pro�por�cje�po�mni�ka�i spo�wo�do�wa�ło
za�tra�ce�nie� je�go� ar�ty�stycz�nej� kon�-
cep�cji” – pi sze Mi ni ster stwo Kul tu -
ry i Dzie dzic twa Na ro do we go. 

Mi ni ster stwo za pew nia też, że
pro blem ten był przed mio tem „nie�-
usta�ją�cej� ko�re�spon�den�cji” mię dzy
re sor ta mi, pro wa dzo nej na szcze blu
wi ce mi ni strów i dy rek to rów de par -
ta men tów. Wy glą da na to, że to
bzdu ra, gdyż zu peł nie co in ne go
mó wi stro na ro syj ska. Nie usta ją ca
ko re spon den cja by ła, ale tyl ko z jej
stro ny. 

Ro syj ski mi ni ster kul tu ry Wła di -
mir Mie diń ski twier dzi, że wy słał
do Pol ski 4 pi sma z proś bą o za ję cie
sta no wi ska. 
„Wy�sła�li�śmy� pi�sma,� w któ�rych

pro�si�li�śmy� o wnie�sie�nie� ko�rekt
do pro�jek�tu.� Wia�do�mo,� że� każ�dy
twór�ca� chciał�by,� aby� je�go� po�mnik
był� więk�szy,� ale� nie�ste�ty� je�śli� by�-
śmy�za�ak�cep�to�wa�li�ten�pro�jekt�ist�-
nie�ją�cy,� to� on� mógł�by� ko�li�do�wać
z bez�pie�czeń�stwem� na lot�ni�sku,
mógł�by�wcho�dzić� pra�wie�na sa�mą
pły�tę” – po wie dział ro syj ski mi ni -
ster w TVP In fo. – „Nie�otrzy�ma�li�-
śmy�od stro�ny�pol�skiej� żad�nej�od�-
po�wie�dzi”.

Za do pusz cze nie do tej wy po wie -
dzi zwol nio no z re dak cji TVP dzien -
ni ka rza, któ ry Mie diń skie go za pro sił
do stu dia.

Mi ni ster po wie dział też, że do Pol -
ski wy sła no ma py to po gra ficz ne te re -
nu i da ne o ba da niach in ży nie ryj no -
-geo lo gicz nych. We dług je go słów

stro na pol ska po trze bo wa ła tych da -
nych do wy ko na nia szki co we go pro -
jek tu po mni ka. Mie diń ski twier dzi,
że na tym skoń czy ły się kon tak ty
z pol skim rzą dem.

Za�prze�cza�te�mu�pol�skie

Mi�ni�ster�stwo�Kul�tu�ry,�

ale�od�po�wie�dzi�

prze�sła�nych�do Fe�de�ra�cji

Ro�syj�skiej�po�ka�zać�

nie�chce.�Nie�mo�że�

tak�że�zna�leźć�tych,�

któ�re�wy�sła�no�z Ro�sji.

Nie zmie nia to fak tu, że stro na pol -
ska ani my śli zmie niać pro jekt. 
„Prze�cież� to� lot�ni�sko� jest� prak�-

tycz�nie�nie�uży�wa�ne” – mó wił Piotr
Gliń ski dla Pol skie go Ra dia. – „Te
ar�gu�men�ty�są�ab�sur�dal�ne,�bo�ni�ski
mu�rek� nie� mo�że� prze�szka�dzać� sa�-
mo�lo�tom”.

Mi ni ster stwo pod kre śla, że „ar�gu�-
men�ty�przed�sta�wia�ne�przez�stro�nę
ro�syj�ską�dla�uza�sad�nie�nia�wnio�sku
o dra�stycz�ną� zmia�nę� pro�jek�tu�
trud�no�by�ło�uznać�za prze�ko�nu�ją�ce
na eta�pie� re�ali�za�cji� pod�ję�tych
wcze�śniej� za obu�stron�ną� zgo�dą
usta�leń”. Nie przyj mu je też in for -
ma cji, że tam od by wa się ruch lot ni -
czy i dro go wy. „Kwe�stia� bez�pie�-
czeń�stwa� ru�chu� dro�go�we�go� by�ła
ar�gu�men�tem�trud�nym�do uwzględ�-
nie�nia,�bo�wiem�te�ren�pod bu�do�wę
po�mni�ka�wy�ty�czo�ny�zo�stał�w le�sie,
a więc� ru�chu� dro�go�we�go� nie� ma
tam�żad�ne�go”.�

Koszt
Zgod nie z wa run ka mi kon kur su

po mnik miał kosz to wać mi lion eu ro,
czy li po nad 4 mln zł. Nie ca ły rok po -
tem do dat ko wy mi pie niędz mi na bu -
do wę po mni ka za jął się Se nat.
W 2013 r. se na to rzy do da li 3 mln zł
z pie nię dzy prze zna czo nych w bu -
dże cie na mu zea. 
„Cen�trum� Rzeź�by� Pol�skiej

w Oroń�sku�ma�w pla�nach�i w obo�-
wiąz�kach� sfi�nan�so�wa�nie� po�mni�ka
upa�mięt�nia�ją�ce�go�ofia�ry�ka�ta�stro�fy
lot�ni�czej� w Smo�leń�sku 10� kwiet�-

nia 2010� ro�ku.� Prze�ka�za�na zo�sta�ła
kwo�ta 3�mln� zł,� z te�go� więk�szość,
czy�li 2646�tys.�zł�zo�sta�ła�za�blo�ko�wa�-
na w związ�ku�z nie�moż�li�wo�ścią�wej�-
ścia�na plac�bu�do�wy.�Zo�sta�ła�wy�ko�-
rzy�sta�na tyl�ko� część� tych� środ�ków
prze�zna�czo�na na za�kup�ma�te�ria�łów
ka�mie�niar�skich,�któ�re�w tej�chwi�li
są�prze�cho�wy�wa�ne�w od�po�wied�nich
wa�run�kach� i cze�ka�ją� na mo�ment,
kie�dy�bę�dą�mo�gły�być�wy�ko�rzy�sta�-
ne” – mó wi ła na za mknię tym spo tka -
niu ko mi sji kul tu ry w 2014 r. by ła
mi ni ster te go re sor tu Mał go rza ta
Omi la now ska. 

W bu dże cie na rok 2015 po sło wie
za ak cep to wa li po praw kę przy zna ją -
cą 570 tys. zł na bu do wę po mni ka.

Wy�sła�li�śmy�py�ta�nia

do Mi�ni�ster�stwa�

Kul�tu�ry.�Za�py�ta�li�śmy

o to,�ile�do�tych�czas�

wy�da�no�pie�nię�dzy�

na bu�do�wę�po�mni�ka

w Smo�leń�sku.�

Nie�otrzy�ma�li�śmy�

d�po�wie�dzi.

Już w 2014 r. re sort kul tu ry twier -
dził, że więk szość gra ni tu po trzeb ne -
go do bu do wy po mni ka pod Smo leń -
skiem jest już w Pol sce, a do koń ca
mar ca mia ła zo stać zgro ma dzo na ca -
łość. Po dob no pra ce prze bie ga ły
zgod nie z har mo no gra mem.

Chcie li śmy się do wie dzieć, ja kie
pra ce. 4 la ta rzeź bie nia to w koń cu
nie w kij dmu chał. 

Au to rzy zwy cię skie go pro jek -
tu – An drzej So ły ga, Da riusz Śmie -
chow ski i Da riusz Ko mo rek – nie chcą
roz ma wiać z ty go dni kiem „NIE”. To
zna czy nie któ rzy by li go to wi opo wie -
dzieć, że od lat są w czar nej du pie, ale
na wieść, że nie je stem dzien ni kar ką
TVP, kon takt się urwał.

W Cen trum Rzeź by Pol skiej
w Oroń sku cho dzą słu chy, że nie dłu -
go rzeź bia rze do brej zmia ny bę dą
two rzyć po sta cie świę tych z czar ne go
gra ni tu, bo nie wia do mo, co zro bić
z to na mi ka mie nia. �

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

Fa�ce�bo�ok�*

An�na M.� Ko�tul�ska: Nie dzwoń, bo bę -
dziesz ro bił za spraw cę. Wzo rem An to nie -
go za bierz du pę w tro ki i znik nij.
Sta�wic�ki�Da�mian: Jak by tu sko men to -
wał mój sta ry za ży cia: „Bę dzie se te raz
kur wa jeź dził, ale na dzi kiej świ ni”.
Zbi�gniew�Czar�nec�ki: I tak wszyst ko jest
do du dy. Do du py zna czy.
Woj�ciech� Mit�tel�sta�edt: Try bu nał Kon -
sty tu cyj ny to osta tecz nie wy ja śni.

Stro�na�www�*

BOG: Błasz czak rze cze: „Dzwoń cie, pisz -
cie SMS -y – bę dzie co po czy tać w »Su per -
expres sie«”.
De�mon:�Ru skie za mor do wa ły Ali ka i tym
ra zem też by im się uda ło, na szczę ście
w po bli żu by ły woj ska ame ry kań skie.
Ano�nim: Wszyst ko ja sne! Tar go wi cza nie
Pe tru i Ki jow ski spu ści li płyn ha mul co wy
z li mu zy ny Ant ka. Na szczę ście wrak po zo -
sta nie w Pol sce.
BOG: Ol brzy mi suk ces Ant ka! Tra dy cyj nie
uciekł z miej sca wy pad ku, ale wresz cie
ma my wrak.
BOG: Art. 1 Kon sty tu cji RP. Każ dy wła ści -
ciel po jaz du, w któ ry ude rzy ko lum na po -
jaz dów rzą do wych lub ar mii USA, jest wi -
nien i pod le ga ka rze. Ka rę usta la mi ni ster
Zio bro w po ro zu mie niu z mi ni strem Mi sie -
wi czem.
Dżaj�kel�Mek�son: W ce lu zba da nia oko -
licz no ści wy pad ku nie zbęd ne bę dzie zro -
bie nie Ant ko wi sek cji.

Fo�rum�*

La�da�co: Dłu gie rę ce ma Pan Pu tin, ale tym
ra zem tra fił na misz cza…
sta�ry� prak�tyk: Nie na misz cza, tyl ko
na idio tę, któ ry je dy nie z ja kichś nie zro zu -
mia łych po wo dów jesz cze cho dzi na wol no -
ści, za miast sie dzieć w za kła dzie za mknię -
tym. Co ten prąć ma na Kwa czo ra, że ten go
to le ru je? To mu szą być moc ne pa pie ry…
Sind�bad:�Z dro gi śle dzie, bo mi ni ster je -
dzie, kto nie zje dzie, te go roz je dzie.
Bu�rak: KOD za blo ko wał skrzy żo wa nie,
a ru scy ha ke rzy włą czy li czer wo ne świa -
tło. Dzię ki bło go sła wień stwu oj ca dy rek to -
ra nie po legł, a na Wa we lu na dal są wol ne
kwa te ry.
Hor�net: Pan Ał to ni twier dzi w za przy jaź -
nio nych me diach, że to nie oni jeb nę li z roz -
pę dem w tył sto ją cych, tyl ko ich pier dol nę -
li z ty łu. Od daw na wie dzia łem, że są pier -
dol nię ci, tyl ko nie wie dzia łem, że aż tak.

Wy po wie dzi po cho dzą z fo rum in ter ne to we go 

ty go dni ka „NIE” i Fa ce bo oka.
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Kolizja, wypadek, zdarzenie?

przednia  TRÓJKA

Wy nam wrak
my wam
pomnik

Pol�skie�go�po�mni�ka�w Smo�leń�sku�
jak�nie�by�ło,�tak�nie�ma.
I pręd�ko�nie�bę�dzie.
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Pre�zes�Ka�czyń�ski�ty�dzień�te�mu�na spo�tka�niu�z wy�bor�ca�-
mi�rzekł:�„Po�trzeb�na�jest�re�for�ma�me�diów.�Chce�my,�aby
dą�ży�li�oni�do praw�dy,�a nie�opo�wia�da�li�się�za jed�ną�stro�-
ną”. Wię�cej�ujaw�nił�w roz�mo�wie�z Wir�tu�al�ną�Pol�ską�wi�ce�-
mi�ni�ster�kul�tu�ry�Ja�ro�sław�Sel�lin:�„Nie�chce�my�za�ka�zać�za�-
gra�nicz�nym�pod�mio�tom�dzia�łal�no�ści�w tej�sfe�rze,�ale�mu�-
szą�być�ogra�ni�cze�nia,�by�po�sze�rzyć�sfe�rę�plu�ra�li�zmu.�(…)
Zwłasz�cza�w pra�sie� re�gio�nal�nej� do�szło� do nie�po�ko�ją�cej
kon�cen�tra�cji� w rę�kach� ka�pi�ta�łu� za�gra�nicz�ne�go,� po�wiem
wprost:�nie�miec�kie�go”. W Mi�ni�ster�stwie�Kul�tu�ry� już�ru�-
szy�ły�pra�ce�nad od�po�wied�nią�usta�wą.

Cho�dzi�oczy�wi�ście�o me�dia�pry�wat�ne,�

bo�ra�dio�i te�le�wi�zję�pu�blicz�ną�PiS�

już�daw�no�prze�kształ�ci�ło�w na�rzę�dzia�

par�tyj�nej�pro�pa�gan�dy.�

Za�mach�na pry�wat�ne�me�dia�to�skan�dal

i rzecz�nie�spo�ty�ka�na�w Eu�ro�pie?�Skąd�że�zno�wu!

•••

Ka�czyń�ski�mo�że�po�wo�łać�się�na tra�dy�cję:
Punkt 23�pro�gra�mu�NSDAP:�„Żą�da�my�le�gal�nych�dzia�łań

wo�jen�nych� prze�ciw� roz�myśl�nym� po�li�tycz�nym� za�kła�ma�-
niom�i ich�sze�rze�niu�w pra�sie.�Aby�uła�twić�stwo�rze�nie�nie�-
miec�kiej�pra�sy�na�ro�do�wej,�żą�da�my:�
a)� wszy�scy� dzien�ni�ka�rze� cza�so�pism� uka�zu�ją�cych� się

w ję�zy�ku�nie�miec�kim�mu�szą�być�Niem�ca�mi,
b)�żad�ne�nie�-nie�miec�kie�cza�so�pi�smo�nie�mo�że�się�uka�-

zać�bez�zgo�dy�Pań�stwa.�Po�nad�to�nie�mo�gą�one�być�dru�ko�-
wa�ne�w ję�zy�ku�nie�miec�kim,
c)�wszy�scy�ob�co�kra�jow�cy�po�win�ni�być�praw�nie�od�cię�ci

od moż�li�wo�ści� fi�nan�so�we�go� wspie�ra�nia� lub� wpły�wa�nia
na pra�sę�nie�miec�ką,�a zła�ma�nie�te�go�za�ka�zu�po�win�no�być
uka�ra�ne�na�tych�mia�sto�wym�za�mknię�ciem�ga�ze�ty�i wy�da�-
le�niem� z kra�ju� osób� win�nych.� Pu�bli�ko�wa�nie� ga�zet
sprzecz�nych�z ide�olo�gią�par�tii�mu�si�być�za�ka�za�ne.�Żą�da�-
my�po�nad�to�osą�dze�nia�de�ge�ne�ra�cyj�nych�ten�den�cji�w li�te�-
ra�tu�rze�i sztu�ce,�któ�re�nisz�czą�na�sze�ży�cie�na�ro�do�we”.

•••

Nie�daw�no�w „Po�ran�ku�Ra�dia�Tok�FM”�go�ścił�prof.�Ro�-
man� Kuź�niar,� by�ły� dy�rek�tor� Pol�skie�go� In�sty�tu�tu� Spraw
Mię�dzy�na�ro�do�wych.�Wy�gło�sił�tam�te�zę,�któ�ra�obu�rzy�ła�mi�-
ło�śni�ków�PiS�do�kra�cji:�„To,�co�w Pol�sce�po�wsta�je,�to�zde�cy�-
do�wa�nie� jest� for�ma� ustro�ju� fa�szy�stow�skie�go”.�Wpro�wa�-
dza�ny�ustrój,�zda�niem�Kuź�nia�ra, „wy�peł�nia�wszyst�kie�ele�-
men�ty�fa�szy�zmu�z lat 20.�A więc�na�cjo�na�lizm,�mi�li�ta�ryzm,
łą�cze�nie�ha�seł�le�wi�co�wych�i pra�wi�co�wych,�sil�ny�an�ty�li�be�-
ra�lizm”.
Do symp�to�mów� wy�mie�nio�nych� przez� Kuź�nia�ra� do�dał�-

bym�pa�cy�fi�ka�cję�wol�nych�me�diów.
A.R.

Naj�czę�ściej�nie�po�da�je�przy�czyn,�bo�ma
ta�kie�usta�wo�we�pra�wo�i z te�go�pra�wa�ko�rzy�-
sta.�Na ist�nie�ją�ce 23�par�ki 9� zmie�ni�ło� już
dy�rek�to�rów, 10�zmie�ni�nie�dłu�go.�

1. Szysz�ko� zo�stał� mi�ni�strem 31� paź�-
dzier�ni�ka 2015�r.,�a już 18�grud�nia�od�wo�łał
z po�sa�dy�Ja�na�Omy�la�ka,�dy�rek�to�ra�Ba�bio�-
gór�skie�go�Par�ku�Na�ro�do�we�go. Jest� to� je�-
dy�ny�przy�pa�dek�z ca�łej�se�rii,�gdy�dy�rek�tor
par�ku� na�ro�do�we�go� do�star�czył� pre�tek�stu
do od�wo�ła�nia.�Omy�lak�wy�dał�bo�wiem�ze�-
zwo�le�nie�na wy�bu�do�wa�nie�w otu�li�nie
par�ku� pry�wat�ne�go� schro�ni�ska� tu�-
ry�stycz�ne�go.� Oka�za�ło� się,� że
in�we�sto�rem� po�cząt�ko�wo
był�on�sam,�a po�tem�bu�-
do�wa�prze�szła�na sy�na.
Je�śli�my�ślał,�że�spra�wa
zo�sta�nie�w ro�dzi�nie,�to
się� omy�lił.� Lo�kal�ne
me�dia� na�ro�bi�ły� ra�ba�-
nu.

2. Wcze�śniej,�na po�cząt�-
ku� grud�nia,� wy�rą�ba�ny� z po�sa�dy
dy�rek�to�ra� Bia�ło�wie�skie�go� Par�ku
Na�ro�do�we�go zo�stał�Mi�ro�sław� Ste�pa�-
niuk. Ste�pa�niuk� był� dy�rek�to�rem� Bia�ło�-
wie�skie�go�Par�ku�Na�ro�do�we�go 3�la�ta�i za je�-
go� ka�den�cji� trud�no� się� do�szu�kać� ja�kichś
skan�da�li.�Na�wet�w od�wiecz�nej�woj�nie�le�śni�-
ków�z eko�lo�ga�mi�uda�ło�mu�się�do�pro�wa�dzić
do ro�zej�mu.�Po�noć�nie�dość�gor�li�wie�współ�-
pra�co�wał�z dy�rek�cją�La�sów�Pań�stwo�wych.
Co�to�ozna�cza�w prak�ty�ce?�Nie�chciał�ulec
lob�by� tar�tacz�ne�mu,� dą�żą�ce�mu�do wy�cin�ki
drzew�ze�wzglę�dów�eko�no�micz�nych.�A jak
po�wszech�nie� wia�do�mo,� Szysz�ko� za�rzą�dził
wy�cin�kę�pusz�czy�w oba�wie�przed kor�ni�ka�-
mi.�Wi�dać�Ste�pa�niuk�był�przy�ja�cie�lem�kor�-
ni�ków.�A mo�że�cho�dzi�ło�o na�zwi�sko�za�koń�-
czo�ne�na „uk”?
Lo�kal�si�opo�wia�da�ją,� ze� za od�wo�ła�niem

Ste�pa�niu�ka� sta�ło� Sto�wa�rzy�sze�nie� San�ta
z Haj�nów�ki,�z któ�rym�Szysz�ko�jest�to�wa�-
rzy�sko�zwią�za�ny.�Na jed�nym�z ze�brań�sto�-
wa�rzy�sze�nia� moż�na� by�ło� usły�szeć� ta�kie
ory�gi�nal�ne�wy�po�wie�dzi:�„Dę�by�i je�sio�ny
za�czę�ły� umie�rać,� bo� utra�ci�ły� cel� ży�cia,
gdyż�Stwór�ca�stwo�rzył� je,�że�by� je�wy�ci�-
nać;�Za śmierć�pusz�czy�od�po�wia�da�ją�Ży�-
dzi,�lu�dzie�wy�ob�co�wa�ni,�któ�rych�ge�ne�ty�-
ka�zo�sta�ła�ukie�run�ko�wa�na�na two�rze�nie
sztucz�ne�go�świa�ta;�Kon�cep�cja�re�zer�wa�-
tu�już�daw�no�po�nio�sła�klę�skę,�cze�go�do�-
wo�dem�są�re�zer�wa�ty�In�dian�w USA”.

3. Dy�rek�tor� Roz�to�czań�skie�go� Par�ku
Na�ro�do�we�go�Zdzi�sław�Stru�pie�niuk zo�stał
od�wo�ła�ny�w lu�tym.�Też�z po�wo�du�koń�ców�-
ki�„uk”?�Bo�ni�ko�mu�nie�pod�padł.

4. Ar�le�ta�Siar�kiewcz�-Ho�szow�ska peł�-
ni�ła�funk�cję�dy�rek�tor�ki�Wo�liń�skie�go�Par�-
ku� Na�ro�do�we�go 1,5� ro�ku� –� od sierp�-
nia 2014�r.�do lu�te�go 2016�r.�Szysz�ko�od�wo�-
łał�ją�bez�po�da�nia�przy�czyn.

5. Ka�ta�rzy�na�Woź�niak by�ła�dy�rek�tor�-
ką� Sło�wiń�skie�go� Par�ku� Na�ro�do�we�go
od kwiet�nia 2005�r.�Prze�trwa�ła�na tym�sta�-
no�wi�sku�i pierw�sze�rzą�dy�PiS�i 8-let�nie�rzą�-
dy� PO.� Od�wo�ła�na� przez� Szysz�kę� zo�sta�ła
w lu�tym 2016� r.� Od�wo�ła�nia� do�ma�ga�li� się
dwaj� rad�ni� po�wia�tu� słup�skie�go� z Pra�wa

i Spra�wie�dli�wo�ści,� mo�ty�wu�jąc� to� tym,� że
dzia�ła�nia� dy�rek�tor�ki� utrud�nia�ją� oko�licz�-
nym� miesz�kań�com� swo�bod�ne� pla�żo�wa�nie
w oko�li�cach�Smoł�dzi�na.�Szysz�ko�to�ko�lej�ny
mi�ni�ster,� któ�re�mu� skar�ży�li� się� rad�ni.� Po�-
przed�ni� ich� olał.� Szysz�ko� nie� mógł� olać
swo�ich.�De�cy�zji�o od�wo�ła�niu�ofi�cjal�nie�nie
uza�sad�nił�ni�czym.

6.W kwiet�niu 2016�r.�Szysz�ko�od�wo�łał
dy�rek�to�ra�Bie�brzań�skie�go�Par�ku�Na�ro�do�-
we�go�Ro�ma�na�Skąp�skie�go.�Skąp�ski�zo�stał
dy�rek�to�rem�we�wrze�śniu 2012�r.,�wy�gry�wa�-
jąc�otwar�ty�kon�kurs.�Szysz�ko�po�wo�dów�de�-
cy�zji� nie� po�dał.�Być�mo�że� po�wo�dem�by�ły
pro�te�sty� oko�licz�nych� rol�ni�ków,� któ�rzy
skar�ży�li�się,�że�dy�rek�tor�par�ku�gło�dzi�zwie�-
rzę�ta,�któ�re�chro�ni,�a nie�do�kar�mio�ne�dzi�ki,
ło�sie,�bo�bry�nisz�czą�im�upra�wy.

7. Tak�że� w kwiet�niu 2016� r.� z dnia
na dzień� i bez�po�da�nia�przy�czyn�mi�ni�ster
Szysz�ko� od�wo�łał� dy�rek�to�ra� Świę�to�krzy�-
skie�go� Par�ku� Na�ro�do�we�go� Pio�tra� Sza�-
frań�ca.

8. An�drzej� Cza�der�na, dy�rek�tor�Ma�-
gur�skie�go� Par�ku� Na�ro�do�we�go, po�szedł
pod nóż�w czerw�cu 2016�r.�Szysz�ko�nie�po�-
wie�dział�dla�cze�go.�Cza�der�na�miał�na pień�-
ku� z miej�sco�wy�mi,� któ�rych� wspo�ma�gał
sze�rzej�nie�zna�ny�po�seł�Pra�wa�i Spra�wie�dli�-
wo�ści� Bog�dan� Rzoń�ca.� Miej�sco�wym� się
dy�rek�tor�par�ku�nie�po�do�bał,�bo:�nie�moż�-
na�by�ło�in�we�sto�wać�na te�re�nie�par�ku�na�ro�-
do�we�go,�za�tem�nie�ma�no�wych�miejsc�pra�-
cy,�nie�moż�na�nic�wy�bu�do�wać,�nie�moż�-
na� nic�wy�ciąć.� Ska�ra�nie� bo�skie� z ta�-
kim�par�kiem.

9. Od kil�ku� dni�dy�rek�to�-
rem� Wi�gier�skie�go� Par�ku
Na�ro�do�we�go nie�jest�już
Ja�cek�Ło�ziń�ski. Za�rzą�-
dzał�par�kiem 10� lat.�Co
by�ło�przy�czy�ną�od�wo�ła�-
nia� dy�rek�to�ra,� nie� wia�-
do�mo.�Nie� lu�bi�li� go� są�-
sie�dzi.�Wła�ści�cie�le�oko�-
licz�nych� dzia�łek� nie
zga�dza�li� się� na� re�-
stryk�cyj�ne� za�pi�sy,
któ�re� za�bra�nia�ły� in�-

we�sty�cji� w naj�bar�dziej
cen�nych�re�jo�nach.�

10. Ano�ni�mo�we�do�no�sy�na Szy�mo�-
na�Zio�brow�skie�go,�dy�rek�to�ra�Ta�trzań�skie�-
go� Par�ku� Na�ro�do�we�go, roz�sy�ła�ne� są
po Pod�ha�lu�od cza�su�gdy�mi�ni�strem�śro�do�-
wi�ska� zo�stał� Szysz�ko.� Tra�fia�ją� oczy�wi�ście
i doMi�ni�ster�stwa�Śro�do�wi�ska.�Ma�ją�stać�się
pod�sta�wą� do od�wo�ła�nia� Zio�brow�skie�go.
W jed�nym�z li�stów�zna�la�zła�się�in�for�ma�cja,
że� Ta�trzań�ski� Park� Na�ro�do�wy� ko�rzy�stał
z usług�kan�ce�la�rii�praw�nej�Zbi�gnie�wa�Ćwią�-
kal�skie�go,�by�łe�go�mi�ni�stra�spra�wie�dli�wo�ści
w rzą�dzie�PO�-PSL.�Mi�ni�ster�stwo�Śro�do�wi�-
ska�za�pew�nia�lo�kal�ne�me�dia,�że�nie�zaj�mu�je
się� do�no�sa�mi� na dy�rek�to�ra,� ale� kon�tro�lę
w ta�trzań�skim�par�ku�za�rzą�dzi�ło.�WZa�ko�pa�-
nem� lu�dzie� już� się� cie�szą,� że� Zio�brow�ski
po au�dy�cie�po�le�ci.

•••

Ja�ki�jest�cel�Szysz�ki?�Nie�wia�do�mo.

Od�wo�ła�ni�dy�rek�to�rzy�

nie�pro�wa�dzi�li�dzia�łal�no�ści

po�li�tycz�nej.�No�wo�

mia�no�wa�ni też�nie�są�

do�bie�ra�ni�z klu�cza�

po�li�tycz�ne�go.�Czy�to�ja�kiś�

ro�dzaj�le�cze�nia�przez�

Szysz�kę�za�daw�nio�nych�

kom�plek�sów?

Wla�tach 1993–1994�peł�nił�funk�cję�dy�rek�-
to�ra� Kra�jo�we�go� Za�rzą�du� Par�ków� Na�ro�do�-
wych�wMi�ni�ster�stwie�Ochro�ny�Śro�do�wi�ska.
Czy�cho�dzi�po pro�stu�o to,�aby�każ�dy�wie�-
dział,� że� za�wdzię�cza� awans� no�wej� wła�dzy?
Czy� też� Szysz�ko� pla�nu�je� wy�cin�kę� drew�na
w par�kach�na�ro�do�wych�na ma�so�wą�ska�lę?�

WAL�DE�MAR�KU�CHAN�NY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

– Ja sobie wezmę 
Człowieka Wolności, 

a Beacie damy 
Człowieka Roku.

– A ja co 
będę miał?

– Misiewicza.

Sen
o�cenzurze

Jesz�cze�pusz�cza�nie�zgi�nę�ła

Jan Szysz ko
to je den z naj bliż szych współ pra cow ni ków 
po li tycz nych oj ca Ta de usza Ry dzy ka, czę -
sty gość w je go me diach. Mi ni strem śro -
do wi ska jest po raz trze ci. Pierw szy raz zo -
stał nim w rzą dzie Je rze go Buz ka. Chwa lo -
no go wów czas za za an ga żo wa nie w cał -
ko wi tą ochro nę po pu la cji wil ka i wy da nie
mo ra to rium na wy cin kę po nad stu let nich
drzew w Pusz czy Bia ło wie skiej. Gdy zo stał
mi ni strem po raz dru gi – w ga bi ne cie Ja -
ro sła wa Ka czyń skie go – wy dał kon tro wer -
syj ną de cy zję po zwa la ją cą na bu do wę ob -
wod ni cy Au gu sto wa przez uni ka to wą
przy rod ni czo Do li nę Ro spu dy. Wsła wił się
tak że wy da niem zgo dy na za bi cie żu bra
Hen ry ko wi Sto kło sie, wła ści cie lo wi wiel -
kich za kła dów mię snych i se na to ro wi kil ku
ka den cji, oskar ża ne mu o prze stęp stwa ko -
rup cyj ne.

Mi ni ster śro do wi ska Jan Szysz ko wy wa la jak le ci 
dy rek to rów par ków na ro do wych.

PiS pla nu je osta tecz ną 
roz pra wę z nie przy chyl ny mi

me dia mi.
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Ame�ry�kań�ska�Cen�tral�na�Agen�cja�Wy�wia�dow�-
cza� w ra�mach� ru�ty�no�wej� pro�ce�du�ry� od�taj�ni�ła
i opu�bli�ko�wa�ła�w in�ter�ne�cie�ko�lej�ne�set�ki�ty�się�-
cy�do�ku�men�tów�z lat�bez�po�śred�nio�po II woj�nie
świa�to�wej.�Wie�le�z nich�do�ty�czy�Pol�ski:�sy�tu�acji
po�li�tycz�nej�i go�spo�dar�czej.�Zwra�ca�uwa�gę�ana�li�-
tycz�na� no�tat�ka� o pod�zie�miu� an�ty�re�żi�mo�wym�
z 1�lip�ca 1947�r.�–�„Prze�gląd�nie�le�gal�nej�opo�zy�-
cji�w Pol�sce”�(„Su�rvey�of�the�Il�le�gal�Op�po�si�tion�in
Po�land”). Za�wie�ra� się� w niej� pod�su�mo�wa�nie
wie�dzy�i ocen�CIA�w tej�kwe�stii�za 2-let�ni�okres
po�wo�jen�ny.�Opra�co�wa�nie�li�czy 11�stron.�Otrzy�-
ma�ło�bar�dzo�wy�so�ką�ka�te�go�rię�taj�no�ści�i waż�no�-
ści� dla� in�te�re�sów� obron�nych� USA.� Zo�sta�ło
ujaw�nio�ne�po sie�dem�dzie�się�ciu�la�tach.
Nie�le�gal�ną�opo�zy�cję�w ów�cze�snej�Pol�sce�CIA

opi�su�je�w dwóch�ka�te�go�riach:�zbroj�ne�go�ru�chu
par�ty�zanc�kie�go�oraz�znacz�nie�szer�szej�i li�czeb�-
niej�szej�kon�spi�ra�cji�po�li�tycz�no�-pro�pa�gan�do�wej.
W obie� te� for�my� pod�zie�mia� za�an�ga�żo�wa�nych
by�ło�–�we�dług�wie�dzy�i sza�cun�ków�CIA�–�w dru�-
giej�po�ło�wie 1946�r. 40�do 50�ty�się�cy�osób.�Przy�-
tocz�my� naj�waż�niej�sze� kon�sta�ta�cje� ame�ry�kań�-
skie�go�wy�wia�du.

1. „Za�rów�no�par�ty�zant�ka,�jak�i pod�zie�mie
po�li�tycz�ne�nie�po�sia�da�ją�jed�no�li�te�go�cen�tral�-

ne�go�zwierzch�nic�twa�ze�zde�fi�nio�wa�nym�i po�-
wszech�nie� ak�cep�to�wa�nym� pro�gra�mem.� Pol�-
skie�pod�zie�mie�skła�da�się�z licz�nych�róż�nią�-
cych�się�frak�cji,�któ�re�łą�czy�je�dy�nie�opo�zy�cja
wo�bec�obec�ne�go�re�żi�mu�i So�wie�tów”. Za�tem
żad�na�or�ga�ni�za�cja�po�wstań�cza,� lecz�kon�glo�me�-
rat�ugru�po�wań�róż�nej�pro�we�nien�cji�po�li�tycz�nej,
zbun�to�wa�nych�ko�mu�ni�stów�nie�wy�łą�cza�jąc.

2. Naj�licz�niej�szą�or�ga�ni�za�cją�pod�zie�mia�we�-
dług� CIA� są� Na�ro�do�we� Si�ły� Zbroj�ne� (NSZ),
„pra�wi�co�wi� eks�tre�mi�ści”. Ich� wpły�wy� są� sil�-
niej�sze�w par�ty�zant�ce.�Dru�gie�miej�sce� zaj�mu�je
bar�dziej� li�be�ral�ne� Wol�ność� i Nie�za�wi�słość
(WiN),�sil�niej�sze�w kon�spi�ra�cji�po�li�tycz�nej.�Tyl�-
ko�te�ugru�po�wa�nia�ma�ją�w kra�ju�cen�tral�ne�kie�-
row�nic�two.� Po�za� tym� w pod�zie�miu,� zwłasz�cza
w par�ty�zant�ce,� dzia�ła� du�żo� grup� i od�dzia�łów
uzna�ją�cych�kie�row�nic�two�je�dy�nie�wła�snych�wa�-
taż�ków� (chie�fta�ins). „Nie� wspo�mi�na�jąc� już
o pseu�do�par�ty�zanc�kich� ban�dach,� któ�re� choć
chęt�nie�de�kla�ru�ją�się�ja�ko�uczest�ni�cy�te�go�czy
in�ne�go�ru�chu�an�ty�rzą�do�we�go,�ale�w rze�czy�wi�-
sto�ści� sta�no�wią� zwy�kłe� gru�py� ban�dyc�kie� bez
żad�nych�ce�lów�po�li�tycz�nych” –�do�da�ją�au�to�rzy
opra�co�wa�nia.� Pod�zie�mie� zbroj�ne,� par�ty�zanc�kie
ma�za�sięg�lo�kal�ny,�kon�cen�tru�je�się�na te�re�nach

le�si�stych� i gó�rzy�stych,� tam� ma� wię�cej� wła�dzy
i po�słu�chu�niż�re�żim�ofi�cjal�ny.

3. Pod�zie�mie� jest�zwal�cza�ne�głów�nie�przez
spe�cjal�ne� for�ma�cje� po�li�cyj�ne,� Urząd� Bez�pie�-
czeń�stwa,�In�for�ma�cję�Woj�sko�wą�i Kor�pus�Bez�-
pie�czeń�stwa�We�wnętrz�ne�go.�Re�gu�lar�ne�jed�nost�-
ki�woj�sko�we�są�uży�wa�ne�wy�jąt�ko�wo,�gdy�for�ma�-
cje�par�ty�zanc�kie�pod�zie�mia�oka�zu�ją�się�zbyt�sil�-
ne.�Rząd� bo�wiem�nie�ma� pew�no�ści,� czy�mo�że
po�le�gać� na lo�jal�no�ści� żoł�nie�rzy� po�bo�ro�wych.
We�dług�wie�dzy�CIA�jed�nost�ki�Ar�mii�Czer�wo�nej
ma�ją�za�kaz�włą�cza�nia�się�do walk�z pod�zie�miem.
Wy�ją�tek�sta�no�wią�przy�pad�ki,�gdy�ofia�ra�mi�ata�-
ków�pa�da�ją�ra�dziec�cy�woj�sko�wi�lub�in�sty�tu�cje,
wów�czas�do ak�cji�wkra�cza�ją�spe�cjal�nie�szko�lo�ne
for�ma�cje.

4. Sto�sun�ki�par�ty�zant�ki�z lud�no�ścią�cy�wil�ną
CIA�cha�rak�te�ry�zu�je�tak:�„Więk�szość�lud�no�ści,
choć�w kwe�stii�za�sad�sym�pa�ty�zu�je�z par�ty�zan�-
ta�mi,�to�dez�apro�bu�je�ich�dzia�ła�nia,�po�nie�waż
po�wo�du�ją� one� je�dy�nie� bez�sen�sow�ny� roz�lew
krwi�i nie�wy�ni�ka�z nich�nic�do�bre�go”.

5.Apo�geum�si�ły�pod�zie�mia�przy�pa�dło�na zi�mę
i wio�snę 1946�r.�–�od te�go�mo�men�tu�za�czął�się�od�-

pływ� lu�dzi,� zwłasz�cza� z par�ty�zant�ki.� Przy�czy�ny
by�ły�róż�ne.�We�dług�CIA�nie�ty�le�re�pre�sje�i prze�-
moc�ze�stro�ny�rzą�do�wej,�ile�po�li�tycz�ne�za�chwia�nie
mo�ra�le.�Stop�nio�wo�roz�wia�ła�się�na�dzie�ja�na woj�nę
za�chod�nich�alian�tów�ze�Związ�kiem�Ra�dziec�kim.
Dla�wie�lu�par�ty�zan�tów�ozna�cza�ło�to,�że�ich�wal�ka
sta�ła�się�da�rem�na�(in�va�in). Po�ja�wi�ły�się�też�in�ne
wąt�pli�wo�ści.� Za�gra�nicz�ną� opo�ką� dla� pod�zie�mia
był�rząd�emi�gra�cyj�ny�w Lon�dy�nie.�Otóż�wie�lu�lu�-
dzi�sym�pa�ty�zu�ją�cych�z tym�rzą�dem�ide�olo�gicz�nie
nie�ko�niecz�nie�ży�czy�ło�so�bie�je�go�po�wro�tu�do wła�-
dzy�wkra�ju.�Woba�wie,�że�ozna�cza�ło�by�to�od�bu�do�-
wę� przed�wo�jen�nych� sto�sun�ków� spo�łecz�no�-po�li�-
tycz�nych,�któ�re�nie�mia�ły�do�brej�opi�nii:�„Za�stą�-
pie�nie�ak�tu�al�nej�dyk�ta�tu�ry�le�wi�cy�przez�rów�nie
nie�po�pu�lar�ną�dyk�ta�tu�rę� pra�wi�cy�nie� by�ło� per�-
spek�ty�wą�za�chę�ca�ją�cą”. CIA�pro�gno�zu�je�za�tem
ry�chły� za�nik� zbroj�nej� par�ty�zant�ki� an�ty�ko�mu�ni�-
stycz�nej,� choć� li�czy� na utrzy�ma�nie� się,� a na�wet
wzmoc�nie�nie� kon�spi�ra�cji� po�li�tycz�no�-pro�pa�gan�-
do�wej.

Jak� wi�dać,� opi�nie� CIA� bar�dzo� od�bie�ga�ją
od ofi�cjal�ne�go�dziś�kul�tu�„żoł�nie�rzy�wy�klę�tych”
i apo�te�ozy� po�wo�jen�ne�go� pod�zie�mia.� Są� re�ali�-
stycz�ne� i kry�tycz�ne.� Bli�skie� sta�no�wi�sku,� ja�kie
nasz�ty�go�dnik�w tej�spra�wie�zaj�mu�je�od lat.�Sta�-
no�wi�sko�to�by�ło�po�gar�dli�wie�igno�ro�wa�ne�i prze�-
mil�cza�ne�przez�obóz� rzą�do�wy�–� za�rów�no�plat�-
for�mia�ny,� jak� pi�sow�ski.� Te�raz� jed�nak� gło�sem
roz�sąd�ku�prze�mó�wili�sam�Wiel�ki�Brat�i je�go�wy�-
spe�cja�li�zo�wa�na� agen�cja,� za�pra�wio�na� w bo�jach
z ko�mu�ni�zmem.�Cie�ka�we,�czy�ten�głos�też�zo�sta�-
nie�zi�gno�ro�wa�ny�i prze�mil�cza�ny?

M.Z.

CIA o żołnierzach wyklętych
Cen tral na Agen cja Wy wia dow cza i ty go dnik „NIE” – jed nym głosem.

Do�nald�Trump�w pierw�szym�ty�go�-
dniu�urzę�do�wa�nia�po�sta�no�wił�o re�zu�-
rek�cji� po�li�ty�ki� glo�bal�ne�go� szan�ta�żu,
zna�nej� pod ofi�cjal�ną� na�zwą� „Me�xi�co
Ci�ty� po�li�cy”. To�dziec�ko�Ro�nal�da�Re�-
aga�na� z 1984� r.,� ochrzczo�ne�na cześć
oen�ze�tow�skiej�kon�fe�ren�cji� lud�no�ścio�-
wej,�któ�ra�od�by�ła�się�wła�śnie�w sto�li�cy
Mek�sy�ku.� Oj�ciec� „re�wo�lu�cji� kon�ser�-
wa�tyw�nej”�ogło�sił�na niej,�że�USA�nie
bę�dą�wspie�rać�żad�nych�or�ga�ni�za�cji�po�-
za�rzą�do�wych,� któ�re� prze�pro�wa�dza�ją
abor�cje� bądź� ją� po�pie�ra�ją;� ni�gdzie
na świe�cie.�„Sta�ny�Zjed�no�czo�ne�nie
uwa�ża�ją� abor�cji� za ak�cep�to�wal�ny
ele�ment�pro�gra�mów�pla�no�wa�nia�ro�-
dzi�ny”� –� czy�ta�my� w do�ku�men�cie
z 1984�r.,�co�jest�o ty�le�ku�rio�zal�ne,�że
w USA�wy�ro�kiem�Są�du�Naj�wyż�sze�go
w spra�wie�Roe� vs�Wa�de� z ro�ku 1973
abor�cja�jest�do�stęp�na�na tzw.�ży�cze�nie.
Pax�Ame�ri�ca�na,� jak�po�wszech�nie�wia�-
do�mo,�jest�zbio�rem�za�sad,�któ�re�Sta�ny
na�rzu�ca�ją�świa�tu,�nie�ko�niecz�nie�prze�-
strze�ga�jąc�ich�u sie�bie.�

�

Ma�ło�te�go�–�„Me�xi�co�Ci�ty�po�li�cy” sta�-
no�wi,� iż� or�ga�ni�za�cje� po�za�rzą�do�we,
któ�re�chcą�otrzy�my�wać�wspar�cie�z bu�-
dże�tu�fe�de�ral�ne�go,�mu�szą�pod�pi�sać�lo�-
jal�kę�stwier�dza�ją�cą,�że�nie�bę�dą�abor�cji
ani� prze�pro�wa�dzać,� ani� kie�ro�wać� pa�-
cjen�tek�na za�bie�gi,�ani�in�for�mo�wać�ich
o moż�li�wo�ści� prze�rwa�nia� cią�ży,� ani
prze�pro�wa�dzać� kam�pa�nii� edu�ka�cyj�-
nych� w spra�wie� abor�cji,� ani� wal�czyć
o zmia�nę� pra�wa� an�ty�abor�cyj�ne�go
za pie�nią�dze� uzy�ski�wa�ne� z bu�dże�tu
USA,� ani� z żad�nych� in�nych� źró�deł.
Kry�ty�cy�na�zy�wa�ją�tę�po�li�ty�kę�„za�sa�dą
glo�bal�ne�go�kne�bla”.
Od 1984�r.�prze�pis�ten,�wpro�wa�dza�-

ny�w ży�cie�me�to�dą�de�kre�tu�pre�zy�denc�-
kie�go�i tak�też�zno�szo�ny,�był�obiek�tem
swo�iste�go�ping�-pon�ga�mię�dzy�ad�mi�ni�-
stra�cja�mi�re�pu�bli�kań�ski�mi�i de�mo�kra�-
tycz�ny�mi:� po Re�aga�nie� wpro�wa�dza�li
ją� oby�dwaj� Bu�sho�wie,� anu�lo�wa�-
li�–�Clin�ton�i Oba�ma.�Roz�licz�ne�ba�da�-
nia�wska�zu�ją,�że�skut�ki�ob�wią�zy�wa�nia
tej�po�li�ty�ki� są�prze�ciw�ne�za�ło�żo�nym:
wie�le�or�ga�ni�za�cji�dzia�ła�ją�cych�na�rzecz

zdro�wia�re�pro�duk�cyj�ne�go�w biednych
kra�jach�za�cho�wu�je�wier�ność�za�sa�dom
i zdro�we�mu�roz�sąd�ko�wi�–� i od�ma�wia
pod�pi�sa�nia� lo�jal�ki,� co� pro�wa�dzi� do
utra�ty�przez�nie�spo�rej�czę�ści�fi�nan�so�-
wa�nia,� co� z ko�lei� owo�cu�je�ogra�ni�cze�-
niem�do�stę�pu�do edu�ka�cji� sek�su�al�nej
i an�ty�kon�cep�cji� wśród� naj�bied�niej�-
szych.� To� zaś� pro�wa�dzi� do więk�szej
licz�by� nie�chcia�nych� ciąż� i w efek�cie
licz�niej�szych� abor�cji,� głów�nie� nie�le�-
gal�nych.� A przy oka�zji� do cho�rób
i śmier�ci�ko�biet,�li�czo�nych�w dzie�siąt�-
kach�ty�się�cy.�

�

W 2011� r.� ba�da�cze� z Uni�wer�sy�te�tu
Stan�for�da� –� Eran� Ben�da�vid,� Pa�trick
Avi�la� i Grant� Mil�ler� –� na zle�ce�nie
Świa�to�wej�Or�ga�ni�za�cji�Zdro�wia�opra�-
co�wa�li� ra�port� wy�ka�zu�ją�cy� zwią�zek
mię�dzy� „glo�bal�ną� za�sa�dą� kne�bla”
i wzro�stem� licz�by� abor�cji� w Afry�ce
Sub�sa�ha�ryj�skiej.� WHO� zwra�ca�ła� też
uwa�gę,�iż�szem�ra�ne�abor�cje�od�po�wia�-
da�ją�za 13�proc.�przy�pad�ków�śmier�tel�-
no�ści� ko�biet� w cią�ży.�We�dług� ra�por�tu
Ban�ku�Świa�to�we�go�z po�przed�niej�edy�-
cji�„po�li�ty�ki�mek�sy�kań�skiej”, z 2008�r.,
w 35� naj�bied�niej�szych� kra�jach� afry�-
kań�skich� i azja�tyc�kich�po�nad 50�mi�-
lio�nów� ko�biet� rocz�nie� za�cho�dzi�ło
w nie�chcia�ne� cią�że� z po�wo�du� bra�ku
an�ty�kon�cep�cji.� Dla� po�nad 5� mi�lio�-
nów�nie�le�gal�na� abor�cja�koń�czy�ła� się
trwa�łym al�bo� cza�so�wym� ubyt�kiem
na zdro�wiu.�Pra�wie 70�ty�się�cy�ko�biet
co� ro�ku� umie�ra�ło�w wy�ni�ku� ama�tor�-
skich,�po�kąt�nie�wy�ko�ny�wa�nych�skro�-
ba�nek.
Eks�per�ci�BŚ�udo�wad�nia�li�też,�że�cią�-

że�w od�stę�pach�mniej�szych�niż 15�mie�-
się�cy�po�dwa�ja�ją�ry�zy�ko�śmier�ci�mat�ki,
a tak�że�że�na�sto�lat�ki�–�któ�rych�cią�że�są
naj�czę�ściej� nie�pla�no�wa�ne� –� są 2� ra�zy
bar�dziej�niż�ko�bie�ty�do�ro�słe�na�ra�żo�ne
na śmierć�w po�ło�gu.
Z ko�lei� ra�port� In�sty�tu�tu� Gut�t�ma�-

che�ra,�opu�bli�ko�wa�ny�w „In�ter�na�tio�nal
Jo�ur�nal� of� Ob�ste�trics� &� Gy�na�eco�lo�-
gy”,�sza�co�wał�licz�bę�ko�biet�le�czo�nych
z po�wo�du�po�wi�kłań�zwią�za�nych�z nie�-
le�gal�ny�mi� abor�cja�mi� na 7� mi�lio�nów
rocz�nie.�We�dług�Ma�rie� Sto�pes� In�ter�-
na�tio�nal,� jed�nej� z naj�waż�niej�szych
świa�to�wych� or�ga�ni�za�cji� dzia�ła�ją�cych
na rzecz� zdro�wia,� de�kret� Trum�pa
i zwią�za�ne�z nim�cię�cia�we�wspie�ra�niu
opie�ki�zdro�wot�nej�w naj�bied�niej�szych
kra�jach�świa�ta�przy�czy�nią�się�w trak�-
cie�je�go�ka�den�cji�do 6,5�mln�do�dat�ko�-
wych�nie�chcia�nych�ciąż, 2,2�mln�abor�-
cji,� w ogrom�nej� więk�szo�ści� nie�le�gal�-
nych,� i śmier�ci�po�nad 20� ty�się�cy�ko�-
biet.�

�
Co�god�ne�od�no�to�wa�nia�–�Trump�nie

tyl�ko�przy�wró�cił�re�aga�now�ską�po�li�ty�-
kę�szan�ta�żu,�ale�też,�z iście�im�po�nu�ją�-
cym�roz�ma�chem,�roz�sze�rzył�jej�sto�so�-
wa�nie�na wszel�kie�NGO�ubie�ga�ją�ce�się
o ame�ry�kań�ską� po�moc� w sfe�rze� me�-
dycz�nej�–�nie�tyl�ko�w za�kre�sie�zdro�wia
re�pro�duk�cyj�ne�go,�ale�też�w każ�dej�in�-
nej.�Róż�ni�ca�jest�ta�ka,�że�za po�przed�-
nich� ad�mi�ni�stra�cji,� gdy�kne�bel�do�ty�-
czył�je�dy�nie�wy�dat�ków�na zdro�wie�re�-
pro�duk�cyj�ne,�cho�dzi�ło�o bu�dżet�rzę�du
kil�ku�set�mi�lio�nów�do�lków�(w 2016�r.
608� mln).� Roz�sze�rza�jąc� kne�blo�wy
szan�taż�na wszel�ką�po�moc�zdro�wot�ną,
Trump�szu�ka�oszczęd�no�ści�w bu�dże�cie
w wy�so�ko�ści 9,5�mld�do�la�rów.� (Przy�-
naj�mniej� ofi�cjal�nie� –� bo� to,� ile� z tej
„za�gra�nicz�nej�po�mo�cy”�wra�ca�do�USA
w for�mie� pen�sji� dla� ame�ry�kań�skich
eks�per�tów,�opłat�za ame�ry�kań�skie�le�ki
i pa�ten�ty,� za�ku�pów� ame�ry�kań�skie�go
sprzę�tu� –� po�zo�sta�je� kwe�stią� oży�wio�-
nych�dys�ku�sji).�Tak�że�or�ga�ni�za�cje�po�-
za�rzą�do�we,� ko�rzy�sta�ją�ce� z ame�ry�kań�-
skich�pie�nię�dzy�dla�wal�ki�z HIV,�wi�ru�-
sem�Zi�ka�czy�ma�la�rią�w Afry�ce,�bę�dą
mu�sia�ły� pod�pi�sać� lo�jal�kę,� w któ�rej
przy�się�gną� pre�zy�den�to�wi� Trum�po�wi,
że�ni�gdy�nie�upo�mną�się�o pra�wo�ko�-
biet�do de�cy�do�wa�nia�o swo�im�ma�cie�-
rzyń�stwie.�

�

To� szcze�gól�nie� za�baw�ne,� wziąw�szy
pod uwa�gę�na�der�uroz�ma�ico�ny�ży�cio�-
rys�Trum�pa�i je�go�zmien�ne�za�an�ga�żo�-
wa�nie�w „ochro�nę�ży�cia”.

Za�nim�obec�ny�przy�wód�ca

wol�ne�go�świa�ta�

po�sta�no�wił�zo�stać�

re�pu�bli�kań�skim�

pre�zy�den�tem,�je�go�

sto�su�nek�do abor�cji

w peł�ni�współ�grał�z je�go,

po�wiedz�my,�oby�cza�ja�mi,

ujaw�nio�ny�mi�choć�by

w słyn�nej�roz�mo�wie

na te�mat�ła�pa�nia�

ko�biet�za cip�ki.�

W 1999�r.�–�gdy�pla�no�wał�kan�dy�do�-
wać�do Bia�łe�go�Do�mu�z an�ty�esta�bli�sh�-
men�to�wej,� po�pu�li�stycz�nej� Re�form
Par�ty� –� Trump� de�kla�ro�wał� się� ja�ko
„bar�dzo�pro�-cho�ice” (w ty�po�wym�dla
sie�bie� umi�ło�wa�niu� do uprosz�czeń,

Ame�ry�ka�nie�po�słu�gu�ją�się�ter�mi�na�mi
„pro�-cho�ice” i „pro�-li�fe” –�„za wy�bo�-
rem” i „za ży�ciem”)�i za�pew�niał,�że�ja�-
ko�pre�zy�dent�nie�po�prze�za�ka�zu�póź�-
nej�abor�cji.�Kil�ka�lat�póź�niej�w roz�mo�-
wie�z Ho�war�dem�Ster�nem�(ta�ki�ame�-
ry�kań�ski� Ku�ba� Wo�je�wódz�ki)� Trump
opo�wia�dał�o swo�ich�do�świad�cze�niach
z nie�chcia�ną� cią�żą.� Otóż� gdy� jed�na
z part�ne�rek�–�uży�wa�ją�ca,�ku�je�go�wiel�-
kie�mu� za�do�wo�le�niu,� an�ty�kon�cep�cji
hor�mo�nal�nej�–�znie�nac�ka�po�in�for�mo�-
wa�ła�go,�że�bę�dą�mie�li�dziec�ko,�przy�-
szły�obroń�ca�ży�cia�za�re�ago�wał�sło�wa�-
mi:�„Prze�pra�szam,�że�co?�To�co�z tym
zro�bi�my?”. Nie�wia�sta� –� pod�rzęd�na
ak�tor�ka� zna�na� głów�nie� z ro�man�su
i póź�niej�sze�go� mał�żeń�stwa� z Trum�-
pem,�a tak�że�otwar�to�ści,�z ja�ką�chwa�li�-
ła�je�go�ero�tycz�ne�umie�jęt�no�ści�(„Naj�-
lep�szy�seks�w mo�im�ży�ciu”) –�oka�za�-
ła�się�od�por�na�na na�mo�wy,�co�przy�czy�-
ni�ło�się�do uro�dze�nia�jed�ne�go�z piąt�ki
dzie�ci� ame�ry�kań�skie�go� pre�zy�den�ta;
ale�sam�Trump�w swo�im�roz�kosz�nym
sty�lu�nie�ukry�wał�go�to�wo�ści�do po�zby�-
cia�się�kło�po�tu.�

�
Dziś�ten�sam�Trump�za�po�wia�da�mia�-

no�wa�nie� do Są�du� Naj�wyż�sze�go� sę�-
dziów,� któ�rzy� za�gło�su�ją� za od�rzu�ce�-
niem�wer�dyk�tu�w spra�wie�Roe�vs�Wa�-
de,� uzna�ją�ce�go� pra�wo�do bez�piecz�nej,
le�gal�nej� abor�cji� za jed�no� z praw�gwa�-
ran�to�wa�nych� Ame�ry�kan�kom� przez
kon�sty�tu�cję.�Je�go�za�stęp�ca,�Mi�ke�Pen�ce,
ja�ko�pierw�szy�wi�ce�pre�zy�dent�w hi�sto�rii
oso�bi�ście�wy�stą�pił�na „Mar�szu�dla�ży�-
cia”� –� naj�więk�szej� ame�ry�kań�skiej� im�-
pre�zie� an�ty�abor�cyj�nej� or�ga�ni�zo�wa�nej
co�rocz�nie� w rocz�ni�cę� wy�ro�ku� Roe� vs
Wa�de,� w tym� ro�ku� od�by�wa�ją�cej� się
pod ha�słem� „Po�tę�ga� jed�ne�go”.� Ha�sło
in�spi�ro�wa�ne� jest� cy�ta�tem� z „Wład�cy
pier�ście�ni”:� „Na�wet� naj�mniej�szy
z nas�mo�że�zmie�nić�bieg�przy�szło�ści”.
Rze�czy�wi�stość�neo�li�be�ral�ne�go�ka�pi�-

ta�li�zmu�do�wo�dzi�oczy�wi�ście,�że�„naj�-
mniej�szy”�mo�że� przy�szło�ści� sko�czyć.
Jed�nak� ska�la� skut�ków� dzia�łal�no�ści
nie�fra�so�bli�we�go�mi�liar�de�ra� ze� skłon�-
no�ścią�do po�pu�li�zmu�mo�że�być�za�iste
mon�stru�al�na.�

AWŁ

Trump a sprawa cipy
Gdy dziw karz
spo ty ka Je zu sa, 
za wsze wy ni ka
z te go ja kieś 
nie szczę ście. 
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Pol�ska�żyw�ność
jest�tak�zdro�wa�
jak�wcza�sy
pod Gie�won�tem
lub�od�wie�dzi�ny
u cio�ci�
w Kra�ko�wie.

Z ba dań wy ni ka, że dla 89 pro cent
Po la ków in for ma cja, iż da ny pro dukt
zo stał wy pro du ko wa ny w kra ju, jest
za chę tą do za ku pu. O pol skich pro -
duk tach spo żyw czych ma my tyl ko do -
bre zda nie. Je ste śmy prze ko na ni, że są
zdrow sze i tań sze niż za gra nicz ne.

Czyż by?

Zdro wy jak broj ler

Te go mnie ma nia nic nie zmie ni.
Na wet ta kie przy pad ki jak z sierp nia
ze szłe go ro ku, gdy w RASFF – eu ro -
pej skim sys te mie szyb kie go alar mo -
wa nia o sta nie żyw no ści i po kar -
mów – za pa li ło się czer wo ne świa teł ko
stwier dza ją ce prze kro czo ne do pusz -
czal nej nor my do ksy cy kli ny. W efek -
cie nie któ re pro duk ty naj więk szej
w Pol sce fir my mię snej zo sta ły wy co -
fa ne ze sprze da ży. Klien ci, któ rzy na -
by li wę dli ny pro duk cji Ani mex 
Fo ods, mo gli li czyć na zwrot kosz tów 
za ku pu. Jak uspo ka jał pro du cent,
„w żad�nych� wę�dli�nach� nie� stwier�-
dzo�no�prze�kro�cze�nia�norm�an�ty�bio�-
ty�ku”, lecz je dy nie z wi ny ho dow cy
by dła w prób ce su ro we go mię sa 
z 6 lip ca prze kro czo no do zwo lo ną za -
war tość an ty bio ty ku.

Na wet dziec ko ho dow cy zwie rząt
wie, że an ty bio ty ki po da wa ne zwie rzę -
tom po wo du ją sa me ko rzy ści. Przy -
spie sza ją roz wój, po bu dza ją ape tyt, za -
bez pie cza ją przed nie któ ry mi cho ro ba -
mi, zmniej sza ją licz bę zwie rząt nie do -
ro zwi nię tych oraz zwięk sza ją przy swa -
jal ność biał ka przez zwie rzę. W tu czu
świń o cię ża rze od 15 do 95 kg an ty bio -
ty ki da ją zwięk sze nie przy ro stu wa gi
o bli sko 15 proc. Po pra wia ją wy ni ki
szyb kie go tu czu broj le rów. Wpły wa ją
na zwięk sze nie cię ża ru jaj. Po da wa ne
cie lę tom, zwięk sza ją przy rost ma sy
do 15 proc., jed no cze śnie uod por nia jąc
je na prze zię bie nia i bie gun ki.

Głów ny In spek to rat We te ry na rii,
ra por tu jąc da ne do ty czą ce po py tu
na an ty bio ty ki w Pol sce, pi sze, że
„ten�den�cja� sprze�da�ży� jest� nie�ste�ty
ten�den�cją� wzro�sto�wą”. No i za po -
trze bo wa nie na me dy ka men ty wzra sta
z ro ku na rok, i to w co raz szyb szym
tem pie – od 475 ton w 2011 r. do 516
w 2012, by w 2013 r. osią gnąć po -
ziom 562 ton.

Nie ma się jed nak co bać, bo zda -
niem Głów ne go In spek to ra tu We te ry -
na rii „zu�ży�cie�an�ty�bio�ty�ków�na ki�lo�-
gram� żyw�ca� w pol�skich� ho�dow�lach
nie� od�bie�ga� od ogól�ne�go� po�zio�mu
wUE,�więc�mó�wie�nie�o dra�stycz�nym
wzro�ście�po�zio�mu�sto�so�wa�nia�an�ty�-
bio�ty�ków�jest�nie�uza�sad�nio�ne”.

Ta kie sfor mu ło wa nia ba wią spe cja li -
stów z bran ży. Zwłasz cza w kon tek ście
te go, co w ro ku 2013 udo wod ni ła TVN.

Czy li ist nie nia w Pol sce ol brzy mie go
czar ne go ryn ku han dlu ta ni mi na szpi -
ko wa ny mi an ty bio ty ka mi pa sza -
mi. I sa my mi an ty bio ty ka mi też. Kil ka
mie się cy prze wą chi wa nia przez re por -
te rów spra wy wy ka za ło, że ofi cjal ne da -
ne o sprze da ży an ty bio ty ków ho dow -
com moż na scho wać w kap cie. Dru gi
obieg do star cza bo wiem rol ni kom 3 ra -
zy ty le spe cy fi ków, ile ofi cjal ny.

6 ty go dni na ste ry dach

W ro ku 2006 za czął więc obo wią zy -
wać w Pol sce za kaz sto so wa nia an ty -
bio ty ków ja ko sty mu la to rów wzro stu.
Gwa ran cją prze strze ga nia pra wa mia -
ły być re gu lar ne kon tro le ferm i ho -
dow li. An ty bio ty ki moż na sto so wać
tyl ko wów czas, gdy zwie rzę ta cho ru ją.
Ich po da wa nie mu si być za twier dzo ne
przez we te ry na rza. Po wy le cze niu re -
kon wa le scen ci prze cho dzą ka ren cję
przed ubo jem aż do cał ko wi te go usu -
nię cia po zo sta ło ści an ty bio ty ków z or -
ga ni zmu zwie rzę cia. Przed wpro wa -
dze niem mię sa na ry nek jest ono do -
kład nie ba da ne. Wszel kie od stęp stwa
od nor my to ła ma nie pra wa, za któ re
pro du cen ci są ka ra ni grzyw na mi
w wy so ko ści 92 tys. zł i prze pad kiem
ca łej par tii mię sa, któ ra jest pod da wa -
na uty li za cji.

Jesz cze jed no.

Nor�my�te�nie�obo�wią�zu�ją

drob�nych�ho�dow�ców,

w związ�ku�z tym�nikt�nie

spraw�dza�ja�ko�ści�pro�du�-

ko�wa�ne�go�przez�nich�mię�-

sa�na obec�ność�an�ty�bio�ty�-

ków�i ste�ry�dów.

Pro ce du ry, jak wi dać, są. Są też wiel -
kie pie nią dze do zdo by cia. I dla te go

sys tem kon tro li jest dziu ra wy. A jest,
bo jak bez do pin gu uzy skać za le d -
wie 6-ty go dnio wy cykl pro duk cyj ny
kur cza ka? A do kład nie ty le pta szy sko
ma ro snąć od wy klu cia się do chwi li
ku pie nia go w skle pie.

Je go krew niak cho wa ny na wiej -
skim po dwór ku w tym wie ku jest le d -
wie wiel ko ści pię ści.

Przy rost wa gi kur cząt na fer mach
wy ni ka z wy so ko biał ko wych pasz na -
szpi ko wa ny mi ste ry da mi. Ste ry dy wy -
wo łu ją u pta ków wiel ki ape tyt, ale roz -
wa la ją im układ od por no ścio wy. Że by
nie cho ro wa ły, wci ska się im an ty bio -
ty ki, któ re nie do pusz cza ją do in fek cji
sta da. Co praw da roz wa la im to wą tro -
by, ale w 6 ty go dni szlag ich z te go po -
wo du nie tra fi. Spe cy fi ki po da je się
w ta ki spo sób, aby w trak cie ba da nia
mię sa by ły nie do wy kry cia.

Pe sty cyd za miast pe sto

We wrze śniu ze szłe go ro ku szwedz -
ka sieć su per mar ke tów wy co fa ła ze
sprze da ży 19 ton pol skich ja błek.
Po ba da niu wy ko na nym przez
szwedz ką Na ro do wą Agen cję Żyw no -
ści oka za ło się, że w ki lo gra mie ja błek
by ło 0,08 mi li gra ma chlo ro pi ry fo su,
przy do pusz czal nym mak sy mal nym
unij nym li mi cie 0,01 mi li gra ma.

Zda niem pi sow skie go Pol skie go
Ra dia to wi na Unii, bo jesz cze do nie -
daw na do pusz czal ne by ło zna le zie nie
w jabł ku aż 0,5 mi li gra ma te go pe sty -
cy du.

W ze szło rocz nym „Rocz ni ku Pań -
stwo we go Za kła du Hi gie ny” za miesz -
czo no ra port, z któ re go wy ni ka, że
w oko ło 0,5 proc. pol skich wa rzyw
i owo ców jest wię cej po zo sta ło ści pe -
sty cy dów, niż wy no szą do pusz czal ne
nor my. Nie na pi sa no na to miast, czy
mo wa o no wych, czy o sta rych nor -
mach. Ale kon klu zja by ła na der opty -
mi stycz na – ry zy ko jest mi ni mal ne.

Prze cież nor my są usta lo ne tak, że
daw ka tok sycz na jest za zwy czaj kil ka -
dzie siąt ra zy więk sza. Je śli ma my pe -
cha tra fić na te 0,5 proc., to i tak ra czej
nic złe go nam nie bę dzie.

Sta ty stycz nie je ste śmy w zu ży ciu
pe sty cy dów da le ko za śred nią unij ną.
Zu ży wa my oko ło ki lo gra ma sub stan -
cji ak tyw nej na hek tar. Na Za cho -
dzie – 1,5 kg. 

Ty le że do stęp ne da ne są za rok 2012
(a skok w ofi cjal nym zu ży ciu mię dzy
ro kiem 2005 a 2012 wy niósł 50 proc.)
i jak zwy kle od no szą się do sprze da ży
ofi cjal nej, a nie te go, co fak tycz nie rol -
ni cy ku pu ją od szem ra nych, ale ta nich
i spraw dzo nych do staw ców. Oprócz te -
go ra chu nek jest obar czo ny błę dem
wy ni ka ją cym z te go, że po dzie lo no
ilość pe sty cy dów na de kla ro wa ne przez
rol ni ków hek ta ry upraw ne. A tych,
zda niem znaw ców, jest o ok. 20 proc.
mniej, niż się de kla ru je. Gdy do te go
do rzu ci my fakt, że na praw dę to wa ro wa
upra wa od by wa się na po ło wie te go are -
ału i tam wy le wa się wszyst kie fun gi cy -
dy i her bi cy dy, to oka że się, że w ilo ści
sto so wa nych środ ków ochro ny ro ślin
nie tyl ko nie ustę pu je my Za cho do wi,
ale na wet znacz nie go prze wyż sza my.
A w zu ży ciu her bi cy dów na wet bar -
dziej niż znacz nie.

Nie zdro we, bo pol skie

Na ra zie jed nak obo wią zu je rzą do -
wy opty mizm i kom bi no wa nie, jak by
tu zwięk szyć sprze daż naj lep szej
w świe cie pol skiej żyw no ści pol skim
kon su men tom. 
„Po�win�ni�śmy�wró�cić�do osob�nych

pol�skich�norm�ja�ko�ści�żyw�no�ści,�tro�-
chę�wyż�szych�niż�eu�ro�pej�skie” – po -
wie dział wi ce -Jur giel na zwi skiem Bo -
guc ki pod czas po sie dze nia sej mo wej
ko mi sji rol nic twa i roz wo ju wsi.

Że by tyl ko… W skle pach bę dą spe -
cjal ne pół ki wy łącz nie z pol ską żyw -

no ścią. A w ce lu ła twiej sze go ko ja rze -
nia pro du cen tów z kon su men ta mi
Agen cja Ryn ku Rol ne go w tym ro ku
chce uru cho mić apli ka cję mo bil ną
„Pol ska sma ku je”, któ ra bę dzie do -
stęp na dla wszyst kich sys te mów ope -
ra cyj nych dzia ła ją cych na smart fo -
nach.

Do te go, że każ dy rząd opo wia dał
baj ki o eko lo gii i przy mio tach na sze go
rol nic twa, moż na się by ło przy zwy -
cza ić. Wci ska no na wet, że sto su je my
mniej niż na Za cho dzie na wo zów
sztucz nych. Sra nie w ba nię. 

Na wo zy są roz sie wa ne głów nie
na po lach wiel ko ob sza ro wych. Czy li
tych, z któ rych plo ny tra fia ją do naj -
więk szych za kła dów prze twór czych,
w któ rych za opa tru ją się gi gan ci do -
star cza ją cy to wa ry do skle pów. Wor -
ków ze związ ka mi azo tu, po ta su i fos -
fo ru lą du je na tych are ałach ty le, ile
w ca łym cy wi li zo wa nym rol nic twie.
Ci, któ rzy ma ją ma łe go spo dar stwa,
z re gu ły nie na wo żą. No i te go, co
zbio rą, nie sprze da ją, tyl ko wy ko rzy -
stu ją do skar mia nia pro du ko wa ne go
na wła sne po trze by mię sa.

O tym, że rząd, mó wiąc co kol wiek
o rol nic twie, nie wie, co mó wi, świad -
czy choć by to, że nie ist nie je sen sow -
ny mo del kon tro lo wa nia zwie rzę cych
epi de mii. Bo ni by skąd się wzię ła roz -
ra sta ją ca się pla ga pta siej gry py czy
afry kań skie go po mo ru świń…

W 2015 r. wszyst kie sta cje mo ni to -
ru ją ce ja kość po wie trza w Pol sce od -
no to wa ły 40-krot ność do pusz czo nej
przez WHO war to ści ben zo(a)pi re nu,
przy któ rej po ja wia się praw do po do -
bień stwo no wo two ru. Wszyst kie, czy -
li rów nież te z te re nów rol ni czych.
A mo że na wet przede wszyst kim.
76 proc. emi sji te go cho ler stwa w Pol -
sce po wsta je w wy ni ku in dy wi du al ne -
go ogrze wa nia bu dyn ków. Na wsiach
i w ma łych mia stach. 

Ben zo(a)pi ren ma to do sie bie, że
jest w cu dow nie pro sty spo sób wchła -
nia ny przez ro śli ny. I to za rów no te,
któ re wpie prza po tem czło wiek, jak
i prze zna czo ne na pa szę dla zwie rząt
wpie prza nych przez czło wie ka. 

W emi sji wy mie nio ne go wę glo wo -
do ru prze bi ja my wszyst kich w Unii,
i to wie lo krot nie. Na sze upra wy i ho -
do wa ne zwie rzę ta też prze bi ja ją.
Na ra zie za nie czysz cze nia żar cia ben -
zo(a)pi re nem nie ma w spi sie kon tro -
lo wal nych ska żeń. Ale w Bruk se li już
się o tym my śli. Je że li się wy my śli
i wpro wa dzi, to żyw ność z Pol ski do -
sta nie w Eu ro pie wil czy bi let.

I wte dy ta kie pier do ły jak woj na
z Cze cha mi o sól dro go wą w mię sie,
ska żo ne kur cza ki czy spe sty cy do wa ne
jabł ka bę dą tyl ko mi łym wspo mnie -
niem. 

Pol skie żar cie bę dzie tru ło tyl ko Po -
la ków. A je dy ny mi, któ rzy te go nie
do strze gą, bę dą po li ty cy PiS i tru ją cy
du pę dzien ni ka rze me diów na ro do -
wych.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Na zdję ciu do łą czo nym do ży cio ry su wi dać
bar dzo ład ną blon dyn kę. Blon dyn ka

ma na imię An na. An na dwoj ga na zwisk, a mię -
dzy ni mi „van”. Jak van Gogh, van Dam me czy
van Rom puy. Jej dzie ci też są „va na mi”. Jak ich
oj ciec Ste fa an.

An na ma oby wa tel stwo pol skie, ale miesz ka ła
z mę żem w Bel gii. Pra co wa ła na Uni wer sy te cie
Ka to lic kim w Leu ven, gdzie zaj mo wa ła się pra -
wem eu ro pej skim. By ła rów nież za trud nio na
w ban ku ING. Za ra bia ła ku pę szma lu.

Azyl w Ro sji

Dziś jest już go ła jak świę ta tu rec ka. Od mie -
się cy ukry wa się wraz z dzieć mi przed re sor tem
mi ni stra Zbi gnie wa Zio bry i przed bel gij ską
oraz pol ską po li cją. Jej ład ną bu zię oglą da ją po -
li cjan ci po szu ku ją cy osób ści ga nych li sta mi goń -
czy mi, funk cjo na riu sze Stra ży Gra nicz nej
na lot ni skach i na przej ściach gra nicz nych z Bia -
ło ru sią i Ro sją. Ist nie je bo wiem ry zy ko, że An -
na ze chce wy brać wol ność u Wła di mi ra Pu ti na.
Sa ma za po wia da ła, że wy stą pi o azyl w Ro sji. Dla
na sze go kra ju był by to afront nie do znie sie nia.

Jan uro dził się w 2009 r. Rok póź niej uro dzi ła
się je go sio strzycz ka. Po kil ku la tach ro dzi ce roz -
sta li się, a bel gij ski sąd zde cy do wał, że mat ka

opie ko wać się bę dzie dzieć mi, ale ma ją one co
kil ka dni no co wać u oj ca. 

Ma saż cip ki

Na tal ka z wi zyt u ta tu sia wra ca ła zmie nio na.
Zmia ny do ty czy ły tej czę ści cia ła, któ ra znaj du -
je się pod maj tecz ka mi. Ta tuś ro bił dziew czyn -
ce pal ców ki, od cze go de li kat na dzie cię ca skó ra
ro bi ła się czer wo na. An na zro bi ła mu awan tu -
rę. Wów czas Ste fa an po stą pił jak każ dy od po -
wie dzial ny ro dzic i po ma sze ro wał z ma łą do le -
ka rza.

Le karz zba dał dziew czyn kę. Zdia gno zo wał
otar cie warg sro mo wych. Stwier dził, że otar ta
skó ra wkrót ce się sa ma wy le czy. Trze ba tyl ko
na ja kiś czas za prze stać ma sa ży i wkła da nia pal -
ców do cip ki.

I rze czy wi ście – po chwa ma łej Na ta lii się za le -
czy ła, ale przy ko lej nych pal ców kach skó ra zno -
wu zro bi ła się czer wo na. Wów czas le karz za pi sał
ino ty ol. Jest to spe cjal na maść ła go dzą ca otar cia.
Ka zał sma ro wać oko li ce in tym ne. Pal ców ki nie
bę dą dla dziec ka tak do kucz li we.

Jak póź niej od no to wa ła po wo ła na przez sąd
ro dzin ny bie gła psy cho log, ma ła Na ta lia stwier -
dzi ła: „Ta�ta�sma�ru�je�mi�pip�kę�ma�ścią,�bo�jest
czer�wo�na,�to�ła�sko�cze.�Ma�ma�te�go�nie�lu�bi,�bo
po�tem�mu�szą�iść�do le�ka�rza”.

1000 eu ro dzien nie

Z ko lej nych wi zyt u oj ca dziew czyn ka wra ca ła
z kro czem wy sma ro wa nym ino ty olem. Wresz cie
An na nie po zwo li ła oj cu za brać cór ki i po szła
na po li cję. Tam nie przy ję to od niej do nie sie nia

o po peł nie niu prze stęp stwa przez
oj ca. Wsz czę to na to miast po stę po wa nie prze ciw -
ko niej o unie moż li wia nie oj cu kon tak tów
z dzieć mi, a tym sa mym nie re spek to wa nie wy ro -
ku są du. Sąd orzekł, że je śli jesz cze raz ta ka spra -
wa się po wtó rzy, An na zo sta nie ob cią żo na ka rą
w wy so ko ści ty sią ca eu ro dzien nie. Ko bie ta za -
bra ła wszyst kie swo je oszczęd no ści, wsa dzi ła Ja -
na i Na ta lię do au ta i przy je cha ła do Pol ski.
Bruk sel ski sąd przy wa lił jej ka rę. An na obec nie
ma do za pła ty kil ka set ty się cy eu ro na rzecz bel -
gij skie go wy mia ru spra wie dli wo ści.

Bel go wie za krat ka mi

W Pol sce ucie ki nie rzy za miesz ka li u ro dzi ców
An ny w Po zna niu. Tu wy stą pi ła do są du o zmia -
nę wy ro ku są du bruk sel skie go. I gdy trwa ła spra -

Mar�chew�ka�z no�wo�twor�kiem

Pal�ców�eczki�dla�córeczki
Pol�skie�dzie�ci�są�do�brem�na�ro�do�wym.�Ale�nie�wszyst�kie…

Il
u

s
tr
. 
 W

Ł
O

D
E

K
  
K

IE
R

U
S

Il
u

s
tr
. 
 W

Ł
O

D
E

K
  
K

IE
R

U
S

eprasa.pl b498ad2928



NIE 05/2017 7

przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Wołk�-Ła�niew�ska:�–�Brac�two�świę�tych�pe�-
ry�pa�te�ty�ków…�

Da ni szew ska: – Co?

–�Ta�ka�pio�sen�ka�u Li�piń�skiej�by�ła�przed la�-
ty.�„Zna�hi�sto�ria�fi�lo�zo�fów,�co�cho�dze�nie�mie�-
li�w mo�dzie,�ta�ki�to�nic�nie�wy�my�ślił,�jak�se
mó�zgu�nie�roz�cho�dził”.

– Rze czy wi ście cał kiem jak my.

–�Ja�przy�sia�dłam�na chwi�lę,�że�by�obej�rzeć
kon�fe�ren�cję�IPN�o „Bol�ku”. I wiesz,�ja�ki�mo�-
rał�z niej�pły�nie?

– No?

–�Lu�do�wy.�Brzmi:�nie�bądź,�cha�mie,�chy�try.
– Ty tak do Wa łę sy w te ma cie pie nię dzy

od SB?

–�Pi�nię�dzy.
– Słu cham?

–�„Z te�go�ty�tu�łu�funk�cjo�na�riu�sze�po�bie�ra�li
ko�rzyść�ma�jąt�ko�wą,�bo�za�bie�ra�li�te�pi�nią�dze”.
Tak�po�wie�dział�na kon�fe�ren�cji�pra�so�wej�In�-
sty�tu�tu� Pa�mię�ci� Na�ro�do�wej� pro�ku�ra�tor� An�-
drzej� Po�zor�ski,� dy�rek�tor� Głów�nej� Ko�mi�sji
Ści�ga�nia�Zbrod�ni� prze�ciw�ko�Na�ro�do�wi�Pol�-
skie�mu,� za�stęp�ca� Pro�ku�ra�to�ra� Ge�ne�ral�ne�-
go. I jesz�cze,� że� coś� tam� w śledz�twie� by�ło
„rze�czom�oczy�wi�stom�i nor�mal�nom”.�Pro�ku�-
ra�tor�Po�zor�ski�jest�bar�dzo�przy�stoj�nom�męż�-
czy�znom,�wą�sa�tom.�Ale�wra�ca�jąc�do chy�tro�-
ści:�ta�uwa�ga�ad�re�so�wa�na by�ła�do IPN�i ge�ne�-
ral�nie�do obec�nej�wła�dzy.�Ma�ją�te�go�Wa�łę�sę
w sa�ku,�nikt�już�chy�ba�nie�ma�wąt�pli�wo�ści,�że
pod�pi�sy�wał�i in�ka�so�wał,�eks�per�ty�za In�sty�tu�tu
Seh�na wy�ka�za�ła�je�go�au�tor�stwo,�nikt�te�go�nie
pod�wa�ża�z wy�jąt�kiem�bied�ne�go�prof.�Wi�dac�-
kie�go,� któ�ry� mu�si,� bo� go� bro�ni.� Na�wia�sem
mó�wiąc,� tłu�ma�cze�nie,� że� Wa�łę�sa� nie� mógł
w la�tach 70.� pi�sać� do�no�sów,� bo� był� nie�pi�-
śmien�ny…

– Tak, sły sza łam tę wy po wiedź pro fe so ra.

–�Co�Le�szek�Mil�ler�na�der�traf�nie�sko�men�-
to�wał,�że�Pol�ska�Lu�do�wa�zli�kwi�do�wa�ła�anal�-
fa�be�tyzm� znacz�nie� wcze�śniej.� Ale� ja� nie
o tym�chcia�łam.�Otóż�gdy�by�ten�nie�szczę�sny
IPN� ogra�ni�czył� się� do omó�wie�nia�wy�ni�ków
ba�dań�na�uko�wych,�to�był�by�mo�ral�nym�zwy�-
cięz�cą.�Ale�ci�fra�je�rzy,�zwłasz�cza�dok�tor�Sza�-
rek,�mu�sie�li�się�za�głę�bić�w swo�je�po�li�tycz�ne
spe�ku�la�cje:� dla�cze�go�Wa�łę�sa� wspie�rał� le�wą
no�gę,�w do�my�śle,�czy�Kisz�czak�go�szan�ta�żo�-
wał?�Dla�cze�go�Wa�łę�sa�nie�zro�bił�sze�fem�NIK
„oso�by�o nie�po�szla�ko�wa�nej�opi�nii”,�ja�ką�był
Ro�ma�szew�ski,�tyl�ko�„kan�dy�dat�kę�post�ko�mu�-
ni�stów”�Ziół�kow�ską? I od ra�zu�się�czło�wie�ko�-
wi�przy�po�mi�na,�że�ów�nie�po�szla�ko�wa�ny�Ro�-
ma�szew�ski�wy�tar�gał�od wol�nej�Pol�ski,�w któ�-
rej�nie�prze�rwa�nie�był�se�na�to�rem,�ćwierć�mi�-
lio�na zło�tych�od�szko�do�wa�nia�za to,�że�o nią
tak� nie�po�szla�ko�wa�nie� wal�czył. I każ�dy,� kto
nie�po�pie�ra�PiS�i je�go�cho�ro�bli�wie�spi�sko�wej
wi�zji� świa�ta,�ma�na�tu�ral�ny�od�ruch�so�li�da�ry�-
zo�wa�nia�się�z Wa�łę�są,�choć�aku�rat�je�śli�cho�-
dzi�o je�go�kon�du�itę�w la�tach 70.,�to�jest�nie�-
wie�le�wąt�pli�wo�ści.

– To aku rat praw da. Zmie nia jąc te mat: mu -
szę ci, Woł ku, opo wie dzieć los dal szy pa na Ja -
na. Przy szedł w ze szłym ty go dniu. Już w swo -
im pa skud nym, a od wszo nym łbie my śla łam,
że chce się wpro wa dzić.

–�Wi�dzisz,� ja�ki� masz� ni�ski� po�ziom� wia�ry
w czło�wie�ka?

– Praw da? A on przy był czy sty, ogo lo ny, ele -
ganc ko po Jur ko we mu ubra ny, że by po dzię ko -

wać. Opie ka spo łecz na zna la zła mu schro ni -
sko, gdzie jest mu do brze. Jest to schro ni sko
mę skie, gdzie na pew no zna la zła byś mnó stwo
wiel bi cie li, bo pan Jan, lat 59, jest jed nym z naj -
młod szych. Nie, nie mo żesz się tam wpro wa -
dzić, bo tam obo wią zu je abs ty nen cja.

–�A nie,�to�dzię�ku�ję.
– Tak my śla łam. Wra ca jąc do pa na Ja na: wy -

ra bia so bie do ku men ty i być mo że znaj dzie
wio sną ja kąś pra cę.

–�Al�le�lu�ja!
– Opo wie dział, że ko le dzy są bar dzo mi li

i uczyn ni. Tu, jak gnił w kon stan ciń skim pu sto -
sta nie, wpa da li pi ja ni i na ćpa ni gno je, któ rzy bi -
li go bez po wo du i kra dli wszyst ko, co im wpa dło
w rę ce. Jak na rą czym ko niu po gna łam na mo im

ro we rze do skle pu „Na ro gu” i za opa trzo na w sło -
dy cze po je cha łam pie ścić urzęd nicz ki z po mo cy
spo łecz nej. Chy ba war to by ło mieć te wszy, Woł -
ku. W przy szłym ty go dniu ja dę do te go schro ni -
ska, bo uda ło mi się ze brać tro chę ciu chów. No,
ale już do syć za chwy ca nia się so bą. Za cho wu ję
się tak, jak bym ura to wa ła ca łą ludz kość Afry ki
i wy ło wi ła wszyst kich to pią cych się mi gran tów.

–� A po�za�chwy�caj� się.� Ten� aku�rat� do�bry
uczy�nek�za�słu�gu�je�na usza�no�wa�nie.

– Ten aku rat?

–�Ta�aak.�Nie�bę�dę�te�go�roz�wi�jać,�bo�zno�wu
mi�wpier�do�lisz.�

– OK. Prze cho dząc da lej: uwa ga fi lo zo ficz na.
Jest też ży cie do mne, w od róż nie niu od bez -
dom ne go.

–�Głę�bo�ka.�
– Wal się. Zmie nia jąc te mat: nie wiem, czy

wiesz, ale je stem ma gi strem pra wa, na co pe erel
wy rzu cił pie nią dze w bło to.

–�Wiem.
– Co wiesz? Że je stem czy że wy rzu cił?

–�Uczci�wie�mó�wiąc,�jed�no�i dru�gie…
– Uni wer sy tet War szaw ski, któ ry ukoń czy -

łam, wo li o mnie nie pa mię tać. Je stem też cór -
ką wy bit ne go ad wo ka ta, jak się więc do brze
wsłu cham, to ja kie goś no sa do te go pra wa
mam. O kur wa, co ten Zby szek kom bi nu je z są -
da mi! I ja kiś pi sow ski na ple tek ga da do ka me -
ry, że kon tro la nad są da mi być mu si. 

–�Kto�ga�da,�prze�pra�szam?
– Na ple tek. I ten na ple tek chce tę kon tro lę

spra wo wać! Co mi rap tem prze szka dza ją na -
plet ki? Chy ba mi od je ba ło. To ta ki głup tak,
blon das, słu gus Ka czo ra, któ ry jesz cze ni gdy
ni cze go mą dre go nie po wie dział. Ot, sta je
i pier do li, co mu pre zes ka że.

–�To�na wszel�ki�wy�pa�dek�nie�bę�dę�zga�dy�-
wać,�o któ�re�go�z wy�so�kich�urzęd�ni�ków�rzą�du
Rzecz�po�spo�li�tej�ci�cho�dzi…

– Le piej nie, bo obie pój dzie my sie dzieć. Mój
oj ciec zwie rzył mi się kie dyś, że gdy by nie dzia -
dow skie pen sje sę dziów, to on naj chęt niej wła -
śnie by są dził. A on był na praw dę pra wy, spra -
wie dli wy i jesz cze do te go zdol ny i mą dry. Ale
ja ko ad wo kat za ra biał wię cej, a na utrzy ma niu
miał żo nę, te ścio wą i dwie cór ki.

–�To�praw�da.�Zna�łam,�mniej� czy�bar�dziej
oso�bi�ście,�wie�lu�ad�wo�ka�tów,�któ�rzy�naj�pierw
by�li�sę�dzia�mi,�ale�po�tem�do�cho�dzi�li�do wnio�-
sku,�że�po�ra�za�cząć�za�ra�biać�na ży�cie.�Cze�go
zresz�tą�nie�mia�łam�im�za złe,�bo�mam�wiel�ką
sła�bość�do ad�wo�ka�tów…

– Ko niec sen ty men tów. Jest dzie dzi na ży cia,
w któ rej na ru sza ne są pra wa oby wa te li. Jak cho -
le ra na ru sza ne. Dzi wię się, że nikt nie roz ry wa
szat. Za pew ne wiesz, co to są ustaw ki. Chłop cy,
wiel bi cie le róż nych dru żyn pił kar skich, chcą
się na pier da lać. I co dzien nie w te fa łe nie wi dzę,
że ca ła po li cja kra ju im w tym prze szka dza. 

–�Tak,�ja�też.�Ale�za�uwa�ży�łaś,�że�ki�bo�le�od�-
nie�śli� mo�ral�ne� zwy�cię�stwo?� In�for�ma�cja
z TVN 24:� po�li�cja� roz�go�ni�ła� „ustaw�kę”� na
„a�-je�dyn�ce”� i te�raz� ape�lu�je� o „pod�sy�ła�nie”
na�grań�z „ka�me�rek”�sa�mo�cho�do�wych.�Co�to,
kur�wa,�jest�za slang?

– Ty o for mie, a ja o tre ści. Wła dza unie moż li -
wia oby wa te lom wy ko ny wa nie swo jej ho no ro -
wej na pier da lan ki. Pa no wie, ktoś ka pu je gli -
nom! Bo skąd oni za wsze wie dzą, że ma cie
ustaw kę? To nie ho no ro wo, a wiem, co mó wię,
bo przez pięć lat by łam dzien ni kar ką w ty go dni -
ku „Spor to wiec”. Z Szar ma chem i Dey ną by łam
na ty. Mam też po dej rze nie, że PiS nie do pusz -
cza do usta wek, bo oba wia się, że uszczu pli mu
to su we re na. Upier do li li ście Tu ska, prze nie ście
ustaw ki z au to strad. W Pusz czy Bia ło wiej skiej
jest du żo wol ne go miej sca. I złap cie ka pu sia,
któ ry do no si Błasz cza ko wi. Bła gam, odro bi -
na ho no ru za pew ne wam zo sta ła. Do bo ju, or ły!
A szcze gól nie wzy wam Ja giel lo nię, bo to mój
klub. Tre no wa łam tam flo ret. 

–�Wow.
– Z mar nym skut kiem.

–�No�coś�ty. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl

awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 
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AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA kro czy do stoj nie
i szyb ko. GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA drep cze przy niej
ostroż nie, że by się nie wy pier do lić. Wy cho dzi
na to, że są je dy ne, któ re roz ma wia ją na cho dzą -
co, resz ta mu si do te go usiąść. „Usiądź my i po -
roz ma wiaj my” – to już ha sło.
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wa o po zba wie nia oj ca wła dzy ro dzi ciel skiej,
na pod po znań skim lot ni sku Ła wi ca wy lą do wał
sa mo lot Lu fthan sy. Na je go po kła dzie przy by li
do Pol ski: by ły mąż An ny, a oj ciec Na tal ki i Jan -
ka, je go oj ciec oraz trzech dry bla sów z le gi ty ma -
cja mi pry wat nych de tek ty wów z Bruk se li. Wy -
na ję li na lot ni sku sa mo chód i wy ru szy li, aby
ode brać dzie ci i wró cić z ni mi do Bel gii.

Pra wie im się uda ło. Przy je cha li na osie dle
Piąt ko wo i za cza ili się w oko li cach do mu ro dzi -
ców An ny. Cze ka li, aż ta wyj dzie, by od pro wa -
dzić dzie ci do szko ły. Gdy An na szła z dzieć mi
po chod ni ku, za trzy ma li obok niej sa mo chód.
De tek ty wi wy sko czy li z au ta. Je den chwy cił
dziew czyn kę, dru gi chłop ca. Mat ka pró bo wa ła
przy trzy mać dzie ci, ale je w koń cu pu ści ła. Póź -
niej od no to wa no ich ze zna nia. Tym ra zem za cy -
tuj my Ja na: „Ja�kiś� fa�cet�za�czął�mnie�cią�gnąć
za szy�ję,�a Na�ta�lię�za spodnie�i ona�się�po�si�ka�-
ła.�Za�cią�gnę�li�nas�do au�ta”.

Ry cząc w nie bo gło sy, An na wsko czy ła szczu -
pa kiem do sa mo cho du. W środ ku zro bi ło się za -
mie sza nie. Na jej krzyk z do mów wy bie gli lu -
dzie. Wo kół au ta gęst niał tłum. Oj ciec An ny,
któ ry rów nież wy biegł, sły sząc jej krzyk, rzu cił
się na kie row cę, któ rym był oj ciec Ste fa ana. Ten
na ci snął na gaz. Au to ru szy ło, cią gnąc za so bą oj -
ca An ny. Stwier dzo no u nie go m.in. „roz�le�głe

ob�ra�że�nia� na�rzą�dów� ja�my� brzusz�nej,� wie�lo�-
miej�sco�we�roz�le�głe�zła�ma�nia�ko�ści�i mied�ni�cy,
otwar�te� zła�ma�nie� ko�ści� udo�wej� i pod�udzia”.
Po li cja za mknę ła Bel gów za krat ka mi, a pro ku -
ra tor po sta wił im za rzu ty. Oj cu An ny zaś dro -
gów ka wle pi ła man dat w wy so ko ści 300 zł za to,
że nie od cze pił się od sa mo cho du.

Kro�cze�ro�sło

Bel go wie po pro si li Zio bro we Mi ni ster stwo
Spra wie dli wo ści o in ter wen cję. Mat ka, za zdro -
sna o cór kę, unie moż li wia oj cu kon takt z nią.
Gdy oj ciec upo mi na się o na leż ne mu pra wa, pol -
ska po li cja go za trzy mu je, a pro ku ra tor trak tu je
jak prze stęp cę. W pi śmie do pol skie go Mi ni ster -
stwa Spra wie dli wo ści bel gij skie Mi ni ster stwo
Spra wie dli wo ści pro si ło o uwol nie nie oby wa te li:
„Ja�ka�jest�sy�tu�acja�oj�ca�oraz�dziad�ka�ma�ło�let�-
niej,� któ�rzy� prze�by�wa�ją� obec�nie� w aresz�cie?
Jak�moż�na uwol�nić�ich�od za�rzu�tów?�Bel�gij�ski
or�gan�cen�tral�ny�zwra�ca�uwa�gę,�na fakt,�iż�po�-
sta�no�wie�niem� bel�gij�skie�go� są�du� z 2� wrze�-
śnia 2015�r.�stwier�dzo�no,�że�mat�ka�unie�moż�li�-
wia�oj�cu�kon�tak�tu�z dzieć�mi”.

Re sort Zio bry pod jął dzia ła nia. Bel gij skich
de tek ty wów, Ste fa ana i je go oj ca zwol nio no.
Do są du, któ ry miał zde cy do wać, czy oj ca po zba -

wić wła dzy ro dzi ciel skiej, wy sła no pi smo, z któ -
re go wy ni ka ło, że dzie ci zo sta ły po rwa ne. Ich
mat ka po peł ni ła prze stęp stwo, a sąd po wi nien
mieć to na uwa dze.

Z czę sto tli wo ścią raz na ty dzień Mi ni ster stwo
Spra wie dli wo ści wy sy ła ło pi sma do są du w Po -
zna niu w spra wie An ny oraz jej dzie ci. Aż po mie -
sią cu sąd zro zu miał, cze go się od nie go ocze ku je.
W kil ka dni po ostat nim pi śmie na po sie dze niu
nie jaw nym sąd cof nął wcze śniej szą de cy zję
o tym, że na czas pro wa dzo ne go po stę po wa nia
dzie ci mo gą po zo sta wać pod opie ką mat ki.

Pro ku ra tu ra wsz czę ła 2 śledz twa. Jed no zwią -
za ne z wy da rze nia mi na po znań skim Piąt ko wie.
To śledz two trwa. Dru gie do ty czy ło pal có wek.
Ste fa an przy znał się do wie lo krot ne go ma so wa -
nia po chwy dziew czyn ki. Ta twier dzi ła, że pod -
czas tych czyn no ści kro cze ta tu sia ro sło, ale jej
re la cji nie wzię to pod uwa gę. Wy słu cha no Ste fa -
ana, któ ry oświad czył, że nie od czu wał sa tys fak -
cji sek su al nej. Pro ku ra tor spra wę umo rzył.

3�tor�by

Wy da rze nia na Piąt ko wie opi sa ło miej sco we
Ra dio Mer ku ry. An na zro bi ła się sław na. Zo sta -
ła za pro szo na na po sie dze nie sej mo wej ko mi sji
łącz no ści z Po la ka mi za gra ni cą.

Wszy scy się nad lo sem An ny i jej dzie ci uża li -
li – po sło wie z PO i po sło wie z PiS. Na wet wi ce -
mi ni ster spra wie dli wo ści Łu kasz Pie biak się
uża lił, ale stwier dził, że na wet je śli An na ma ra -
cję, to mi ni ster stwo nic nie jest w sta nie zro bić.

Zdo�mi�no�wa�na przez�PiS�ko�mi�sja
jesz�cze�chwi�lę�so�bie�po�ga�da�ła,
po czym�za�mknę�ła�po�sie�dze�nie.�
An�nie�po�dzię�ko�wa�no�za udział,
a na�stęp�nie�wy�sła�no�za nią�
list�goń�czy.

Ko bie ta spa ko wa ła 3 tor by. W jed nej ma swo -
je ciu chy, w dru giej ubra nia dla dzie ci, a w trze -
ciej resz tę go tów ki. Wsa dzi ła dzie cia ki do au ta
i wy je cha ła z Po zna nia. Zmie nia wy gląd, miej sce
po by tu i te le fo ny. Każ dy pol ski po li cjant ma
obo wią zek za trzy mać ją i od sta wić do naj bliż sze -
go aresz tu. 

Rzą dy do brej zmia ny de kla ru ją po moc wszyst -
kim pol skim dzie ciom, na wet tym nie na ro dzo -
nym. Oprócz dzie ci An ny.

De kla ra cje moc ne – prak ty ka sła ba.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl
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Gło�śno�o tym,�że�Ja�ro�sław�Ka�czyń�-
ski�chce�po�zbyć�się�ry�wa�li�PiS�w nad�-
cho�dzą�cych� wy�bo�rach� sa�mo�rzą�do�-
wych,� unie�moż�li�wia�jąc� im� po�now�ne
kan�dy�do�wa�nie.�Po dwóch�ka�den�cjach
ma�ją�wra�cać�do do�mu.�Na 107�pre�zy�-
den�tów�miast�tyl�ko 41�spra�wu�je�urząd
po raz� pierw�szy.� Je�dy�nie� oni� mo�gą
ubie�gać�się�o re�elek�cję.�W mniej�szych
mia�stach�i gmi�nach�jest�po�dob�nie.
Groź�niej�sze� jest,� że�Ka�czyń�skie�mu

nie� wy�star�cza� ob�sa�dze�nie� swo�imi
ludź�mi�Pol�ski�lo�kal�nej.�Gdy�przyj�rzeć
się�ostat�nim�zmia�nom�w pra�wie,�ja�sno
wi�dać,�że

rząd krok po kro ku 
ogra ni cza kom pe ten cje
sa mo rzą dów, osła bia 
ich fi nan se, do da je za dań
bez za pew nie nia środ ków
na ich re ali za cję.

PiS�kon�se�kwent�nie�za�mie�nia�sa�mo�-
rzą�dy�w atra�pę,�bo�im�nie�ufa.�Na�wet
czło�nek�ka�czej�par�tii�do�sta�je�mał�pie�go
ro�zu�mu,� je�śli�nie�mo�że�być�przez�nią
od�wo�ła�ny.�Co�do�tar�ło�do pre�ze�sa�choć�-
by�dzię�ki�Ka�ro�lo�wi�Ra�jew�skie�mu,�bur�-
mi�strzo�wi�Bła�szek.�Tak�się�prze�jął�in�-
te�re�sem�lo�kal�nej�spo�łecz�no�ści,�że�trze�-
ba�by�ło� za�brać�mu� le�gi�ty�ma�cję� („Wy�-
rzu�ca�nie�Pi�Skląt”,�„NIE”�nr 12/2016).�

Rol�nic�two.�W każ�dym�wo�-
je�wódz�twie�funk�cjo�nu�ją�Ośrod�ki�Do�-
radz�twa� Rol�ni�cze�go.� To� in�sty�tu�cje
uczą�ce,�jak�pro�wa�dzić�w spo�sób�no�wo�-
cze�sny� go�spo�dar�stwo.�Co� ro�bić,� że�by
za�ro�bić�i że�by�to�by�ło�dla�do�bra�lo�kal�-
nej�spo�łecz�no�ści.
Jesz�cze�pół�ro�ku�te�mu�ośrod�ki�pod�-

le�ga�ły�wła�ści�wym�mar�szał�kom.�Mia�ły
prze�cież� re�ali�zo�wać� kie�run�ki� roz�wo�ju
wy�zna�czo�ne�w lo�kal�nych�pla�nach�roz�-
wo�ju�rol�nic�twa.�Usta�wa�o zmia�nie�usta�-
wy�o ODR�-ach�z la�ta 2016�r.�uczy�ni�ła
z nich� pań�stwo�we� oso�by� praw�ne.� To
mi�ni�ster�rol�nic�twa�de�cy�du�je,�kto�zo�sta�-
nie�dy�rek�to�rem,�wi�ce�dy�rek�to�rem, a na�-
wet�ile�przyj�dzie�chło�pu�zUstrzyk�Dol�-
nych� za�pła�cić� za opra�co�wa�nie� biz�ne�-
spla�nu� po�trzeb�ne�go� do za�cią�gnię�cia
kre�dy�tu.�Bo�dziś�wszyst�kie�cen�ni�ki�są
w ca�łej� Pol�sce� ta�kie� sa�me,� usta�lo�ne
przez�gó�rę.
Tu�jest�du�żo�do�brych�miejsc�pra�cy.

Np.�w wo�je�wódz�twie�świę�to�krzy�skim
ODR�w Mo�dli�sze�wi�cach� pra�cu�je� po�-
nad 200�osób.�Jest�dy�rek�tor�i za�stęp�ca.
Dy�rek�to�ra� i za�stęp�cę� ma� od�dział

w San�do�mie�rzu.�Do te�go�kie�row�ni�cy
dzia�łów,� po�wia�to�wych� ze�spo�łów.
A tak�że�ar�mia�do�rad�ców,�w ska�li�Pol�-
ski 3500,� któ�rzy� jed�ne�go� dnia� mo�gą
po�ja�wić�się�w każ�dej�gmi�nie.�

Sport.�Gmi�ny,�pla�nu�jąc�bu�do�-
wę�bo�iska�czy�ba�se�nu,�wy�cią�ga�ją�ła�pę
po do�ta�cje.� Pie�nią�dze� ma� Fun�dusz
Roz�wo�ju�Kul�tu�ry� Fi�zycz�nej� po�zo�sta�-
ją�cy� w ge�stii� wła�ści�we�go� mi�ni�stra.
Do tej�po�ry�szef�re�sor�tu�ro�bił�za dłu�go�-
pis.� Me�ry�to�rycz�ną� de�cy�zję� po�dej�mo�-
wał�sa�mo�rząd�wo�je�wódz�twa,�bo�le�piej
zna�po�trze�by�re�gio�nu.
Cho�dzi�o zna�czą�cą�po�moc.�W Kra�-

ko�wie�uda�ło�się�dzię�ki�te�mu�do�fi�nan�-
so�wa�niu� zre�ali�zo�wać 21� in�we�sty�cji,
od klu�bu�spor�to�we�go�Cra�co�via�po pły�-
wal�nie.�W Ma�ło�pol�sce�–�311.�
Nie�by�ło�sły�chać�skarg,�że�uwa�lo�no

czy�jeś� sta�ra�nia� z po�wo�dów� po�li�tycz�-
nych.�Nie� sły�sza�łam� o gmi�nie,� któ�ra
nie�do�sta�ła�pie�nię�dzy,�bo�wójt�był�z PiS,
a mar�sza�łek�z PO.
Sie�lan�ka� trwa�ła�pra�wie 20� lat.�Pod

ko�niec 2016�r.�mi�ni�ster�spor�tu�ogło�sił,
że�„spo�sób�udzie�la�nia�do�fi�nan�so�wa�-
nia�był�nie�do�sta�tecz�nie�efek�tyw�ny”.
Wy�ma�ga�on�więc�„re�orien�ta�cji�in�sty�-
tu�cjo�nal�nej”.
Ma�ło�kto�po�le�mi�zo�wał�z fak�tem,�że

naj�wię�cej� o po�trze�bach� pi�pi�dów� wie
mi�ni�ster�Wi�told�Bań�ka,�eme�ry�to�wa�ny
lek�ko�atle�ta�z Ty�chów,�re�zy�du�ją�cy�przy
ul.�Se�na�tor�skiej�w War�sza�wie.

Szko�ły.�Jak�wia�do�mo,�rzą�do�wa
sub�wen�cja� oświa�to�wa� jest� zbyt�ma�ła.
Sa�mo�rzą�dy� pła�cą� więc� za trans�port
dzie�ci� do szkół,� ich� ogrze�wa�nie,�
re�mon�ty.� Jak� po�li�czo�no,� w ostat�nich

la�tach� uto�pi�ły� w ten� spo�sób� po�nad
130�mld�zł.
Nie�któ�re�gmi�ny�do tej�po�ry�bo�ry�ka�-

ją� się� z za�dłu�że�niem,� któ�re� po�wsta�ło
przy two�rze�niu� gim�na�zjów.� Tyl�ko
na ich�bu�do�wę�i mo�der�ni�za�cję�lo�kal�si
wy�da�li 8�mld�zł.�Nie�któ�re�in�we�sty�cje
po�wsta�ły� za środ�ki� unij�ne,� po�win�ny
więc�prze�trwać 5� lat.�W prze�ciw�nym
ra�zie� przyj�dzie� zwró�cić� ka�sę� z uwa�gi
na brak� trwa�ło�ści� pro�jek�tu.� Za�pła�ci
wójt.

Nikt nie wie rzy 
w za pew nie nia rzą du, 
że li kwi da cja gim na zjów
i za po wie dzia na re for ma
oświa ty do ko na ją się
za dar mo. Gmi ny sza cu ją,
że pra cę stra ci oko ło
20 pro cent na uczy cie li,

któ�rym�przy�je�dzie�wy�pła�cić�od�pra�wy.
Trze�ba� bę�dzie� do�sto�so�wać� bu�dyn�ki
do no�wych�po�trzeb,�ku�pić�ław�ki�i po�-
mo�ce�na�uko�we.
W po�dzię�ce� rząd� kon�se�kwent�nie

po�zba�wia� gmi�ny� wpły�wu� na szko�ły.
Nie�daw�no� po�sło�wie� PiS� zgło�si�li� po�-
praw�ki� zwięk�sza�ją�ce� ro�lę� ku�ra�to�ra
oświa�ty� wo�bec� lo�kal�nych� władz.� Sa�-
mo�rzą�dy�bę�dą�mu�sia�ły�wy�sy�łać�do za�-
opi�nio�wa�nia� ar�ku�sze� or�ga�ni�za�cyj�ne
szkół.� Ku�ra�tor� mo�że� po�wie�dzieć
„nie”.�Zwięk�szy�się�je�go�ro�la�przy po�-
wo�ły�wa�niu�dy�rek�to�ra�szko�ły.

Przy�ro�da. Na�ro�do�wy� Fun�-
dusz� Ochro�ny� Śro�do�wi�ska� i Go�spo�-

dar�ki�Wod�nej�to�naj�waż�niej�sze�ogni�wo
sys�te�mu�fi�nan�so�wa�nia�ochro�ny�śro�do�-
wi�ska� i go�spo�dar�ki�wod�nej�w Pol�sce.
Dzia�ła�wspól�nie�z wo�je�wódz�ki�mi�jed�-
nost�ka�mi� o bliź�nia�czej� na�zwie.� Ma
wiel�kie�pie�nią�dze.�In�we�stu�je�w oczysz�-
czal�nie,�od�zysk�od�pa�dów�czy�re�duk�cję
smo�gu.
PiS�chce�za�brać�sa�mo�rzą�dom�de�cy�-

do�wa�nie�oWo�je�wódz�kich�Fun�du�szach
Ochro�ny� Śro�do�wi�ska� i Go�spo�dar�ki
Wod�nej.�Do tej�po�ry�o skła�dzie 7-oso�-
bo�wych�rad�nad�zor�czych�de�cy�do�wa�ły
sej�mi�ki� wo�je�wódz�kie.� Ra�dy� by�ły� od�-
po�wie�dzial�ne� za wy�bór 3-oso�bo�wych
za�rzą�dów.� Czy�li� mar�szał�ko�wie� mie�li
de�cy�du�ją�cy� głos� w spra�wach� ka�dro�-
wych,�a co�za tym�idzie�–�fi�nan�so�wych.�
Pro�jekt�zgło�szo�ny�przez�po�słów�PiS

do�ty�czą�cy� zmia�ny� w usta�wie� Pra�wo
ochro�ny� śro�do�wi�ska� za�kła�da� zmniej�-
sze�nie� licz�by� człon�ków� ra�dy� nad�zor�-
czej� do pię�ciu� osób,� z któ�rych� tyl�ko
jed�ną�mia�no�wał�by�sa�mo�rząd.�Po�zo�sta�-
łe�–�NFO�ŚiGW,�mi�ni�ster�i wo�je�wo�do�-
wie.
„W ra�mach�tzw.�bra�ter�skiej�po�mo�-

cy�wo�je�wo�da�oraz�rząd�po�mo�gą�sa�mo�-
rzą�dow�com�w nad�zo�rze�i za�rzą�dza�niu
po�przez�wpro�wa�dze�nie�ko�mi�sa�rzy�po�-
li�tycz�nych” –�pie�klił�się�mar�sza�łek�wo�-
je�wódz�twa�za�chod�nio�po�mor�skie�go�Ol�-
gierd� Ge�ble�wicz,� na�zy�wa�jąc� zmia�ny
„pro�stac�kim�za�ma�chem”.

•••

Opi�sa�nym�wy�żej�zmia�nom�to�wa�rzy�-
szy�ły�dys�ku�sje.�Rząd�mó�wił�swo�je,�sa�-
mo�rzą�dy�swo�je.�Prze�kaz,�któ�ry�otrzy�-
my�wa�ło� spo�łe�czeń�stwo,� był� nie�ja�sny.
Mo�że� rze�czy�wi�ście� w tej� kon�kret�nej

spra�wie� bę�dzie� le�piej,� je�śli� mi�ni�ster
zde�cy�du�je?
Do�pie�ro� ze�bra�nie� tych� hi�sto�rii

do ku�py�po�ka�zu�je�kie�ru�nek.�PiS�two�-
rzy�PRL�bis�i wca�le�się�te�go�nie�wsty�-
dzi.� Wi�ce�pre�mier� Ja�ro�sław� Go�win
przy�znał�nie�daw�no�w „Por�ta�lu�Sa�mo�-
rzą�do�wym”,� że� PiS� jest� par�tią,� któ�ra
naj�więk�szym�za�ufa�niem�ob�da�rza�wła�-
dzę� cen�tral�ną.� On� my�śli� ina�czej.� Co
nie� zmie�nia� fak�tu,� że� w tej� ka�den�cji
nie�któ�re�kom�pe�ten�cje�do�łów�na�dal�bę�-
dą� prze�ka�zy�wa�ne� ad�mi�ni�stra�cji� pań�-
stwo�wej.
Ja�kie?� Mó�wi� się� o ogra�ni�cze�niu

upraw�nień�wła�ści�ciel�skich� sa�mo�rzą�-
dów�wo�bec�wła�snych�szpi�ta�li.�Wy�ję�-
ciu� spod� nad�zo�ru� sta�ro�stów� sta�cji
kon�tro�li� po�jaz�dów.� Ogra�ni�cze�niu
wpły�wu�sa�mo�rzą�du�na in�spek�cje� sa�-
ni�tar�ne.� Zmia�nach� w funk�cjo�no�wa�-
niu� in�spek�to�rów� nad�zo�ru� bu�dow�la�-
ne�go.�
Na ra�zie�to�ko�ron�ko�wa�ro�bo�ta.�Nie

sły�chać� o pra�cach� PiS� nad usta�wą
o roz�wią�za�niu�sa�mo�rzą�dów.�Jed�nak�że
par�tia�rzą�dzą�ca�za�mie�rza�po�łą�czyć�du�-
że�mia�sta�z�gmi�na�mi,�któ�re�je�ota�cza�ją,
że�by�tą�ma�ni�pu�la�cją�zwięk�szyć�w�nich
swo�je�szan�se�wy�bor�cze.
Two�rzy� się� par�la�men�tar�ny� ze�spół

obro�ny� pol�skiej� sa�mo�rząd�no�ści.� Za�-
mie�rza�wy�mu�szać�na rzą�dzą�cych�wy�-
słu�cha�nie�pu�blicz�ne�w spra�wie�wszyst�-
kich�ustaw�ogra�ni�cza�ją�cych�wła�dzę�lo�-
kal�ną.� Je�śli� się� nie� uda,� wy�mu�szać
oby�wa�tel�skie�wy�słu�cha�nia� pu�blicz�ne,
że�by�na�ród�wie�dział,�w któ�rą�stro�nę�je�-
dzie�po�ciąg.�

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

z No�cą�pod Gło�go�wem 30-let�nie�mu�au�to�-
sto�po�wi�czo�wi� uda�ło� się� zła�pać� oka�zję.
W trak�cie�jaz�dy�za�czął�gry�ma�sić.�Twier�dził,
że�sa�mo�chód�je�dzie�w złym�kie�run�ku.�Za�-
czął�się�awan�tu�ro�wać�i de�mo�lo�wać�wnę�-
trze� au�ta.� Uszko�dził� przed�nią� szy�bę,� ta�pi�-
cer�kę� i szy�ber�dach.� Wła�ści�ciel� po�jaz�du
wy�ce�nił� stra�ty� na 2,5� tys.� zł.�Au�to�sto�po�-
wicz�wy�lą�do�wał�w aresz�cie.� Po wy�trzeź�-
wie�niu�nie�umiał�so�bie�przy�po�mnieć,�dla�-
cze�go�tam�tra�fił�ani�do�kąd�je�chał.

z Spo�rą� od�po�wie�dzial�no�ścią� wy�ka�zał
się 54-let�ni�kie�row�ca,�któ�ry�czu�jąc,�że�jest
pi�ja�ny,�wziął�na sto�pa 26-let�nie�go�męż�czy�-
znę�i po�pro�sił�o za�stą�pie�nie�go�za kie�row�ni�-
cą.�W Za�mo�ściu�sa�mo�chód�za�trzy�ma�ła�po�-
li�cja.�Oka�za�ło�się,�że�za�stęp�ca�ma�za�kaz�pro�-
wa�dze�nia� po�jaz�dów,� któ�ry� zresz�tą� już� raz
zła�mał.�Po�li�cjan�ci�udo�wod�ni�li�tak�że�wła�ści�-
cie�lo�wi�po�jaz�du,�że�wcze�śniej�kie�ro�wał�sa�-
mo�cho�dem�w sta�nie�nie�trzeź�wo�ści�(3�pro�-
mi�le).�Obaj�pa�no�wie�sta�ną�przed są�dem.�

zW Po�zna�niu�wy�jeż�dża�ją�cy�ran�kiem�z za�-
jezd�ni�w pierw�szy� kurs�mo�tor�ni�czy� tram�-
wa�ju�li�nii�nr 2�zo�ba�czył,�że�na to�rach�le�ży
męż�czy�zna.� Za�trzy�mał� tram�waj� i wy�szedł
mu�po�móc.�Za�brał�go�do tram�wa�ju.�Męż�-
czy�zna� rzu�cił� się� na nie�go.� Mo�tor�ni�czy
uciekł�do dru�gie�go�skła�du.�Męż�czy�zna�po�-
biegł�za nim�i za�czął�de�mo�lo�wać�tram�waj.
Kil�ku�mo�tor�ni�czym�uda�ło�się�za�mknąć�na�-
past�ni�ka�i we�zwać�po�li�cję.�Przy�czy�ną�agre�-
sji� by�ło� praw�do�po�dob�nie� nie�za�do�wo�le�nie
z prze�rwa�nia�po�ran�nej�drzem�ki�na to�rach.

z 54-let�ni� miesz�ka�niec� gmi�ny� Te�re�spol
ukradł� to�nę�wę�gla.� Za�ję�ło� mu� to 10� dni.
Wę�giel� wy�no�sił� w tor�bie� tu�ry�stycz�nej
z por�tu� prze�ła�dun�ko�we�go� w Ma�ła�sze�wi�-
czach.�W tor�bie�mie�ści�ło�się�ok. 40 kg.�Kra�-
dzio�ny� wę�giel� męż�czy�zna� sprze�da�wał
na pniu�przy�pad�ko�wym�klien�tom.

zZ ko�mi�sa�ria�tu�po�li�cji�przy Piw�nej�w Gdań�-
sku� ucie�kła� po�szu�ki�wa�na� li�stem� goń�-
czym 39-let�nia�Agniesz�ka�K.�Wcze�śniej�zo�-
sta�ła� za�trzy�ma�na�na kra�dzie�ży�w skle�pie.
Oka�za�ło�się,�że�mia�ła�do od�sie�dze�nia 14�dni
w aresz�cie� za nie�za�pła�co�ną� grzyw�nę.
Po prze�słu�cha�niu� cze�ka�ła� na za�koń�cze�nie
tzw.� czyn�no�ści�w po�miesz�cze�niu� z kra�tą,
któ�re�po�win�no�być� za�bez�pie�czo�ne�ko�dem

i zam�kiem�ma�gne�tycz�nym.�Praw�do�po�dob�-
nie�nie�by�ło,�bo�ko�bie�ta�wy�szła�spo�koj�nie
nas� ko�ry�tarz,� mi�nę�ła� dy�żur�ne�go� i wy�szła
na uli�cę.� Dy�żur�ny� po�fa�ty�go�wał� się� i wy�-
biegł� za nią,� ale� –� jak� póź�niej� wy�ja�-
śniał�–�nie� zdą�żył� zo�ba�czyć,�w ja�kim�kie�-
run�ku�ucie�kła.�Trwa�ją�po�szu�ki�wa�nia.

zPo�li�cja�w Świe�bo�dzi�nie�za�trzy�ma�ła�na�sto�-
lat�kę,�któ�ra�de�mo�lo�wa�ła�skle�py�w cen�trum
mia�sta.� By�ła� agre�syw�na.� W jed�nym� ze

skle�pów�wy�bi�ła�wi�try�nę�pię�ścią,�w dru�gim
zde�mo�lo�wa�ła� wnę�trze� i żą�da�ła� od eks�pe�-
dient�ki�wy�da�nia�pie�nię�dzy.�Po�li�cjan�ci�obez�-
wład�ni�li�ją�z tru�dem.�W trak�cie�in�ter�wen�cji
dziew�czy�na� wy�krzy�ki�wa�ła,� że� znisz�czy� to
mia�sto.�Przez�naj�bliż�sze 3�mie�sią�ce,�któ�re
spę�dzi�w aresz�cie,�bę�dzie�to�nie�moż�li�we.

z Świet�nie�ba�wił�się�w Kra�ko�wie 34-let�ni
tu�ry�sta� z An�glii.� Wra�ca�jąc� nad ra�nem
do ho�te�lu,� znisz�czył 6�sa�mo�cho�dów.�Ury�-
wał� lu�ster�ka� i ska�kał� po ma�sce� jed�ne�go
z sa�mo�cho�dów.� Je�go�wy�czy�ny� do�strzegł
pa�trol�po�li�cyj�ny.�An�glik�pró�bo�wał�ucie�kać,
ale�dał�za wy�gra�ną�po kil�ku�mi�nu�to�wym�po�-
ści�gu.�Znisz�cze�nia,�któ�rych�do�ko�nał,�wy�ce�-
nio�no�na pra�wie 8�tys.�zł.

z W nie�dziel�ny� wie�czór� na Kra�kow�skim
Przed�mie�ściu�w War�sza�wie 32-let�ni� Nie�-
miec�na�padł�na dwie�star�sze�pa�nie,�któ�re
upa�dły�na chod�nik.�Pró�bo�wał�też�zgwał�cić
w bra�mie� ko�lej�ną� ko�bie�tę.� Znał� tro�chę�
ję�zyk� pol�ski.� Ła�ma�ną� pol�sz�czy�zną� rzu�cał
bo�wiem� obe�lgi� w stro�nę� prze�chod�niów.
Agre�syw�ny�Nie�miec� tra�fił� na 3�mie�sią�ce
do aresz�tu.� Usły�szał� za�rzu�ty� na�ru�sze�nia
nie�ty�kal�no�ści� cie�le�snej,� do�pro�wa�dze�nia
do pod�da�nia�się�in�nej�czyn�no�ści�sek�su�al�nej
oraz� („nie� bę�dzie� Nie�miec� pluł� nam

w twarz”)�pu�blicz�ne�go�znie�wa�że�nia�na�ro�du
pol�skie�go.� Gwał�cąc� Po�lkę,� ra�czej� przy�po�-
chle�bia�się�jej�na�ro�do�wi.

zW No�wym�Tar�gu�do drzwi 66-let�niej�ko�-
bie�ty�za�stu�ka�ło�dwóch�Duń�czy�ków�w wie�-
ku 39� i 40� lat.� Gdy� otwo�rzy�ła,� wtar�gnę�li
do środ�ka,�przy�ło�ży�li�go�spo�dy�ni�do gło�wy
atra�pę�bro�ni�i za�gro�zi�li�no�żem.�Chcie�li,�aby
wy�ja�wi�ła�im�miej�sce�za�miesz�ka�nia�swo�jej
cór�ki.�Ko�bie�ta�nic�im�nie�po�wie�dzia�ła,�mi�-
mo�że�Duń�czy�cy�po�cię�li�jej�rę�ce�no�żem.�Po�-
li�cja� uję�ła� ban�dy�tów� po dwóch� dniach
w Za�ko�pa�nem.�Na po�czą�tek�chce�usta�lić,
dla�cze�go�Duń�czy�kom�tak�za�le�ża�ło�na zdo�-
by�ciu�ad�re�su�cór�ki�no�wo�tar�żan�ki.

zHi�sto�ria�jak�z Dzi�kie�go�Za�cho�du�wy�da�rzy�-
ła�się�w gmi�nie�Stro�miec.�Dwóch�ko�nio�kra�-
dów� usi�ło�wa�ło� ukraść� ko�nie 58-let�nie�mu
go�spo�da�rzo�wi.�Prze�pło�szy�ły�ich�czuj�ne�psy.
Go�spo�darz� roz�po�znał� jed�nak� zło�dziei� i po�-
wia�do�mił� po�li�cję.� Funk�cjo�na�riu�sze� do�tar�li
pod wska�za�ny� ad�res.� Je�den� z męż�czyzn
scho�wał� się� na stry�chu,� dru�gi� uciekł
do staj�ni.� Ko�nie,� któ�re� tam� trzy�mał,� by�ły
tre�so�wa�ne.�Na ko�men�dę�wła�ści�cie�la�gry�-
zły�i ko�pa�ły.�Stró�że�pra�wa�nie�ulę�kli�się�jed�-
nak�agre�syw�nych�ru�ma�ków�i obez�wład�ni�li
mło�de�go�męż�czy�znę.
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zPod za rzu tem wy nie sie nia z aresz tu drob -
ne go sprzę tu AGD o łącz nej war to -
ści 135 zł sta nął Łu kasz S., straż nik aresz -
tu śled cze go w Lu bli nie. Sąd uznał go win -
nym kra dzie ży i ska zał na rok pu dła w za -
wie sze niu na 2 la ta, 3 tys. zł grzyw ny
oraz 3-let ni za kaz zaj mo wa nia sta no wisk
w pań stwo wej sfe rze bu dże to wej. By ły już
straż nik nie przy znał się do wi ny. Za pew -
niał, że wy niósł z pra cy uszko dzo ne urzą -
dze nia, aby je zre pe ro wać.

z Na sto ku nar ciar skim w Szczyr ku nie -
trzeź wy snow bo ar dzi sta zje chał z tra sy
i utknął w za spie. Po pół go dzin nych po -
szu ki wa niach od na leź li go po li cjan ci i ra -
tow ni cy GOPR. Udzie li li mu pierw szej
po mo cy i po mo gli wy do stać się na tra -
sę. Męż czy zna, któ ry – jak usta lo no to
póź niej – miał po nad 2 pro mi le, nie oka -
zał wdzięcz no ści wy baw com. Rzu cił się
na nich, bi jąc i ko piąc. Po li cjan ci mu sie -
li go obez wład nić i za kuć w kaj dan ki.
Wy trzeź wiał, ale nie mo że so bie przy po -
mnieć, dla cze go za ata ko wał po li cjan -
tów.

z W śmi gło wiec po go to wia lot ni cze go,
któ ry wy lą do wał na par kin gu przy sto ku
nar ciar skim w Pu ła wach, ude rzył sku ter

śnież ny. Ran ne go nar cia rza, po któ re go
przy le ciał śmi gło wiec, trze ba by ło od wieźć
do szpi ta la ka ret ką, a do po waż nie ran ne -
go le ka rza we zwa no ko lej ny śmi gło wiec,
któ ry za brał go do szpi ta la w Kra ko wie.
We dług pierw szych usta leń po li cji ra tow -
nik, któ ry przy je chał po le ka rza sku te rem
śnież nym, po my lił bie gi i po mył ko wo
wrzu cił wstecz ny.

z Na ul. Okrzei w Li pia nach po li cjan ci za -
trzy ma li po ru sza ją cy się ca łą sze ro ko ścią
jezd ni sa mo chód. Wy leź li z nie go dwaj pa -
no wie zio ną cy al ko ho lem. 46-let ni kie row -
ca beł ko tał i od mó wił dmuch nię cia w al ko -
mat, po bra no mu więc krew w szpi ta -
lu. 40-let ni pa sa żer za czął wy zy wać po li -
cjan tów, a na wet szar pać jed ne go z nich.
W re zul ta cie sta nął on w try bie przy spie -

szo nym przed są dem, któ ry ska zał go na
7 mie się cy po zba wie nia wol no ści w za -
wie sze niu na 2 la ta. Przed są dem sta nie
tak że kie row ca. Je go pro ces za po wia da
się dość cie ka wie. Po wy trzeź wie niu nie
przy znał się bo wiem do jaz dy po pi ja ne mu
i od mó wił skła da nia wy ja śnień.

zWy jąt ko wo pi ja ne go kie row cę za trzy ma -
ła po li cja na ul. Usłu go wej w Po li cach.
26-let ni kie row ca miał po nad 4 pro mi le.
Trzeź wiał przez 30 go dzin. Po tem sta nął
przed są dem.

z Po 24 la tach ofiar nej służ by że gna się
z mun du rem Ka zi mierz B., za stęp ca na czel -
ni ka Wy dzia łu Kry mi nal ne go Ko men dy 
Po wia to wej Po li cji w Pu ła wach. Zo stał
przy ła pa ny przez trzeź wych po li cjan tów
na jeź dzie po pi ja ku w cza sie służ by.
Miał 1,5 pro mi la.

z Z sa mo ob słu go we go skle pu z elek tro ni -
ką w El blą gu 29-let ni miesz ka niec te go
mia sta wy niósł na oczach per so ne lu
i ochro ny te le wi zor 24-ca lo wy, 2 te le wi zo -
ry 32-ca lo we oraz kon so lę do gier. Zło dziej
dzia łał me to dą „na klien ta, któ ry już ku pił
to war”. Wpadł, bo w ko lej nym skle pie,
któ ry od wie dził, cze ka li już na nie go po li -

cjan ci. Skra dzio ny to war sprze da wał
za jed ną trze cią ce ny.

z Straż po żar na i po li cja po gna ły do po ża -
ru, któ ry za pró szył w miesz ka niu w Chro -
bro wie 3-let ni chło piec. Ogień z za pał ki
prze rzu cił się na wi szą ce na su szar ce ubra -
nia i za czął szyb ko roz prze strze niać się
po po ko ju. Do pie ro wte dy oj ciec chłop czy -
ka zo rien to wał się, co się dzie je i rzu cił się
do ga sze nia ognia. Oj ciec chłop czy ka po -
pa rzył so bie do tkli wie twarz i dło nie. 3-let -
nie mu pod pa la czo wi nic się nie sta ło.

z Do Wo je wódz kie go Cen trum Po wia da -
mia nia Ra tun ko we go za dzwo nił męż czy -
zna z in for ma cją o bom bie pod ło żo nej
w izbie wy trzeź wień. Nie po wie dział,
w któ rej, po li cja mu sia ła więc ewa ku ować
per so nel i pa cjen tów izb w Ka to wi cach,
So snow cu, Ru dzie Ślą skiej oraz Gli wi cach.
Bom by nie zna le zio no. Po kil ku dniach po -
li cja od na la zła spraw cę fał szy we go alar -
mu. To 34-la tek z Czę sto cho wy. Tłu ma czył,
że do wie dział się, iż je go bra ta za wie zio no
do izby wy trzeź wień – i chciał go w ten
spo sób z niej wy cią gnąć. 

D.J.

Do nie sie nia za czerp nię te zo sta ły w do brej wie rze
z pra sy lo kal nej ja ko god ne upo wszech nie nia.

Ja�ro�sław� Ka�czyń�ski,� któ�ry� wła�śnie� ob�jeż�dża
Pol�skę,�ape�lu�je�o mo�bi�li�za�cję�przed wy�bo�ra�mi�sa�-
mo�rzą�do�wy�mi.�Przy�po�mi�na,�że�trze�ba�wziąć�gmi�-
ny,�że�by�w ko�lej�nych�wy�bo�rach�nie�stra�cić�Sej�mu.
PiS�szu�ka�po�my�słów,�któ�re�po�ru�szą�pro�win�cję.�
Na�tu�ral�nie�naj�le�piej,�że�by�PiS�łyk�nę�ło�wszyst�-

ko.� Plan� mi�ni�mum� za�kła�da,� że� z więk�szych
miast�zo�sta�ną�od�bi�te�Tar�nów,�Kra�ków,�Rze�szów,
War�sza�wa.�A tak�że� sej�mi�ki:�ma�ło�pol�ski,�ma�zo�-
wiec�ki,�opol�ski,�świę�to�krzy�ski.�Oraz�pod�la�ski.

Pocz�ty�i ko�mi�sa�ria�ty

Gó�ra� ro�bi,� co� mo�że.� „Przy�wró�ci�my� Pol�skę
ma�łym� gmi�nom” –� pod�kre�śli�ła� Be�ata� Szy�dło,
otwie�ra�jąc� pocz�tę� w Goź�dzie� pod Ra�do�miem.
A w za�sa�dzie�pocz�tę�plus,�wy�po�sa�żo�ną�w ogól�no�-
do�stęp�ny�in�ter�net.�
Przy�je�cha�ła�z mi�ni�strem�in�fra�struk�tu�ry�i bu�-

dow�nic�twa� An�drze�jem� Adam�czy�kiem.� Choć
wia�do�mo,�że�pocz�ta�jest�de�fi�cy�to�wa,�Szy�dło�za�po�-
wie�dzia�ła,� że� po�wsta�ną� ko�lej�ne� pla�ców�ki.�
Ka�sa�jest�waż�na,�ale�waż�niej�sze�jest,�że�„lo�kal�ne
spo�łecz�no�ści�po�win�ny�mieć�po�czu�cie�bez�pie�-
czeń�stwa,�sta�bil�no�ści� i te�go,�że�po�trzeb�ne�in�-
sty�tu�cje� są� bli�sko� do�mów”. Mi�ni�ster� pod�kre�-
ślił,�że�cho�dzi�o oca�le�nie�eto�su�pocz�tow�ca,�a tak�-
że�za�mie�nie�nie�Pocz�ty�Pol�skiej�w je�den�z głów�-
nych� fi�la�rów� ad�mi�ni�stra�cji� pań�stwa.� Fi�lar� jest
nie�zbęd�ny�zwłasz�cza�na ru�bie�żach�–�w ra�zie,�gdy
rząd�ze�chce�tam�do�trzeć�z bły�ska�wicz�nym�prze�-
ka�zem.
Wra�ca�ją� zli�kwi�do�wa�ne� przez� po�przed�ni� rząd

ko�mi�sa�ria�ty.� Re�ak�ty�wo�wa�no 24,� ostat�ni� w za�-
chod�nio�po�mor�skim�Dy�go�wie.�Przy�był�mi�ni�ster
spraw� we�wnętrz�nych� Ma�riusz� Błasz�czak� ze
świ�tą.
–�Obie�ca�li�i pro�szę,�jest�–�cie�szą�się�miesz�kań�-

cy�i do�bra�no�wi�na roz�cho�dzi�się�po Pol�sce.
Do�bra� zmia�na w pierw�szym� rzę�dzie� do�ty�ka�

re�gio�ny�bli�skie�PiS.�Niech�lud�wi�dzi,�że�opła�ca
się�trzy�mać�z rzą�dzą�cy�mi.�W gmi�nie�Gózd�rzą�dzi
Pa�weł�Dzie�wit�z PiS.�W Dy�go�wie�wójt�bez�le�gi�-
ty�ma�cji,�ale�eu�ro�po�seł�z te�go�po�wia�tu�to�Cze�sław
Hoc.�Ten�sam,�któ�ry�ra�zem�z Ka�czyń�skim�i Bru�-
dziń�skim�ło�wi�ry�by.
Ma�ło� ko�go� ob�cho�dzi,� że� pocz�ty� plus� ma�ją�

być�współ�fi�nan�so�wa�ne�przez�sa�mo�rzą�dy,�któ�rym
z po�wo�du�no�wych�wy�dat�ków�mo�że�nie�wy�star�-
czyć� na ła�ta�nie� dziur� w chod�ni�kach.� Ani� że�
PiS�pla�nu�je� re�ak�ty�wo�wać� tyl�ko 100�z czte�ry�stu
zli�kwi�do�wa�nych� ko�mi�sa�ria�tów,� oczy�wi�ście
przy po�mo�cy�gmin.

Po�mnik�al�bo�ko�piec

PiS� z Miel�ca� pla�nu�je� prze�ko�nać� do sie�bie
opor�nych,� bu�du�jąc� wie�żę� z Mat�ką� Bo�ską
na szczy�cie.�Na pierw�szy�etap�w bu�dże�cie�za�kle�-
pa�no 1,1� mln� zł.� Sta�lo�wa� kon�struk�cja� bę�dzie
przy�po�mi�nać� świe�cę� o wy�so�ko�ści 18 m.�Wie�żę
uświet�ni 4-me�tro�wa�Mat�ka� Bo�ska�Nie�usta�ją�cej
Po�mo�cy,�na któ�rą�na ra�zie�nie�ma�szma�lu.�
Trwa�dys�ku�sja,�czy�miesz�kań�ców�Kra�ko�wa�na�-

le�ży�cie�zmo�bi�li�zu�je�idea�wy�sta�wie�nia�po�mni�ków
An�ny�Wa�len�ty�no�wicz,�Ry�szar�da�Ka�czo�row�skie�-
go� i Le�cha� Ka�czyń�skie�go.�Mo�że� le�piej� usy�pać
mu�ko�piec?�Kop�ce�są�w Kra�ko�wie�waż�ne.�Ist�nie�-
je 5.�Naj�star�szy�Kra�ku�sa� i Wan�dy.�Naj�po�pu�lar�-
niej�szy�Ta�de�usza�Ko�ściusz�ki.�Naj�więk�szy�Jó�ze�fa
Pił�sud�skie�go.� Naj�młod�szy� i naj�mniej�szy� Ja�na
Paw�ła II –�za�le�d�wie 7-me�tro�wy.
Na cze�le�Ko�mi�te�tu� Bu�do�wy�Kop�ca�Ka�czyń�-

skie�go�mógł�by�ho�no�ro�wo� sta�nąć� kan�dy�dat�PiS
na pre�zy�den�ta� Kra�ko�wa.� Ale� je�śli� po�wsta�nie
kop�czyk?!� Głu�pio� też� bę�dzie,� je�śli� Ka�czyń�ski
prze�ści�gnie�Woj�ty�łę.�Zwłasz�cza�o kil�ka�cen�ty�me�-
trów.

Tak�ma�ru�dzą�miesz�kań�cy,� za�miast� z en�tu�zja�-
zmem�przy�jąć�in�ny�po�mysł�PiS�na przed�wy�bor�-
cze�za�ist�nie�nie.�Rad�ny�PiS,�pra�cow�nik�IPN,�chce
zde�ko�mu�ni�zo�wać�uli�cę�Dwor�co�wą.�Bo�wca�le�nie
po�cho�dzi� od dwor�ca,� przy któ�rym� le�ży,� jak� się
po�wszech�nie�uwa�ża,�tyl�ko�od ra�dziec�kie�go�uczo�-
ne�go�Dwor�co�wa.
–�Uczo�ny�Dwor�cow� ist�niał� tak� sa�mo� jak� za�-

przy�jaź�nio�ny�z Pol�ską�Esko�bar�–�drwią�po�li�tycz�-
ni�wro�go�wie.�
To�nie�praw�da.�W spi�sach�ra�dziec�kich�uczo�nych

jest�kil�ku�o tym�na�zwi�sku.�Choć�by�Wi�ta�lij�Iwa�no�-
wicz�z ro�dzi�ny�słyn�ne�go�pio�nie�ra�ko�lej�nic�twa,�któ�-
ry�przy bu�dyn�ku�ko�lei�otwo�rzył�pierw�szą�re�stau�ra�-
cję� dwor�co�wą.� Żar�cie� by�ło� jak� trze�ba,� bu�fe�to�wa
uprzej�ma�jak�żo�na w dzień�po wy�pła�cie,�nie�ste�ty
lo�kal�funk�cjo�no�wał�wMo�skwie�w cza�sach�Sta�li�na.
Naj�cie�kaw�szy�po�mysł�na po�rwa�nie�wy�bor�ców

wy�klu�wa�się�w Po�ro�ni�nie.�Wpraw�dzie�na�zwa�mia�-
sta�nie�pod�pa�da�pod usta�wę�de�ko�mu�ni�za�cyj�ną,�ale
ko�ja�rzy�się�źle.�Po�lki�ma�ją�ro�dzić,�nie�ro�nić.�Mo�-
że�więc�za�mie�nić�na�zwę�mia�sta�na Po�czę�cin?

Lot�ni�sko�bli�sko

Czym�moż�na ku�pić�Pod�la�sie?�Bia�ło�stoc�kie�PiS
uzna�ło,�że�lot�ni�skiem.�

Nie�ste�ty� rzą�dzą�ca�ko�ali�cja�PO�z PSL�bu�du�je
port�w Kryw�la�nach.�Dla� sa�mo�lo�tów�prze�wo�żą�-
cych�do 50�du�szy�czek.�Moż�li�we�są�lo�ty�pa�sa�żer�-
skie,�ale�czy�na ma�łych�ma�szy�nach�biz�nes�się�ze�-
pnie?� Dla�cze�go� Bia�ły�stok� ma� mieć� go�rzej� niż
Rze�szów?�
PiS�chce�po�rząd�ne�go�lot�ni�ska,�na mia�rę�am�bi�-

cji� par�tii.� Nie�ste�ty,� w re�gio�nie� nie� ma� wol�-
nych 400�mln�zł.�W Pol�sce�też�nie,�co�oznaj�mił
rząd.
Ka�sa� to�rzecz�na�by�ta.�Te�raz� jej�nie�ma,� ju�tro

mo�że� być.� Naj�waż�niej�sza� jest� wo�la� oby�wa�te�li.
Czy�miesz�kań�cy�Pod�la�sia� chcą,� aby�naj�więk�sze
bo�ein�gi�lą�do�wa�ły�nad Biał�ką?�
Moż�na by�ło�po�py�tać�w ko�lej�ce�do dok�to�ra,�np.

w po�rad�ni�on�ko�lo�gicz�nej.
–�Czy� in�te�re�so�wa�ła�by�pa�nią�moż�li�wość�re�gu�-

lar�ne�go� la�ta�nia� do Chi�ca�go?� –� do�ci�snąć� tą� bez
cyc�ka�i z prze�rzu�ta�mi�do ko�ści.�
Zro�bić�ro�ze�zna�nie�pod szko�łą.
–� Czy� nie� chce� pan� każ�dej� zi�my� od�le�cieć

na Ka�na�ry?� –� za�ga�dać� do go�ścia� gar�dłu�ją�ce�go,
że�by�uczyć�dzie�ci�pły�wać,�bo�wstyd,�że�w re�gio�-
nie� peł�nym�wód� jest� to� eks�klu�zyw�na umie�jęt�-
ność.
Jed�nak�rad�ny�PiS�Piotr�Mysz�kow�ski�uznał,�że

lu�dzie�bę�dą�się�pchać�do urn,�że�by�wrzu�cić�kart�-

kę�za lot�ni�skiem,�co�po�ka�żą� te�le�wi�zje.�Son�da�że
PiS�po�szy�bu�ją,�moż�na grzać�te�mat�do wy�bo�rów.
Ucie�szą�się�pre�zes�i je�go�kot.

Na�czel�ny�Sąd�Ad�mi�ni�stra�cyj�ny

ka�zał�sa�mo�rzą�do�wi�wo�je�wódz�-

twa�urzą�dzić�gło�so�wa�nie.�

Raj�co�wie�mie�li�nie�tę�gie�mi�ny.

Koszt�re�fe�ren�dum�to 4�mln�zł.

Pla�no�wa�ny�de�fi�cyt�wo�je�wódz�-

twa�i tak�się�gnie 75�mln�zł.

Na�strój� udzie�lił� się� na�wet� przed�sta�wi�cie�lo�wi
PiS�Mar�ko�wi�Ol�bry�sio�wi.
„Mnie� ja�ko�miesz�kań�co�wi�Łom�ży� i my�ślę,

że�po�dob�ne�go�zda�nia�jest�wie�le�osób,�nie�spe�-
cjal�nie�za�le�ży�na lot�ni�sku�wBia�łym�sto�ku.�Z ra�-
cji� po�ło�że�nia� geo�gra�ficz�ne�go� bli�żej� nam
do War�sza�wy” –�wy�znał,�wpra�wia�jąc�w kon�ster�-
na�cję�po�my�sło�daw�ców.
–�A Su�wał�ki�niech�so�bie�la�ta�ją�z Kow�na –�ob�-

ra�zi�ła�się�fi�gu�ra�z ko�mi�te�tu�re�fe�ren�dal�ne�go.�
–�Zdro�wia�ży�czy�my�–�za�śmia�ło�się�przy�gra�ni�-

cze.�Z Su�wałk�do Kow�na są 123 km.�Do�bra�dro�-
ga.� Go�dzi�na 39� mi�nut� w jed�ną� stro�nę.� Czy�li
o 0,9 km�bli�żej�niż�do Bia�łe�go�sto�ku�i o 9�mi�nut
kró�cej.�Kau�nas�Aiport�du�ży,�z tra�dy�cja�mi,�ob�słu�-
gu�je�oko�ło�mi�lio�na pa�sa�że�rów�rocz�nie.

Mi�lio�ny�w śnieg

Już� wia�do�mo,� że� na�wet� elek�to�rat� PiS� zo�stał
w cha�łu�pach.�Do urn�przy�szło�nie�speł�na 13�pro�-
cent� upraw�nio�nych.� W Su�wał�kach 6� pro�cent.
W Łom�ży�oko�ło�dwóch.
W oce�nie�PiS�ka�ta�stro�fę�spo�wo�do�wał�mar�sza�-

łek.�Nie� chciał,� aby� ak�cja�wy�pa�li�ła,� za�tem�nie
po�in�for�mo�wał�na�ro�du�na�le�ży�cie,�że�bę�dzie�py�-
ta�ny,�czy�chce�żyć�wiecz�nie�i bez�cho�rób.�Trze�-
ba�więc�za�py�tać�jesz�cze�raz.�Z więk�szym�przy�tu�-
pem.�
W tym� ce�lu� ko�mi�tet� re�fe�ren�dal�ny� pod�su�nął

oby�wa�te�lom� go�tow�ca� za�ty�tu�ło�wa�ne�go� „Pro�test
wy�bor�czy”.�Stoi�w nim,�że�za�rząd�wo�je�wódz�twa
na�ru�szył�w spo�sób�ra�żą�cy�usta�wę�o re�fe�ren�dum
lo�kal�nym�i nie�do�peł�nił�obo�wiąz�ku�sku�tecz�ne�go
po�in�for�mo�wa�nia�miesz�kań�ców�re�gio�nu�o ter�mi�-
nie�i przed�mio�cie�re�fe�ren�dum.�Obie�cał,�że�bę�dą
ulot�ki�w każ�dym�do�mu.�Tym�cza�sem�Ko�wal�scy
nie�do�sta�li.�No�wa�ko�wie�też.�
Urząd� Mar�szał�kow�ski� po�sta�wił� do pio�nu

Pocz�tę�Pol�ską.�Mia�ły�być�ulot�ki�w każ�dej�cha�łu�-
pie.�Dla�cze�go�skre�wi�ła?�
Wy�szło�na jaw,�że 35�pro�cent�od�bior�ców�w wo�-

je�wódz�twie�nie�ma�skrzy�nek�pocz�to�wych.�Li�sto�-
no�sze�zo�sta�wi�li�ulot�ki�w wi�docz�nych�miej�scach.
Mo�że�ktoś�z ro�dzi�ny�wziął?�Mo�że�zmie�sza�ły�się
z kart�ka�mi�świą�tecz�ny�mi? I trze�ba�pa�mię�tać,�że
są�ta�cy,�któ�rzy�nie�ży�czą�so�bie�dru�ków�bez�a�dre�-
so�wych.�Nie�chcą,� to�nie�chcą.�Nie�moż�na do�-
star�czyć� in�for�ma�cji,� na�wet� gdy�by� Chry�stus
znów� zmar�twych�wstał,� bo� po�le�cą� skar�żyć� się
Eu�ro�pie.

B.D.

Boeing za stodołą
Pra�wo�i Spra�wie�dli�wość�wodzi�ku�si�su�we�re�na�na�pokuszenie.
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: Przed Są dem Re jo no wym w Ja śle roz -

po czął się pro ces świą to bli we go i bo go boj -

ne go pu stel ni ka Woj cie cha P. Zda niem pro -

ku ra tu ry pu stel nik, oto czo ny czcią i mi ło ścią

przez wier nych, wy ko rzy stał sek su al nie

14-let nie go chłop ca i po ka zał mu film por no -

gra ficz ny. Chło piec zo stał u pu stel ni ka

na noc za zgo dą mat ki. O tym, co za szło

w pu stel ni w Ko pa ni nach pod Dę bow cem,

chło piec po wie dział mat ce do pie ro po trzech

mie sią cach. 49-let ni Woj ciech P. nie przy -

zna je się do wi ny. Ob cią ża ją ce go go chłop ca

prze słu cha no w obec no ści bie głe go, któ ry

uznał, że je go ze zna nia są wia ry god ne. Pro -

ces to czy się przy drzwiach za mknię tych.

: Ofia ra mi spryt ne go oszu sta pa dło dwóch

świę to krzy skich ka pła nów. Obaj da li się na -

mó wić na kup no sprzę tu elek tro nicz ne go

po atrak cyj nej ce nie. Obaj nie zo ba czy li za -

ku pio ne go to wa ru. Oszust za pro po no wał

księ dzu spod Koń skich kup no dru kar ki. Umó -

wił się z nim przed sie dzi bą sta ro stwa. Za in -

ka so wał pie nią dze (2200 zł) i po szedł po

sprzęt. Ksiądz wię cej go nie zo ba czył. Iden -

tycz ny prze bieg mia ło oszu stwo w Sta ra -

cho wi cach. Tym ra zem za lap to pa i dru kar kę

oszust za in ka so wał od księ dza 6600 zł. Zo -

stał za trzy ma ny po kil ku mie sią cach.

: Pod czas uro czy sto ści 663-le cia lo ka cji

Rze szo wa pre zy dent Ta de usz Fe renc ujaw -

nił, że w mie ście po wsta nie no wy po mnik

Ja na Paw ła II. Bę dzie to ko lej ny po mnik pol -

skie go pa pie ża; sto ją już przy ko ście le Chry -

stu sa Kró la, przed wej ściem do ko ścio ła Bo -

że go Cia ła i Mat ki Bo żej z Lo ur des, przed ka -

te drą i na skrzy żo wa niu ulic Ja na Paw -

ła II i św. An to nie go na osie dlu Bu dzi wój.

Nie na le ży też za po mi nać o ma łym po pier siu

pa pie ża przy ron dzie Ja na Paw ła II oraz

o obe li sku z pła sko rzeź bą przed sta wia ją cą

twarz pa pie ża w Par ku Pa pie skim. To się na -

zy wa bał wo chwal stwo.

: Kil ka na ście osób pro te sto wa ło

przed sie dzi bą To wa rzy stwa Chry stu sow -

ców w Pusz czy ko wie prze ciw ko pe do fi lii

w Ko ście le. Pro te stu ją cy roz da wa li kart ki

z ha sła mi: „Stop pe do fi lii w ko ście le”, „Wy -

so kie ka ry dla pe do fi lów”, „Chroń swo je

dziec ko”, „Two je dziec ko mo że być ofia rą

księ dza”. Pro test był zwią za ny z gło śną

spra wą ks. Ro ma na B. ze zgro ma dze nia

chry stu sow ców, któ ry uwiódł i gwał cił

13-let nią dziew czyn kę, za co zo stał ska za ny

na 4 la ta wię zie nia. Po wyj ściu z pu dła ka -

płan zo stał przy ję ty z otwar ty mi ra mio na mi

w sie dzi bie zgro ma dze nia w Pusz czy ko wie,

gdzie mógł na wet od pra wiać msze. Za bro -

nio no mu te go do pie ro po ujaw nie niu skan -

da lu przez me dia. Uczest ni cy pro te stu pod -

kre śla li, że ofia ra pe do fi la w su tan nie nie

otrzy ma ła re kom pen sa ty za cier pie nia.

: Na Gó rze Cy ra now skiej w Miel cu ma

po wstać wie ża wi do ko wa. 18-me tro wa bu -

dow la ma przy po mi nać świe cę, a na jej

szczy cie ma sta nąć fi gu ra Mat ki Bo skiej,

pa tron ki Miel ca. W te go rocz nym bu dże cie

Miel ca za pi sa no na tę nie zbęd ną in we sty cję

po nad mi lion zło tych. Bu do wę wie ży z Mat -

ką Bo ską po pie ra ją głów nie rad ni PiS, któ -

rzy ma ją więk szość w ra dzie miej skiej.

: Ko men tu jąc w fe lie to nie dla Te le wi zji

Trwam wy da rze nia z 16 grud nia przed Sej -

mem RP, ks. prof. Pa weł Bort kie wicz na zwał

pro te stu ją cych ban dą przy głu pów. – Wła -

ści wym miej scem ich ak tyw no ści po win ny

być ka ba re ty, ale naj le piej za kła da ne za wię -

zien nym mu rem – twier dzi Bort kie wicz, któ -

ry, że by by ło śmiesz niej, jest pro fe so rem

na uk teo lo gicz nych spe cja li zu ją cym się

w teo lo gii mo ral nej. Był m.in. dzie ka nem

Wy dzia łu Teo lo gicz ne go Uni wer sy te tu 

im. Ada ma Mic kie wi cza, a od 2002 r. jest

dy rek to rem Cen trum Ety ki UAM w Po zna -

niu. Jest po nad to człon kiem Ko mi te tu Na uk

Teo lo gicz nych PAN i człon kiem Na ro do wej

Ra dy Roz wo ju, gre mium kon sul ta cyj no -do -

rad cze go przy Pre zy den cie RP. Po zo sta nie

słod ką ta jem ni cą Bort kie wi cza spo sób,

w ja ki łą czy na ucza nie ety ki ze zgo ła nie -

etycz nym i chy ba nie chrze ści jań skim po -

stu la tem za my ka nia do wię zień oby wa te li

wy stę pu ją cych w obro nie de mo kra cji.

: Pod za rzu tem na pa ści na tle re li gij nym

sta nę li przed Są dem Okrę go wym w Lu bli -

nie 23-let ni Ama de usz Z. i 32-let ni Mar -

cin M. Obaj, wie lo krot nie ka ra ni, za ata ko -

wa li w Kra śni ku dwóch świad ków Je ho wy.

Po tur bo wa li ich, gro zi li spa le niem do mu

mo dli twy i wy gna niem z Pol ski. Pró bo wa li

tak że wdać się z za ata ko wa ny mi w dys pu -

tę teo lo gicz ną. Za rzu ci li im bo wiem sze rze -

nie w Pol sce is la mu. Przed roz pra wą prze -

pro si li ofia ry. Chcie li też do bro wol nie pod -

dać się ka rze grzyw ny lub prac spo łecz -

nych. Sę dzia nie zgo dził na tę pro po zy cję, bo

obaj kwe stio no wa li oko licz no ści na pa du.

Uwa gę me diów przy cią gnął obroń ca jed ne -

go z oskar żo nych o prze moc na tle re li gij -

nym. Tłu ma czył on po stę po wa nie klien ta

ogól ną nie to le ran cją Po la ków wo bec in nych

wy znań i wniósł o umo rze nie spra wy. Sąd

wnio sek obro ny od rzu cił.

JAN

Wie ści na po ży tek pa ste rzy i owie czek 
czer pie my z pra sy lo kal nej.

Wieści
z kruchty

Red. To masz Ter li kow ski na swo im
por ta lu Ma ly dzien nik.pl ob ra ża gło wę
Ko ścio ła ka to lic kie go, 266. pa pie ża i su -
we re na pań stwa wa ty kań skie go, czy li
Fran cisz ka. 

Opo�zy�cja� wo�bec� pa�pie�ża� nie� jest� wy�my�słem
Ter�li�kow�skie�go.�W Wa�ty�ka�nie�prze�wod�ni�czy�jej
Ray�mond�Bur�ke,�kar�dy�nał�-pa�tron�Za�ko�nu�Mal�-
tań�skie�go.�Ul�tra�kon�ser�wa�tyw�ny�Bur�ke�chce,�aby
za�kon�był�li�de�rem�ata�ków�na li�be�ral�ne�go�pa�pie�-
ża.�Sto�sun�ki�mię�dzy�du�chow�ny�mi�są�na�pię�te,�bo
pa�pież�wy�wa�lił�Bur�ke’a z funk�cji�Pre�fek�ta�Wa�ty�-
kań�skie�go,�a nikt�nie�lu�bi�być�wy�rzu�ca�ny�z tak
eks�po�no�wa�ne�go�sta�no�wi�ska.�Bur�ke�wy�róż�nia�się
wy�stę�pa�mi�w dłu�giej�na kil�ka�me�trów�czer�wo�nej
ka�pie�oraz�od�pra�wia�niem�mszy�po ła�ci�nie,�ty�łem
do wier�nych.� Pu�blicz�nie� wzy�wa� do po�wro�tu
do kon�ser�wa�tyw�ne�go�mo�de�lu�za�rzą�dza�nia� in�te�-
re�sem�pod na�zwą�Ko�ściół�ka�to�lic�ki.�

Bur�ke�prze�ciw�ko�Woj�ty�le
WPol�sce�do naj�za�ja�dlej�szych�kry�ty�ków�pa�pie�-

ża�za�li�cza�się�Ter�li�kow�ski.�Krzy�czy�więc�„Ma�ły
Dzien�nik”�je�go�usta�mi:�„Te in for ma cje po ra ża -
ją. Dzie ło ży cia św. Ja na Paw ła II, któ re go ce -
lem mia ła być pro mo cja cy wi li za cji ży cia
i obro na ży cia od po czę cia do na tu ral nej
śmier ci – jest co raz szyb ciej nisz czo na. Zmie -
nia ją się te ma ty, pro ble my, a tak że nie wy ma -
ga się już od człon ków pa pie skie go dzie ła po -
glą dów pro li fe”.
Cho�dzi�o Pa�pie�ską�Aka�de�mię�Ży�cia,�dla�któ�rej

pod rzą�da�mi�Fran�cisz�ka�te�ma�ty�in vi tro, bio�tech�-
no�lo�gii,�an�ty�kon�cep�cji�czy�abor�cji� sta�ły�się�nie�-
wy�god�ne�–�dy�wa�gu�je�Ter�li�kow�ski.�No�we�wy�tycz�-
ne�wska�zu�ją�na to,�aby�nie�zaj�mo�wać�się�po�cząt�-
kiem�i koń�cem�ludz�kie�go�ży�cia,�ale�wszyst�kim,�co
do�ty�czy� czło�wie�ka.� Ły�żecz�ko�wa�nie� spa�da� więc
na dru�gi�plan.�Do te�go�do�cho�dzą�iry�tu�ją�ce�pier�-
do�le�ty�o sza�cun�ku�mię�dzy�płcia�mi�i po�ko�le�nia�mi,
pro�mo�cja� ja�ko�ści�ży�cia,� łą�cze�nie�war�to�ści�ma�te�-
rial�nych�i du�cho�wych.�Czy�li�mod�na no�wo�mo�wa.
Ter�li�kow�ski�szcze�kać�lu�bi,�war�to�ści�du�cho�we�nie
są�mu�ob�ce,�po�wo�łu�je� się�więc�na dzien�ni�ka�rza
„La�No�uova�Bus�so�la”,�któ�ry�do�szu�ku�je�się�w tych
dzia�ła�niach�„osta tecz ne go wy czysz cze nia z Pa -
pie skiej Aka de mii Ży cia wszel kich śla dów
dzia łal no ści św. Ja na Paw ła II”. 

Fran�ci�szek�kry�je�pe�do�fi�la
So�lą�w oku�jest�też�sta�no�wi�sko�Fran�cisz�ka�wo�-

bec� pe�do�fi�lii.� Pa�pież� wie�lo�krot�nie� wy�po�wia�dał
się�na ten�te�mat.�Po�tę�piał,�pro�sił�o wy�ba�cze�nie,
cier�piał.� W li�ście� z oka�zji� Dnia� Nie�win�nych
Dzie�ci�Be�tle�jem�skich�wprost�wska�zy�wał�na grze�-
chy�sek�su�al�ne�po�peł�nio�ne�przez�ka�pła�nów.�„Ten
grzech na pa wa nas wsty dem. Lu dzie, któ rych
obo wiąz kiem by ło chro nie nie tych dzie ci,
znisz czy li ich god ność” –�wy�znał.�–�„Głę bo ko
te go ża łu je my i bła ga my o prze ba cze nie”.
Tym�cza�sem�„Ma�ły�Dzien�nik”�za�da�je�py�ta�nie:

Czy� Pa�pież� Fran�ci�szek� sto�su�je� po�dwój�ne� stan�-
dar�dy�w spra�wie�pe�do�fi�lii?�Py�ta�nie�jest�te�go�ty�-
pu,�że�moż�na usły�szeć,�jak�Je�zu�so�wi�opa�da�szczę�-
ka�na krzy�żu.�
Da�lej�red.�To�masz�Ro�wiń�ski�na ła�mach�„Ma�-

łe�go�Dzien�ni�ka”�przy�ta�cza� tekst,�któ�ry�uka�zał
się�naWy�spach�Bry�tyj�skich�w ty�go�dni�ku�„Spec�-

ta�tor”�–�„Dla�cze�go�księ�ża�co�raz�bar�dziej�nie�mo�-
gą�znieść�pa�pie�ża�Fran�cisz�ka?”. I red.�Ro�wiń�ski
opi�su�je�hi�sto�rię�kry�cia�pe�do�fi�la�przez�Fran�cisz�-
ka.� Idzie� to� tak:� Wa�ty�kan� opu�bli�ko�wał� list
Fran�cisz�ka�za�po�wia�da�ją�cy�za�sa�dę�ze�ro�to�le�ran�-
cji�dla�win�nych�nad�użyć�wo�bec�dzie�ci.�W od�po�-
wie�dzi� ame�ry�kań�ski� ma�ga�zyn� „We�ek”� opu�bli�-
ko�wał�hi�sto�rię�wło�skie�go�księ�dza�Mau�ro�In�zo�-
nie�go�oskar�żo�ne�go�o wy�ko�rzy�sty�wa�nie�sek�su�al�-
ne� nie�let�nich� chłop�ców.� Pa�pież� Be�ne�dykt� po�-
zba�wił� wło�skie�go� księ�dza� upraw�nień� ka�płań�-
skich� i prze�niósł� go� do sta�nu� świec�kie�go.� Jak
da�lej�in�for�mu�je�„Ma�ły�Dzien�nik”,�w 2014�r.�pa�-
pież�Fran�ci�szek�zno�wu�zro�bił�go�księ�dzem,�pro�-
sząc�tyl�ko�o nie�za�cie�śnia�nie�kon�tak�tów�z mło�-
dy�mi� wier�ny�mi.� Wa�ty�kan� od�mó�wił� rów�nież
wło�skiej� po�li�cji� do�stę�pu� do akt. „Trud no się
spo dzie wać, by ta kie rze czy mo gły dziać się
bez wie dzy Pa pie ża” –� czy�ta�my� w „Ma�łym
Dzien�ni�ku”.�„Do dać do te go też trze ba, że Pa -
pież rów nie po błaż li wie trak tu je choć by ar cy -
bi sku pa Bruk se li, zna ne go z po bła ża nia pe do -
fi lom. Jak to sko men to wać? Sa pien ti sat”.
Kto� zna� dru�gie� ta�kie� me�dium,� któ�re� rów�nie
otwar�cie� za�rzu�ca�gło�wie�Ko�ścio�ła�ochro�nę�pe�-
do�fi�lii?�Czy�sąd�nie�po�wi�nien�się�za�jąć�ochro�ną
pa�pie�ża� Fran�cisz�ka� przed jed�nym� z bar�dziej
opi�nio�twór�czych�ka�to�lic�kich�por�ta�li�w Pol�sce?

Uty�li�za�cja�od�pa�dów�
kon�tra�ogień�pie�kiel�ny
„Ma�ły� Dzien�nik”� rzad�ko� za�rzu�ca� pa�pie�żo�wi

coś�wprost.�Prze�waż�nie�pu�bli�ku�je�opi�nie�współ�-
pra�cow�ni�ków�lub�hie�rar�chów�Ko�ścio�ła.�Ma�ło�to
od�waż�ne�i szcze�re.�Ale�po�zo�sta�wio�ne�bez�ko�men�-
ta�rza�wy�po�wie�dzi�też�ma�ją�moc.�W ko�lej�nej�pu�-
bli�ka�cji�moż�na prze�czy�tać:�„Pięć zrzu tów An to -
nio Soc cie go wo bec pa pie ża Fran cisz ka! Ko -
niecz nie ZO BACZ! An to nio Soc ci jest au to -
rem ksią żek i ar ty ku łów, któ re łą czy, mó wiąc
naj pro ściej, spi sko wa teo ria dzie jów. Do je go
ulu bio nych na le ży ta, któ ra mó wi, że Be ne -
dykt XVI na dal jest pa pie żem, bo je go ustą pie -
nie mia ło cha rak ter wy łącz nie ad mi ni stra -
cyj ny, więc wy bór Fran cisz ka jest
nie waż ny”. Red.�Ter�li�kow�ski�pi�-
sze:� „Kło pot po le ga tyl ko na
tym, że Soc ci ma od wa gę mó wić
otwar cie o tym, co wie lu my śli
i czu je”. Soc�ci�nie�ro�zu�mie,�dla�-
cze�go� Fran�ci�szek� nie�ustan�nie� ata�ku�je� szcze�rze
i tra�dy�cyj�nie� wie�rzą�cych� ka�to�li�ków:� „Wo lisz
ude rzać w tych, któ rych w Ko ście le na zy wasz
»ry go ry sta mi« i »fun da men ta li sta mi«. Do sze -
dłeś już na wet do po rów ny wa nia (nie wia do mo
jak i dla cze go) ka to lic kich »fun da men ta li -
stów« do mu zuł mań skich ter ro ry stów”. Soc�ci
pod�su�mo�wu�je,� że� pa�pież� wy�bu�cha� nie�na�wi�ścią
„wo bec ka to li ków dum nych z by cia ta ki mi; ka -
to li ków, któ rzy po stę pu ją zgod nie z tra dy cją”.

Ter�li�kow�ski�usta�mi�Soc�cie�go�sta�wia�pa�pie�żo�wi
za�rzut�prze�sad�nej�tro�ski�o ży�cie�ro�bacz�ków�i bio�-
róż�no�rod�ność,� za�miast� tro�ski� o ży�cie� do�cze�sne
prze�śla�do�wa�nych�chrze�ści�jan.�„W Two im Ko ście -
le za gad nie nia se lek cji śmie ci i uty li za cji od pa -
dów są istot niej sze od tra ge dii ca łych na ro dów,
któ re w prze cią gu nie wie lu lat po rzu ci ły wia rę.
Bi jesz na alarm w spra wie glo bal ne go ocie ple -
nia, pod czas gdy Ko ściół od dwóch ty się cy lat
prze strze ga przed ogniem pie kiel nym”.

Ko�lej�nym�za�rzu�tem� jest� li�be�ra�li�za�cja�dok�try�-
ny,�któ�ra�pro�wa�dzi�do odej�ścia�wier�nych�od wia�-
ry.�Ter�li�kow�ski�po�ku�sił�się�o pod�su�mo�wa�nie�wia�-
dra�po�myj�wy�la�nych�przez�Soc�cie�go:�„Część za -
rzu tów Soc cie go nie wąt pli wie jest prze sa dzo -
na, część wy ra żo na w spo sób hi ste rycz ny, ale
nie ule ga wąt pli wo ści, że war to się w nie wsłu -
chać. Tak że dla te go, że nie ule ga wąt pli wo ści,
że wło ski pu bli cy sta traf nie dia gno zu je pro ble -
my, ja kie z re cep cją pon ty fi ka tu Fran cisz ka
ma nie ma ła część za an ga żo wa nych ka to li ków.
Uda wa nie, że jest ina czej, to po waż ny błąd”.

Wid�mo�schi�zmy
Po�ży�cie�mał�żeń�skie�to�–�jak�wia�do�mo�–�ko�nik

red.�Ter�li�kow�skie�go.�A pa�pież�mu�zło�śli�wie�rzu�-
ca�kło�dy�pod no�gi�na�wet�i w tej�spra�wie.�Cho�dzi
o in�ter�pre�ta�cję�„Amo�ris�la�eti�tia”,�w wol�nym�tłu�-
ma�cze�niu�z wło�skie�go�„Sztu�ki�ko�cha�nia�dla�ka�-
to�li�ków”.�Pa�pież�po�zwa�la�mia�no�wi�cie�pod pew�-
ny�mi�wy�jąt�ka�mi�roz�wod�ni�kom�na za�war�cie�po�-
now�nych� związ�ków. I to� bez� ka�ry� za grzech,
zmia�ny�ży�cia,�bez�de�cy�zji�o ży�ciu�we�wstrze�mięź�-
li�wo�ści�sek�su�al�nej!
Ter�li�kow�ski� za�rzu�ca� pa�pie�żo�wi� dzia�ła�nie� nie

wprost,� uży�wa�nie� nie�pre�cy�zyj�nych� sfor�mu�ło�-
wań,�a w isto�cie�zmie�nia�nie�dok�try�ny.�Bo

za�czy�na się�od roz�wod�ni�ków,

a koń�czy�na mał�żeń�stwach�

ho�mo�sek�su�al�nych.

Wprak�ty�ce�Ko�ścio�ła�w Niem�czech�czy
w Ho�lan�dii�o przy�stę�po�wa�niu�do eu�cha�-
ry�stii�bę�dą�de�cy�do�wać�sa�mi�za�in�te�re�so�-
wa�ni,� a „czło wiek jest zaś tak skon -
stru owa ny, że sa me mu so bie z ogrom -
ną przy jem no ścią od pu ści każ dy
grzech”. Ter�li�kow�ski� za�po�wia�da,� że
nad�cho�dzi�czas�zmia�ny:�„Zwo len ni cy
or to dok sji, po ko le nie J.P. 2 i B -16 się
bu dzi, ko lej ni teo lo go wie, bi sku pi
i kar dy na ło wie do łą cza ją się do au to -
rów Du bia. Czy do pro wa dzi to
do prze ło mu i za trzy ma zmia ny?

A mo że cze ka nas, co ma prze wi dy wać
we dle »Der Spie gel« sam Fran ci szek,

schi zma? Na pew no po trze ba wie le mo -
dli twy za Ko ściół”.

Kry�ty�ka�i py�cha
Czas� mi�ja,� fe�lie�ton� za fe�lie�to�nem� red.� Ter�li�-
kow�skie�mu�le�ci.�Pi�sze�o ter�ro�rze,�wa�ty�kań�-

skim�sta�nie�wo�jen�nym,�Fran�cisz�ko�-
wi�za�rzu�ca�uży�wa�nie�new�age’owych
sfor�mu�ło�wań,�kul�ty�wo�wa�nie�prze�są�-
dów,� po�pu�lizm� i by�cie� śmiesz�nym.
Czy� ta�kie�go� ję�zy�ka� uży�wa� wier�ny
mąż� Ko�ścio�ła?� W Ko�ście�le� po�słu�-
szeń�stwo� od�gry�wa� fun�da�men�tal�ną

ro�lę.�Chcesz�znać�wo�lę�Bo�żą?�Masz�słu�chać�hie�-
rar�chów�Ko�ścio�ła�i już,�to�sta�no�wi�o jed�no�ści�Ko�-
ścio�ła.�Pa�nie�Re�dak�to�rze!�Be�ne�dykt XVI po�wie�-
dział:�„Gdy kry ty ka Ko ścio ła na by wa zło śli wej
go ry czy, w grun cie rze czy dzia ła za wsze ukry ta
py cha, któ ra dziś już za czy na być na gmin na”.
Pa�nie�Re�dak�to�rze�–�to�o Pa�nu!�

MAR�TA�MIE�CIŃ�SKA
marta.miecinska@redakcja.nie.com.pl

Tomek
na Czarnym Lądzie
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n Oczy�tych,�któ�rym�za�le�ży�na do�brym
ob�ro�cie�spraw�Pol�ski� i któ�rzy�utoż�sa�-
mia�ją�go�z po�wo�dze�niem�PiS�-u,�skie�-
ro�wa�ne� są� ku� Ja�ro�sła�wo�wi� Ka�-
czyń�skie�mu, twór�cy� suk�ce�su� i po�-
my�sło�daw�cy� więk�szo�ści� re�form.
Nic�dziw�ne�go,�ki�bi�cu�ją�cy�PiS�-owi�naj�-
chęt�niej� by� go� dziś� ozło�ci�li,� nie� mó�-
wiąc�o przy�zna�niu�wszel�kich�na�gród.
Ty�tuł� Czło�wie�ka� Wol�no�ści� ty�go�dni�ka
„wSie�ci”�wpi�sał�się�w to�ocze�ki�wa�nie.

Jo�an�na Li�choc�ka,�
„Ga�ze�ta�Pol�ska�Co�dzien�nie”, 30�stycz�nia

n Dla�mnie�ja�ko�pre�zy�den�ta�Rze�czy�po�-
spo�li�tej�to�wiel�ki�ho�nor,�że�mo�gę�dziś
od�zna�czyć� tym� naj�waż�niej�szym� i naj�-
star�szym�pol�skim�or�de�rem,�Je�go�Emi�-
nen�cję�księ�dza�kar�dy�na�ła�Sta�ni�sła�wa
Dzi�wi�sza. (…)�W imie�niu�Rze�czy�po�-
spo�li�tej�dzię�ku�ję�za to,�że�Wa�sza�Emi�-
nen�cja�wy�ra�ził�zgo�dę,�aby�swo�ją�dro�-
gę�za�koń�czył�tam�(na Wa�we�lu�–�W.K.)
tak�że�pre�zy�dent�prof.�Lech�Ka�czyń�-
ski. (…)�Dla�mnie�jesz�cze�nie�zwy�kle
oso�bi�ście� waż�na spra�wa,� że� wraz
z nim�mo�gła�spo�cząć je�go�żo�na, (…)
że� Emi�nen�cja� po�wie�dział,� że� mał�-
żeństw�się�nie�roz�dzie�la,�(…)�Po�la�cy
mo�gą�mo�dlić�się�za pre�zy�den�ta�i o oj�-
czy�znę.�Ta�ko�lej�na ce�gła zo�sta�ła�do�-
da�na do wiel�kiej�ka�te�dry�wa�wel�-
skiej.

An�drzej�Du�da,�
prze�mó�wie�nie, 28�stycz�nia

n Do�pie�ro�ob�ję�cie�wła�dzy� lo�kal�-
nej w znacz�nej�czę�ści�kra�ju�ugrun�tu�-
je�prze�ko�na�nie,�że for�ma�cja IV RP
jest�by�tem�trwa�łym�i po�tęż�nym.�(…)
Dla�te�go�po�stu�lu�je:�je�chać�z tym�kok�-
sem.

Piotr�Skwie�ciń�ski,�
„wSie�ci”, 30�stycz�nia

n Mu�si�my� za�ka�zać� pro�pa�go�wa�nia
ubec�kiej� wer�sji� hi�sto�rii� Żoł�nie�rzy
Wy�klę�tych, któ�ra�ma�na ce�lu�zdys�-
kre�dy�to�wa�nie�na�szej�du�my�i pa�mię�ci
na�ro�do�wej.� Na�szym� obo�wiąz�kiem
jest�wal�ka�o do�bre�imię�i god�ność
na�szych� Nie�złom�nych� bo�ha�te�rów.
(…)�Je�stem�za ra�dy�kal�ną�no�we�li�za�-
cją� w ko�dek�sie� kar�nym� i wpro�wa�-
dze�niem� od�po�wie�dzial�no�ści� kar�nej
za kłam�stwa� wy�po�wia�da�ne� o Żoł�-
nier�zach�Wy�klę�tych,�bo�ha�te�rach�ru�-
chu�nie�pod�le�gło�ścio�we�go.�(…)�Oso�-
by,� któ�re� ob�ra�ża�ły� pa�mięć� bo�ha�te�-
rów� na�ro�do�wych,� po�mor�do�wa�nych
przez� ubec�kich� zdraj�ców,� po�win�ny

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

zo�stać� za�trzy�ma�ne� pod kon�kret�ny�-
mi�za�rzu�ta�mi z ko�dek�su�kar�ne�go.�(…)
Pro�ku�ra�tu�ra�po�win�na tak�że�pod�jąć�de�-
cy�zję,� o ewen�tu�al�nym� za�sto�so�wa�niu
jed�ne�go�z wie�lu�środ�ków�za�po�bie�gaw�-
czych.� Mo�im� zda�niem� naj�wła�ściw�sze
by�ło�by� tym�cza�so�we� aresz�to�wa�nie
bądź�też�wy�so�ka�kau�cja.

Ka�mil�Ba�ze�lak,�
blog, 31�stycz�nia

n Wie�lu� z nas� za�pa�mię�ta� tych� lu�dzi
(opo�zy�cję� –� W.K.),� prze�pra�szam
za okre�śle�nie,� ja�ko� ban�dę� przy�głu�-
pów.�(…)�Dla�ta�kich�lu�dzi�nie�mo�że�być
i nie�ma�miej�sca�w po�li�ty�ce.�Ich�wła�ści�-
wym� miej�scem� ak�tyw�no�ści� po�win�ny
być�ka�ba�re�ty,�ale�naj�le�piej�ta�kie,�któ�re
by�ły�by�za�kła�da�ne�za wię�zien�nym�mu�-
rem.

ks.�prof.�Pa�weł�Bort�kie�wicz,�
Te�le�wi�zja�Trwam, 29�stycz�nia

n „Ty�go�dnik� Po�wszech�ny”, któ�ry
re�pre�zen�tu�je� tzw.� Ko�ściół� otwar�ty,� po�-
szedł� jesz�cze� da�lej.� (…)� Chrze�ści�jań�-
stwo�wprzę�gnię�te�zo�sta�ło�w le�gi�ty�mi�zo�-
wa�nie� po�stu�la�tów� ma�ją�cych� ma�ło
wspól�ne�go�z ewan�ge�lią,�np.�pro�jek�tów
no�wej�le�wi�cy�w kwe�stiach�płcio�wo�ści.
Szcze�gól�nym�pu�pi�lem�re�dak�cji�z Wiśl�nej
stał� się� gen�de�ryzm. (…) Tek�sty� po�-
świę�co�ne�kwe�stiom�płcio�wo�ści�są�cha�-
rak�te�ry�stycz�ne� dla� no�wej� li�nii� pro�gra�-
mo�wej� pi�sma,� któ�re� prze�szło� w ostat�-
nich� la�tach� ide�ową� (tę�czo�wą)� me�ta�-
mor�fo�zę.�Dziś�po�zwa�la�mu�ona�z jed�nej
stro�ny�brać�udział�w kam�pa�niach�LGBT
fi�nan�so�wa�nych�przez�Geo�r�ge’a So�ro�sa,
a z dru�giej�–�szczy�cić�się�wi�nie�tą�z na�-
pi�sem�„ka�to�lic�kie�pi�smo�spo�łecz�no�-kul�-
tu�ral�ne”.� (…)� Abp� Ma�rek� Ję�dra�-
szew�ski re�pre�zen�tu�je� od�mien�ne� po�-
glą�dy.�Po je�go�in�gre�sie�Ko�ściół�w Kra�-
ko�wie�mo�że�się�więc�stać�sce�ną�kon�-
fron�ta�cji�dwóch�wi�zji�ka�to�li�cy�zmu.

Grze�gorz�Gór�ny,�
„wSie�ci”, 30�stycz�nia

n W ostat�nich� la�tach� dla� nie�któ�rych
pod�sta�wo�wym� kry�te�rium� by�cia� do�-
brym�ka�to�li�kiem sta�ło�się�prak�tycz�ne
znie�sie�nie� gra�nic� mię�dzy� pań�stwa�mi
i przyj�mo�wa�nie� każ�de�go,� kto� się� pcha
na cha�ma�do in�ne�go�kra�ju.�Tra�dy�cja�Ko�-
ścio�ła�zda�je�się�jed�nak�nie�wie�le�mó�wić
na ten�te�mat.�W Bi�blii�na�to�miast�ma�my
ma�so�we�wyj�ście na�ro�du�wy�bra�ne�go,
a nie�ma�so�we�wej�ście�do Egip�tu.
Mo�wa�jest�co�praw�da�o cno�cie�go�ścin�-
no�ści.� Ty�le� że� ugosz�cze�nie� na pu�sty�ni
stru�dzo�ne�go�wę�drow�ca,�to�jed�no,�a re�-
ali�zo�wa�nie�pla�nu�So�ro�sa o wy�mie�sza�-
niu�na�ro�dów,�kul�tur�i re�li�gii�pod jed�nym
le�wac�kim�przy�wódz�twem,�to�dru�gie.

ks.�Da�riusz�Ko�wal�czyk,�
Fa�ce�bo�ok, 29�stycz�nia

Wybrał
WALDEMAR��KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl

Roz�wód?�Ni�gdy�–�mó�wi�Ko�-
ściół�kat.�Je�śli�on�(ona)�zdra�dza,
pi�je�i bi�je,�moż�li�wa�jest�se�pa�ra�-
cja�od ło�ża�i sto�łu.�Su�kien�ko�wi
nie�za�le�ca�ją�te�go�roz�wią�za�nia,
bo�stąd�tyl�ko�krok�do mo�ral�nej
ru�iny.�Do cu�dzo�łó�stwa.�

Pa�ra�fia� Chry�stu�sa� Kró�la� w Sa�no�ku
prze�ko�nu�je� za�tem� wie�lo�dziet�ne� mat�ki
do związ�ku�mał�żeń�skie�go�od du�py�stro�-
ny.�Otóż�ko�bie�ty�ma�ją�po�trze�by�fi�zycz�-
ne.� Ba�bie� wy�da�je� się,� że� po�tra�fi� żyć
wstrze�mięź�li�wie,� do�pó�ki� nie� zej�dą� si�-
nia�ki.�Tym�cza�sem�mi�nie�ja�kiś�czas,�wy�-
do�brze�je,� po�ja�wia�ją� się� po�ku�sy.� A tu
mąż�w od�staw�ce.�Sa�mot�nej�mat�ce�bar�-
dzo�ła�two�wpaść�w ot�chłań�śmier�tel�ne�-
go�grze�chu.�Bo�na�wet�Je�zus�nie�wy�ba�-
czy,�je�śli�zwią�że�się�z in�nym,�a co�do�pie�-
ro�ksiądz.�Ow�szem,�On�da�ro�wał�pro�sty�-
tut�ce,�ale�na�ka�zał:�nie�czyń�te�go�wię�cej.
Ko�bie�cie�w se�pa�ra�cji�mo�że�być�więc�wy�-
ba�czo�ny� skok� w bok,� ale� nie� wej�ście
w no�wy�zwią�zek,�zwłasz�cza�uda�ny.
Ko�bie�ta�po�win�na�też�my�śleć�o mę�żu.

A wła�ści�wie�o je�go�du�szy.�Se�pa�ru�jąc�się,
zo�sta�wia� go� nad prze�pa�ścią,� w któ�rej
tam�ten� zgi�nie.� Czy�taj:� znaj�dzie� so�bie
du�pę.�
Ta�ki� prze�kaz� fun�du�ją� wier�nym� pol�-

skie�ko�ścio�ły.

Ślub
Trud�no� po�wie�dzieć,� dla�cze�go� wzię�li

ślub.�On�in�for�ma�tyk,�ona�praw�nicz�ka.
Po 35�lat�na kar�ku.�Wła�sne�miesz�ka�nia
w War�sza�wie.�Chy�ba�cho�dzi�ło�o ro�dzi�-
ców.� Grze�gorz� po�cho�dzi� ze� Sta�lo�wej
Wo�li,�Jo�la�spod�Prusz�ko�wa.�Star�si�pań�-
stwo�ma�rzy�li� o księ�dzu,� we�se�lu,� wnu�-
kach.�
Po kil�ku�mie�sią�cach�oka�za�ło�się,�że�to

by�ła�kosz�tow�na�po�mył�ka.�Nikt�ni�ko�go
nie�bił� ani�na�wet�nie� zdra�dzał,� ale� on
wra�cał�z ro�bo�ty�po ósmej�wie�czo�rem,�bo
miał�waż�ny�pro�jekt.�Po�tem�mig�da�lił�się
z kot�ką�i wa�lił�się�do łóż�ka.�Lo�nia�obok.
Jo�la� brzy�dzi� się� sier�ści,� na�wet�w no�cy
tkwi�ła�więc�przy kom�pu�te�rze.�
To� nie� by�ła� wy�łącz�nie� uciecz�ka

od bli�sko�ści�z ko�tem.�Naj�pierw�pró�bo�-
wa�ła�ase�su�ry�w są�dzie,�ale�wy�na�gro�dze�-
nie�wy�star�cza�ło�na wa�ci�ki.�Mie�li�osob�-
ne�kon�ta,�mu�sia�ła�pro�sić�mę�ża�o każ�dy
grosz.�Za�ło�ży�ła�więc�z ko�le�żan�ką�kan�ce�-
la�rię� świad�czą�cą� po�moc� przy roz�wo�-
dach.�Na po�czą�tek�in�ter�ne�to�wą.
Urlop� spę�dza�li� osob�no.� On� zbie�rał

jabł�ka� u dziad�ków�na Rze�szowsz�czyź�-
nie.�Nie�wy�obra�żał�so�bie� lep�sze�go�wy�-
po�czyn�ku.� Ona� wo�la�ła� luk�su�so�we� po�-
dró�że.� Nie� spraw�dzał� się� har�mo�no�-
gram,�kto�kie�dy�wy�no�si�śmie�ci.�Ro�bi�ło
się�co�raz�bar�dziej�ner�wo�wo.
–� Ro�zejdź�my� się� –� po�wie�dzia�ła

w rocz�ni�cę�ślu�bu.
–�Do�brze,�wy�pro�wa�dzę�się�do sie�bie.

We�zmę�Lo�nię�–�od�parł.�
–�Unie�waż�nij�my�mał�żeń�stwo�–�za�pro�-

po�no�wa�ła.�–�Dla�ro�dzi�ców.�Te�raz�jest�ła�-
twiej.� Pa�pież� Fran�ci�szek� wy�szedł� na�-
prze�ciw�wier�nym.�Upro�ścił�pro�ce�du�rę.
–�Cze�mu�nie.

Ślu�bu�nie�by�ło
Do są�dów�bi�sku�pich�tra�fia�ło�rocz�nie

ok. 3500� wnio�sków� o orze�cze�nie� nie�-
waż�no�ści� sa�kra�men�tu� mał�żeń�stwa.
Ok. 70�proc.�spraw�koń�czy�ło�się�do�brze,
czy�li�stwier�dze�niem,�że�ślu�bu�nie�by�ło.
Ce�ny�nie�zwa�la�ły�z nóg.�Za�le�ża�ły�od die�-
ce�zji,�na pierw�szą�in�stan�cję�wy�star�cza�-
ło 2500 zł.�Za dru�gą 1000 zł.�Pro�ces�śli�-
ma�czył� się.� Trze�ba� by�ło� ro�ku,� dwóch,
że�by�tra�fił�na wo�kan�dę.
Uży�wam� cza�su� prze�szłe�go,� bo

pod ko�niec 2015� r.� pa�pież� Fran�ci�szek
ogło�sił,�że�trze�ba�unie�waż�niać�mał�żeń�-
stwo�szyb�ciej�i za dar�mo.
Jo�la�wy�na�ję�ła�ad�wo�ka�ta�spe�cja�li�zu�ją�ce�-

go�się�w pra�wie�ka�no�nicz�nym.�Wie�dzia�ła
z do�świad�cze�nia,�że�pa�pu�ga�nie�ku�riew�na
ma�zwy�czaj�nie�po�trzeb�ne�go�roz�trzą�sa�nia,
co� spo�wo�do�wa�ło� roz�pad� związ�ku.� Rok
po ślu�bie� ona� zna�la�zła� ga�cha.� 3� la�ta�po
ślubie� on� za�czął� pić.� Gro�ma�dzi� nie�po�-
trzeb�ne�do�wo�dy�i świad�ków.�Do po�zwu
do�łą�cza�ko�re�spon�den�cję�SMS�-ową�do�ku�-
men�tu�ją�cą�ro�mans�dru�giej�po�ło�wy.�A na�-
wet� zdję�cia� zro�bio�ne� przez� wy�na�ję�te�go
de�tek�ty�wa,� do�wo�dzą�ce,� że� łotr� gził� się

w ho�te�lu� z ob�cą.�Pro�szę,�przy�tu�la�ją� się,
jak�wcho�dzą.�Bu�zi�na do wi�dze�nia.�Jest
na�wet�ko�pia�ra�chun�ku�za ho�tel.
Jo�la�wie�dzia�ła,� że� ta�kie� do�wo�dy� sąd

bi�sku�pi� wrzu�ci� do ko�sza.� Są� prze�ciw
wnio�sko�daw�com,�bo�do�wo�dzą,�że�zwią�-
zek�ist�niał,�tyl�ko�się�ze�psuł.�
Pierw�sza�roz�mo�wa�ze�spe�cja�li�stą�oka�-

za�ła�się�bez�owoc�na.
–�Zdra�da,�al�ko�ho�lizm,�a tak�że�po�spo�-

li�ta� prze�moc� nie� mo�gą� być� po�wo�dem
unie�waż�nie�nia�związ�ku.�Co�in�ne�go�żo�-
no�bój�stwo.�Al�bo�prze�moc�uży�ta�w ce�lu
przy�mu�sze�nia�do sa�kra�men�tu.�W po�zo�-
sta�łych� przy�pad�kach� zdra�dza�ją�cy� do�-
sta�je�po�ku�tę�i po wszyst�kim�–�mę�dził.
–�In�ne�prze�szko�dy�zry�wa�ją�ce�to�prze�-

szko�da�wie�ku,�po�kre�wień�stwa,�po�wi�no�-
wac�twa,�róż�na�wia�ra,�im�po�ten�cja,�świę�-
ce�nia,�upro�wa�dze�nie…�–�cią�gnął.
–�To�nie�to�–�pro�sto�wa�ła.�–�Roz�sta�je�-

my�się,�bo�wy�god�niej� ży�je� się�osob�no.
Zże�ra�nas�nu�da.�Ru�ty�na. 2�ra�zy�w ro�ku
Lo�nia�tra�ci�sierść�i pod�czas�rui�pisz�czy
jak�opę�ta�na.
–�Za�tem�war�to�zwró�cić�uwa�gę�na prze�-

szko�dy� z gru�py� wa�dy� zgo�dy� mał�żeń�-
skiej�–�po�uczył.�–�Tu�taj�wy�star�czy�udo�-
wod�nić�dru�giej�stro�nie�brak�wy�star�cza�-
ją�ce�go�uży�wa�nia�ro�zu�mu.�Amo�że�w pań�-
stwa� przy�pad�ku� za�ist�nia�ła� wa�da� ka�no�-
nicz�na?�Cho�dzi�o nie�zdol�ność�do pod�ję�-
cia�istot�nych�obo�wiąz�ków�mał�żeń�skich
z przy�czyn�na�tu�ry�psy�chicz�nej.�
–�We�zmę�wi�nę�na sie�bie�–�kom�bi�no�-

wa�ła,�wra�ca�jąc�do do�mu.

Pro�ces
–�A mo�że�pro�ces�skró�co�ny?�–�pod�po�-

wie�dział� ad�wo�kat� pod�czas� dru�gie�go
spo�tka�nia.�–�Staż�mał�żeń�ski�nie�wiel�ki,
obo�je� pań�stwo� chce�cie� unie�waż�nić
zwią�zek.
–�De�cy�zja�w 45�dni?�–�za�py�ta�ła�ucie�-

szo�na.
–� Wła�śnie.� Mo�że� po�zo�sta�wa�li�ście

w związ�ku� po�za�mał�żeń�skim� w chwi�li
za�wie�ra�nia� mał�żeń�stwa� lub� za�raz� po�-
tem?�Al�bo�któ�reś�za�ta�iło�nie�płod�ność?
Amo�że�po�waż�ną�cho�ro�bę�za�kaź�ną�bądź
fakt�po�sia�da�nia�dzie�ci�w po�przed�nie�go
związ�ku?�Al�bo�po�byt�w wię�zie�niu?�Mo�-
że�nie�po�czy�tal�ność?
Mil�cza�ła.
–�A mo�że�by�ła�za�ta�jo�na�abor�cja,�któ�-

ra�mo�że�mieć�wpływ�na przy�szłą�cią�żę?
Ode�tchnę�ła�z ulgą.�Wcza�sie,�gdy�de�cy�-

do�wa�li�o ślu�bie,�sy�pia�ła�zMar�ci�nem.�Faj�-
ny�mi�siek. I miał�trud�ną�sy�tu�ację,�rzu�ci�-

ła�go�żo�na.�Grześ�ko�wi�chy�ba�nie�mó�wi�ła,
da�ma�nie�mu�si�za�wsze�ka�wę�na ła�wę. I jak
skoń�czy�ła 17�lat,�stra�ci�ła�dziec�ko.�
–�To�by�ła�pa�ni�de�cy�zja?�–�za�py�ta�ła�pa�-

pu�ga.�–�Ta�o abor�cji.
–�Ro�dzi�ców.
–�No�to�do�dat�ko�wo�ma�my�do czy�nie�-

nia�z nad�mier�ną�ule�gło�ścią�wo�bec�mat�-
ki,�unie�moż�li�wia�ją�cą�mał�żeń�stwo.

Rozstanie
Zgod�nie� z dy�rek�ty�wa�mi� pa�pie�ża

Fran�cisz�ka� de�cy�zję� w pro�ce�sach
uprosz�czo�nych�po�dej�mu�je�bi�skup.�Wy�-
słu�chu�je�tzw.�in�struk�to�ra�spra�wy,�któ�ry
mó�wi,� dla�cze�go�bia�łe� jest� czar�ne,� oraz
obroń�cy�wę�zła�mał�żeń�skie�go. I już.
Pol�scy�bi�sku�pi�pod�cho�dzą�do no�wej

kom�pe�ten�cji�jak�do je�ża.
–� Uzna�jąc� mał�żeń�stwo� za nie�by�łe,

trze�ba�mieć�pew�ność�mo�ral�ną.�Skąd�bi�-
skup�ma�wziąć�ta�ką�pew�ność?�–�py�ta�ją,
jak�gdy�by�pa�pież�mógł�się�po�my�lić.
Spra�wa� Jo�li� i Grze�go�rza� tra�fi�ła

do nor�mal�ne�go� roz�po�zna�nia.�Nie�wia�-
do�mo,�czy�tem�po�jej�roz�pa�try�wa�nia�bę�-
dzie� zgod�ne� z wy�tycz�ny�mi�Wa�ty�ka�nu.
One�bar�dzo�bo�lą�pol�ski�Ko�ściół.

Bi�sku�pi�pod�kre�śla�ją,�
że�Fran�ci�szek�z ni�kim�się
nie�kon�sul�to�wał,�
zmie�nia�jąc�pra�wo.�
Z żad�ną�wa�ty�kań�ską�ko�mi�sją,
choć�to�jest�w zwy�cza�ju.
Świa�do�mie�wy�eli�mi�no�wał
za�bez�pie�cze�nia…

Nie�wia�do�mo�za�tem,�czy�Jo�li�i Grze�go�-
rzo�wi�wy�star�czy�jed�na�in�stan�cja,�oczy�wi�-
ście� je�śli� nie� zgło�si� za�strze�żeń�obroń�ca
wę�zła�mał�żeń�skie�go.�Tyl�ko�je�den�sę�dzia
w su�tan�nie. I czas.�Ile�to�bę�dzie�trwa�ło?
Fran�ci�szek� za�le�cił� w ta�kich� spra�wach
po�śpiech.� Owiecz�ki� nie� mo�gą� trwać
w nie�pew�no�ści�co�do swe�go�sta�tu�su.
Za�pła�cić�mu�sie�li.
–�Co�ła�ska.�Śred�nio�roz�sta�ją�cy�się�da�-

ją�ty�le,�co�ich�mie�sięcz�ny�za�ro�bek�–�po�-
in�for�mo�wał�ad�wo�kat.
W Sa�no�ku� i w więk�szo�ści� pol�skich

pa�ra�fii�Ko�ściół�już�nie�jest�rzym�sko�-ka�-
to�lic�ki.�

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Rozwód na czarno

Procedura
Jak wia do mo, Wa ty kan zmie nił pra wo po nad rok te mu. Nie za chę ca do roz wo dów.

W dal szym cią gu sa kra ment jest nie ro ze rwal ny i waż ny do śmier ci. Jed nak z po wo du na -
ra sta ją cej licz by wno szo nych skarg pa pież upro ścił pro ce du rę i uła twił uzy ska nie unie waż -
nie nia mał żeń stwa. 

Cho dzi o więk szą do stęp ność do są dów. Moż na zło żyć wnio sek w miej scu za miesz -
ka nia, nie py ta jąc o zda nie bi sku pa z die ce zji, w któ rej zo stał za war ty zwią zek.

Ob li ga to ryj nie rzecz by ła roz trzą sa na w dwóch in stan cjach. Śred ni do tych cza so wy
czas ocze ki wa nia na unie waż nie nie mał żeń stwa to 3 la ta. Te raz spra wa jest za mknię ta,
je śli w ciągu 15 dni po ogło sze niu wy ro ku żad na ze stron nie zło ży ape la cji. Za strze że -
nia mo że też zgło sić obroń ca wę zła mał żeń skie go.

Wpro wa dzo no moż li wość orze ka nia przez sę dziów świec kich po wo ła nych przez bi -
sku pa. A tak że orze ka nia w 1-oso bo wym skła dzie sę dziow skim. Wcze śniej też to by ło
teo re tycz nie moż li we, ale wy łącz nie za zgo dą Epi sko pa tu Pol ski. W szcze gól nych sy tu -
acjach mał żeń stwo moż na uznać za nie by łe w pro ce sie skró co nym.
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Skan dal! 
Aby zro bić miej sce 
pi sow skie mu 
se na to ro wi 
i funk cjo na riusz ce
IPN, z pu blicz nej 
te le wi zji wy rzu co no 
za pro szo nych go ści.

Po nie dzia łek, 16 stycz nia 2017 r., 22.25,
pro gram „Ha lo Po lo nia” w TVP Po lo nia pro -
wa dzą Jo an na Ra ce wicz i Mar cin Czap ski. 

Ra ce wicz: – Wi ta my pań stwa bar dzo ser -
decz nie! W Pol sce koń czy się blue mon day, po -
dob no naj gor szy i naj bar dziej de pre syj ny
dzień w ro ku. W su mie do brze, że się koń czy,
szcze gól nie dla pol skich… 

Czap ski: – …szczy pior ni stów, któ rzy nie -
ste ty nie spro sta li sbor nej i cóż…

Ra ce wicz: – Wy szło, jak wy szło i krop ka. 
Nie tyl ko pił ka rze ręcz ni mie li te go dnia

de�pre�sję.
Pod wład ni pre ze sa Kur skie go za fun do wa li

swo im nie do szłym go ściom ta ki blue mon day,
że do dzi siaj ma ją drgaw ki na sa mo wspo -
mnie nie wy da rzeń sprzed dwóch ty go dni.

Na po cząt ku stycz nia 2017 r. TVP Po lo nia
za pro si ła do pro gra mu „Ha lo Po lo nia” zna ne -
go nie miec kie go pro du cen ta mu zycz ne go
Bern da Ber wan ge ra oraz je go pol skich współ -
pra cow ni ków – Jac ka Te lu sa i Jo an nę Bo ry se -
wicz. 

Ber wan ger ma na kon cie kil ka zło tych płyt
i współ pra cę z ta ki mi gwiaz da mi jak Bo -
ney M., La Bu che, No Mer cy, Mil li Va nil li,
Jon Da vis, Me at Lo af.

Ja cek Te lus (mó wi o so bie, że jest Eu ro pej -
czy kiem) to mu zyk, kom po zy tor, au tor tek -
stów, któ ry pod ho no ro wym pa tro na tem mi -
ni stra kul tu ry i dzie dzic twa na ro do we go
(Bog da na Zdro jew skie go) pro wa dził pro jekt
„Po czet po etów pol skich”, na któ ry skła da ły
się m.in. kon cer ty po świę co ne pol skim po -
etom. 

Jo an na Bo ry se wicz jest

fo�to�mo�del�ką,
bu si nesswo man i wo ka list ką. Jej oj cem jest
Jan Bo ry se wicz, li der ze spo łu La dy Pank.
Ber wan ger za an ga żo wał Jo an nę do naj now -
sze go pro jek tu – re ak ty wo wa nej gru py Bo -
ney M. 

Wszyst kie szcze gó ły udzia łu go ści w pro -
gra mie zo sta ły do pię te na ostat ni gu zik.
Gdy 16 stycz nia sta wi li się w War sza wie (Ber -
wan ger po mi mo cho ro by przy le ciał z Nie -
miec), pra cow ni ca TVP za dzwo ni ła do Te lu sa
i po in for mo wa ła go, że dy rek cja nie zgo dzi ła
się na emi sję pro gra mu z ich udzia łem. 

– Nie po tra fi ła od po wie dzieć, co jest przy -
czy ną. Po wie dzia ła jed nak, że nie ba wem za -
dzwo ni ktoś z „gó ry”. Po oko ło 20 mi nu tach
za te le fo no wa ła in na pa ni i za pro po no wa ła,
jak to uję ła, szcze rą roz mo wę. We dług dy rek -
cji w au dy cji mo gę wziąć udział ja oraz pro du -
cent nie miec ki z wy łą cze niem Jo an ny Bo ry se -
wicz. Tej so bie dy rek cja nie ży czy. Dla cze go,
te go nie zdra dzi ła. Pra gnąc unik nąć kom plet -
ne go ob cia chu, zgo dzi li śmy się tyl ko z po wo -
du obec no ści ko le gi z Nie miec, któ ry od był
da le ką dro gę spe cjal nie na za pro sze nie TVP
– mó wi Te lus. 

Ale to nie ko niec cyr ku. Po go dzi nie ko lej -
ny te le fon z TVP. Dzwo ni ta sa ma pra cow ni -
ca, mó wiąc, że jed nak ni ci z wy stę pu. Dy rek -
cja nie zgo dzi ła się w ogó le na udział go ści
w pro gra mie. 

– Na mo je py ta nie o po wód pa da od po -
wiedź: „Pa nie Jac ku – nie mo gę po wie dzieć”.
Da ję ul ti ma tum: al bo do 40 mi nut po twier -
dza cie nasz udział, al bo nie. Je śli nie, po wia -
da mia my o ca łej spra wie wszyst kie moż li we
me dia. Brak pro fe sjo na li zmu, dys kry mi na cja
i chy ba po li ty ka… Dla nas ogrom ny wstyd
wo bec nie ro zu mie ją ce go sy tu acji przy ja cie la

z Nie miec. Na stęp nie dzwo ni do mnie pa ni
praw nik TVP, pro po nu je ugo dę: z na szej stro -
ny ci sza, a TVP zwra ca ka sę. Oczy wi ście prze -
le wem. Pro te stu ję i sta je na tym, że na stęp ne -
go dnia ma my się zgło sić po pie nią dze do ka -
sy TVP przy ul. Wo ro ni cza, blok D. Je ste śmy
tam oko ło pierw szej. Ka sa nie czyn na, nikt nic
nie wie. Stwier dzam, że się stąd nie ru szę, ja -
kieś księ go we, asy sten ci, kie row ni cy bie ga ją,
zbie ra ją pod pi sy. Kom plet ny cha os. Ktoś
uda je się do ban ku po eu ro. Po kil ku go dzi -
nach spę dzo nych w hal lu TVP otrzy mu je my
na sze pie nią dze i wra ca my z cięż kim ka cem
mo ral nym do do mów – opo wia da Te lus. 

Tak wy glą da ją

ku�li�sy
pra cy pi sow skiej TVP pod kie row nic twem
bul te rie ra pre ze sa. Wstyd i kom pro mi ta cja.
Na do da tek wy rzu co no w bło to kil ka ty się cy
zło tych z pie nię dzy po dat ni ków.

Kim jest owa ta jem ni cza dy rek cja, bo ra czej
nie cho dzi ło o Kur skie go? 

Dy rek tor ką i re dak tor ką na czel ną TVP Po -
lo nia jest Mag da le na Ta deu siak -Mi ko łaj czak,
któ ra by ła wcze śniej ko re spon dent ką w Pa ry -
żu i Bruk se li. Za sły nę ła z te go, że gdy ów cze -
sny pre zes TVP Ju liusz Braun prze niósł ją
i nie któ rych dzien ni ka rzy do fir my ze wnętrz -
nej, po bie gła do pi sow skiej in ter ne to wej ga -
dzi nów ki, por ta lu bra ci Kar now skich wPo li -
ty ce.pl, twier dząc, że „dzien ni ka rze zo sta li
pod da ni pod łej se lek cji i w ohyd ny spo sób
wy rzu ce ni”. Gdy Kur ski przy szedł do TVP
i za czął wy rzu cać dzien ni ka rzy, Ta deu siak,
któ ra otrzy ma ła dy rek tor ski sto łek, już nie
pro te sto wa ła. O jej awan sie w for mie new sa
po in for mo wał… wPo li ty ce.pl. 

Za stęp cą Ta deu siak jest Fi lip Frąc ko wiak,
war szaw ski rad ny PiS i nie do szły po seł, dy -
rek tor Izby Pa mię ci płk. Ku kliń skie go i pu -
bli cy sta „Na sze go Dzien ni ka”. Frąc ko wiak
zna ny jest z an ty ko mu ni stycz nych po glą dów
i za pę dów w de ko mu ni za cji sto łecz nych ulic.
Ma po dob no wspar cie sa me go oj czul ka Ry -
dzy ka. 

Dy�rek�tor�Ta�deu�siak�za�da�łem

3�py�ta�nia:�Dla�cze�go�w tak�

bez�czel�ny�spo�sób�(„dy�rek�cja�

so�bie�nie�ży�czy”)�od�wo�ła�ła�

udział�w pro�gra�mie�go�ści,�

któ�rych�za�pro�si�ła?�Dla�cze�go�

nie�prze�pro�si�ła�Ber�wan�ge�ra,�

Te�lu�sa�i Bo�ry�se�wicz?�

Czy�ta�kie�po�stę�po�wa�nie�jest�

na po�rząd�ku�dzien�nym�w TVP?�

Od po wie dział Ze spół Rzecz ni ka TVP:
„Pro gram »Ha lo Po lo nia« jest pro gra mem re -
ali zo wa nym na ży wo. W związ ku z tym cza sa -
mi do cho dzi do zmian w za pla no wa nym sce -
na riu szu. Tak by ło w przy pad ku udzia łu go -
ści, o któ rych pan py ta”.

Co ta kie go nad zwy czaj ne go się wy da rzy ło,
że Po la cy miesz ka ją cy za gra ni cą (TVP Po lo -
nia od bie ra na jest m.in. w Eu ro pie, pań -
stwach by łe go ZSRR, Au stra lii, Ame ry kach
Pół noc nej i Po łu dnio wej) nie zo ba czy li ar ty -
stów, któ rzy mie li mó wić o swo ich do ko na -
niach i sze ro ko po ję tej kul tu rze i sztu ce? We -
dług mo ich in for ma to rów pri kaz przy szedł 

z�cen�tra�li
PiS przy No wo grodz kiej. Za miast te go w pro -
gra mie wy stą pi li głów ny ide olog i se na tor PiS
Sta ni sław Ża ryn i Ol ga Tu miń ska z Wy dzia łu
Edu ka cji Hi sto rycz nej IPN, któ rzy re kla mo -
wa li swo je naj now sze pro pa gan do wo -ide olo -
gicz ne przed się wzię cie. Ża ryn wy my ślił,
a IPN zor ga ni zo wał po rą ba ny do kwa dra tu
kon kurs hi sto rycz ny dla uczniów uczą cych się
po za gra ni ca mi kra ju „Mi le nium na uchodź -
stwie”. Mło dzi lu dzie ma ją za za da nie do trzeć
do uczest ni ków uro czy sto ści re li gij no -pa trio -
tycz nych upa mięt nia ją cych 1000-le cie chrze -
ści jań skiej Pol ski, któ re by ły or ga ni zo wa ne
przez śro do wi ska po lo nij ne na ca łym świe cie
w… 1966 r. Ze bra ne re la cje ma ją zo stać przed -
sta wio ne w for mie ry sun ku, pla ka tu, ko mik su
lub pre zen ta cji mul ti me dial nej i wraz z za łącz -
ni ka mi (w po sta ci zdjęć, ska nów do ku men tów,
spi sa nych re la cji świad ków, na grań fil mo -
wych) wy sła ne do cen tra li IPN w War sza wie.
Na gro dą bę dą de bil ne

gry
i pu bli ka cje IPN, wła sną na gro dę ufun do wał
też Ża ryn. 

I tak to się wszyst ko krę ci. Z pu blicz nych
me diów PiS urzą dzi ło so bie na rzę dzie wul -
gar nej pro pa gan dy, gdzie nie obo wią zu ją żad -
ne stan dar dy nie tyl ko dzien ni kar stwa, ale
i zwy kłej przy zwo ito ści. I Po la cy mu szą za to
jesz cze pła cić. 

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI

sikorski@redakcja.nie.com.pl

Kto czy ta

„NIE”
ten szyb ciej wie
Czy w do bie in ter ne tu 
pa pie ro wa ga ze ta 
mo że za ska ki wać 
ak tu al no ścią? 
Tak! „NIE”.

Przy�kład 1:�„Ma�ły�nad�czło�wiek”
W kwiet niu 2016 r. opi sa li śmy przy wi le je, z ja kich

ko rzy sta sze re go wy po seł na Sejm RP Ja ro sław Ka -
czyń ski. Pre zes na te re nie par la men tu ko rzy sta
z uzbro jo nej ochro ny pry wat nej spół ki Grom Gro up
oraz ma za re zer wo wa ne spe cjal ne, pil no wa ne przez
Straż Mar szał kow ską miej sce par kin go we dla li mu zy -
ny, któ rą przy jeż dża. Przy wi le je te nie ma ją żad ne go
uza sad nie nia, Ka czyń ski nie jest ani pre mie rem, ani
mi ni strem. Sta no wi sko sze fa par tii rzą dzą cej do tych -
czas nie ozna cza ło ta kich wzglę dów. Ani Ewa Ko pacz,
ani Ja nusz Pie cho ciń ski czy wcze śniej Do nald Tusk
oraz Wal de mar Paw lak nie ko rzy sta li z pry wat nej
ochro ny. „Moż�na oczy�wi�ście�przy�jąć,�że�się�cze�pia�-
my.�W koń�cu�każ�dy�wie,�że�Pol�ską�nie�rzą�dzi�ja�kaś
Szy�dło�czy�Du�da.�Ale�w pań�stwie�pra�wa�mu�si�być
po�rzą�dek.�Je�śli�Ka�czyń�ski�jest�waż�niej�szy�od in�nych
po�słów,�to�po�win�no�się�wy�raź�nie�okre�ślić,�dla�cze�go
tak�jest�i ja�kie�z te�go�ty�tu�łu�ma�przy�wi�le�je.�Bo�pro�-
szę� so�bie�wy�obra�zić,� że� in�ni�po�sło�wie� rów�nież� ze�-
chcą�pa�ra�do�wać�po Sej�mie�z wła�sną�ochro�ną.�Je�den
przyj�dzie�z Kon�sal�ne�tem,�in�ny�z Eko�tra�dem,�a jesz�-
cze�in�ny�z So�li�dem.�Wszy�scy�uzbro�je�ni.�Dal�sze�sce�-
na�riu�sze� za�le�żą� już� tyl�ko� od Pań�stwa� fan�ta�zji…”
– kon klu do wa li śmy.

Kil ka dni te mu, po dzie wię ciu mie sią cach, te mat
po wró cił i za in te re so wał wszyst kie me dia. Sła wo mir
Ni tras, po seł PO, na grał ta jem ni cze go ochro nia rza
Ka czyń skie go, któ ry pa ra do wał po Sej mie w miej -
scach za strze żo nych dla po słów. Oka za ło się, że jest to
Woj ciech Gra bow ski, wi ce pre zes fir my Grom Gro up.
W cza sie gdy nie osła nia wła snym cia łem pre ze sa,
Gra bow ski do ra bia ja ko sta ty sta. W epic kim dzie le
„Smo leńsk” za grał ochro nia rza pre zy den ta Le cha Ka -
czyń skie go. Kan ce la ria Sej mu tłu ma czy ła, że bo dy gu -
ard Ka czyń skie go ma sta łą prze pust kę upraw nia ją cą
do cho dze nia po ku lu arach, za tem wszyst ko jest w po -
rząd ku. Na dal nie wia do mo, czy in ni po sło wie też mo -
gą przy pro wa dzić swo ich go ry li oraz czy też bę dą mo -
gli wcho dzić na te ren Sej mu z klam ka mi. Za chę ca my
po sła Ni tra sa do eks pe ry men tu.

Przy�kład 2:�„Po�la�cy�do ga�zu”
O smo gu pi sa li śmy, za nim to sta ło się mod ne.

„Wdy�cha�my�szko�dli�we�py�ły,�któ�re�nas�za�bi�ja�ją.�Pol�-
ska� ma� naj�gor�sze� po�wie�trze� w Unii� Eu�ro�pej�-
skiej”�– do no sił ty go dnik „NIE” w li sto pa dzie 2015 r.
Po wo ły wa li śmy się na wstrzą sa ją cy ra port „Wę giel za -
bi ja. Ana li za kosz tów zdro wot nych emi sji za nie czysz -
czeń z pol skie go sek to ra ener ge tycz ne go” – przy go to -
wa ny na zle ce nie Gre en pe ace Pol ska. Wska za li śmy
na naj więk sze źró dło za nie czysz cze nia – przy do mo we
ma łe ko tły na miał wę glo wy, a cza sem na śmie ci. Po -
ka zy wa li śmy też, w ja ki spo sób każ dy mo że mo ni to ro -
wać stan po wie trza w swo jej oko li cy. Mi nął rok z ha -
kiem. O smo gu krzy czą wszyst kie me dia, a ma secz ka
na twa rzy ni ko go już nie dzi wi.

Przy�kład 3:�„Co�ujaw�nia�agent”
By ły agent CBA, bli ski współ pra cow nik Ma riu sza

Ka miń skie go, ska za ny za ob na ża nie się przed dzieć mi
w miej scach pu blicz nych – do no sił ty go dnik „NIE”
na pierw szej stro nie pod ko niec paź dzier ni ka 2016 r.
In for mo wa li śmy, że by ły agent CBA pra cu je w jed nej
z waż nych pań stwo wych in sty tu cji cen tral nych, co nie
prze szka dza mu w upra wia niu zwy rod nia łe go hob by:
„Pan�To�masz�miał�zwy�czaj�opusz�czać�na chwi�lę�biu�-
ro�i uda�wać�się�na spa�cer.�Krą�żył�wo�kół�pla�cu�za�baw
i szko�ły.�Tam�znie�nac�ka�wyj�mo�wał�na wierzch�pta�-
ka�i się�ona�ni�zo�wał”.�Do kład nie ten sam te mat od -
kry ła w stycz niu te go ro ku „Po li ty ka” („Eks hi bi cjo ni -
sta z CBA”, Edy ta Giet ka). W dzien ni kar skiej ry wa li -
za cji o new sa 3 mie sią ce wy prze dze nia to la ta świetl -
ne. Na wet w ka te go rii ty go dni ków.

Po�zdra�wia�my�ze�spół�„Po�li�ty�ki”,�

przy�po�mi�na�jąc�o za�sa�dzie�

po�wo�ły�wa�nia�się�na źró�dła�

i wcze�śniej�sze�pu�bli�ka�cje�

in�nych�au�to�rów.

Na si Czy tel ni cy mu szą zie wać, prze glą da jąc „new -
sy” in nych me diów. Cie ka we, co z te go wy da nia
„NIE” sta nie się prze bo jem za kil ka mie się cy?

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl
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Ja,�ba�dacz�Ma�cie�re�wi�cza
An�to�ni�Ma�cie�re�wicz�nie�ma�kon�tak�-

tu� z rze�czy�wi�sto�ścią,� a sa�mo�cho�dy,
któ�ry�mi�się�w ko�lum�nie�po�ru�sza�–�z na�-
wierzch�nią� dro�gi.� Kur�de,� ewi�dent�nie
wy�cho�dzi�na to,�że�sil�ny�świr�się�udzie�-
la�na�wet�ma�te�rii�nie�oży�wio�nej.

No�bo�jak�pie�prz�nął�An�to�ni�o mi�stra�-
lach� za do�la�ra,� to� prze�cież� nie� o my�-
szach� ga�dał,� tyl�ko� o skom�pli�ko�wa�nej
ma�szy�ne�rii�woj�sko�wej�war�tej�mi�liar�dy.
Już� wte�dy� je�go� pięk�ny,� pe�łen� spi�sków
umysł� wcią�gał� ma�te�rię� nie�oży�wio�ną
w swój� świat� po�nadnor�ma�tyw�nej� świa�-
do�mo�ści.

Nie�do po�my�śle�nia�prze�cież�jest,�że�ka�-
ram�bol� Ma�cie�re�wi�cza� po�le�gał� je�dy�nie
na je�go� hip�no�tycz�nym�wpły�wie� na lu�dzi
z ŻW�lub�z BOR,�a ten�wpływ,�te�fa�le�mó�-
zgo�we� ni�by� ka�za�ły� im� za�pier�da�lać� jak
Struś�Pę�dzi�wiatr�po śli�skim�tam,�gdzie�nie
wol�no,�na�ra�ża�jąc�po�stron�ne�oso�by�i sa�me�-
go�mi�ni�stra�na utra�tę�zdro�wia�i ży�cia.�Prze�-
cież� to� świet�ni� fa�chow�cy,� zo�bo�wią�za�ni
do prze�strze�ga�nia�pro�ce�dur,�przy�naj�mniej
od kie�dy�Du�dzie�opo�na je�bła.

Czy�li�–�to�au�ta�sa�mo�dziel�nie�pod�ję�ły�de�-
cy�zję,� że�by� po�śmi�gać� za�wa�diac�ko
do i z To�ru�nia,�bo�tak�sie�dzą�cy�i za�to�pio�ny
w my�ślach�Mi�ni�ster�Woj�ny�po�my�ślał,�ale
nic�nie�po�wie�dział.�

Za to�od�kry�cie,�po�le�ga�ją�ce�na ana�li�zie
pu�blicz�nie� zna�nych� i nie�pod�wa�żal�nych
fak�tów,�po�pro�szę�o Na�gro�dę�No�bla�z dzie�-
dzi�ny� me�dy�cy�ny� oży�wio�nej� i nie�oży�wio�-
nej,�pa�rap�sy�cho�lo�gii� i psy�chia�trii�me�cha�-
nicz�nej.�

Uza�sad�nie�nie:� na�gro�da� po�zwo�li� mi
na kon�ty�nu�owa�nie�ba�dań�nad psy�cho�lo�gią
ma�szyn� i przed�mio�tów.� Pó�ki� co,� ma�my
cho�dzą�ce�me�dium,�któ�re�na ra�zie�ze�świ�ro�-
wa�ło�au�ta,�je�den�sa�mo�lot,�ale�bę�dzie�czas
na po�cią�gi�itp.�Czy�kto�kol�wiek�ma�ocho�tę
być�udu�szo�nym�przez�ru�rę�od�ku�rza�cza�lub
mieć�wbi�ty� po gum�kę�w ser�ce� ołó�wek,
któ�ry�sam�pod�sko�czył?

Że�sa�mo�lot�też?�Od�po�wia�dam:�Ma�cie�-
re�wicz� do Smo�leń�ska� je�chał� po�cią�giem.
Przy�pa�dek?

An�drzej�Mar�kusz,�So�ko�łów�Pod�la�ski
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„Ga�ze�ta�Pol�ska�Co�dzien�nie”:�„Uży�-
cie�no�ża�w bój�ce�ulicz�nej,�któ�re�po�-
skut�ko�wa�ło�śmier�cią�mło�de�go�Po�la�-
ka�w Eł�ku,�wy�wo�ła�ło�obu�rze�nie�i za�-
miesz�ki�ulicz�ne.�Ale�też�zdzi�wie�nie.
Zdzi�wie�nie� nie�pro�por�cjo�nal�no�ścią
od�we�tu�arab�skie�go�per�so�ne�lu�ke�ba�-
ba�wo�bec�zło�dzie�ja�na�po�ju.�To�smut�-
ne�wy�da�rze�nie�po�ka�zu�je�od�mien�no�-
ści�cy�wi�li�za�cyj�ne”.�
Sąd�Okrę�go�wy�wLu�bli�nie:�„Nie�ma

zna�cze�nia,�czy�oskar�żo�ny�ob�lał�de�na�-
tu�ra�tem�po�krzyw�dzo�ne�go,�uprzed�nio
bio�rąc go�do ust�i pry�ska�jąc,�czy�też
ob�lał�go,�wy�le�wa�jąc�go�z bu�tel�ki,�bo�-
wiem�sa�me�go�fak�tu�ob�la�nia�oskar�żo�-
ny�nie�kwe�stio�nu�je.� Istot�ne� jest,� że
ob�le�wa�jąc�po�krzyw�dzo�ne�go�sub�stan�-
cją�ła�two�pal�ną,�a na�stęp�nie�pod�pa�la�-
jąc,�spo�wo�do�wał�u po�krzyw�dzo�ne�go
bar�dzo�licz�ne�opa�rze�nia II i III stop�-
nia�i w kon�se�kwen�cji�je�go�zgon.�Po�-
kre�śle�nia� wy�ma�ga� fakt,� iż� agre�sja
oskar�żo�ne�go� by�ła� cał�ko�wi�cie� nie�-
ade�kwat�na do�sy�tu�acji”.�
Wnio�sek:� róż�ni�ce� cy�wi�li�za�cyj�ne

mię�dzy�wy�znaw�ca�mi�Al�la�ha�a czci�cie�-
la�mi�Mat�ki� Bo�skiej�Kró�lo�wej� Pol�ski
nie�są�zbyt�zna�czą�ce.�

∂

Wan�dzin� –� 10 km� od Lu�bar�to�wa,
20� do Lu�bli�na, 340� miesz�kań�ców,
pod�sta�wów�ka�i spo�żyw�czak.�Miej�sco�-
wość�zna�na z pro�duk�cji�palm�wiel�ka�-
noc�nych.�Ma�riusz� i Piotr�T.� nie�wy�-
twa�rza�ją� palm,� ale� są� zna�ni� –� bra�cia
na�mięt�nie�na�ru�sza�ją�swe�do�bra�oso�bi�-
ste�(„Za�je�bię�cię,�kur�wa!” itp.),�a tak�-
że� nie�ty�kal�ność� cie�le�sną� (nóż
w brzuch),�co�skut�ku�je�nie�po�li�czal�ny�-
mi�in�ter�wen�cja�mi�po�li�cji�(ko�lę�da�kil�-
ka�ra�zy�w ty�go�dniu).
Do awan�tur� do�cho�dzi� wy�łącz�nie

po pi�ja�ku,�na trzeź�wo�obaj�są�do ra�ny
przy�łóż:�od�no�szą�się�do sie�bie�z es�ty�-
mą,� po�ma�ga�ją� są�sia�dom� i cie�szą� się
nie�po�szla�ko�wa�ną� opi�nią.� Nie�ste�ty� to
rzad�kość,�bo�prze�waż�nie�znaj�du�ją�się
w cią�gu�al�ko�ho�lo�wym,�a że�w jed�nym
sto�ją�do�mu�i wzo�rem�pre�ze�sa�Pol�ski�są
ka�wa�le�ra�mi,�nie�mo�gą�fru�stra�cji�wy�ni�-
ka�ją�cej�z roz�ra�bo�wa�nia�oj�czy�zny�przez
li�be�ra�łów� wy�ła�do�wy�wać� na żo�nach
i ba�cho�rach,�sie�bie�tyl�ko�ma�jąc�pod rę�-
ką.
Kry�tycz�ny�dzień,� ja�ko�że�był�za�ra�-

zem 23.�dniem�po�ły�ku,� roz�po�czął�się
tak,�jak�mu�siał:�Ma�riusz�wrę�czył�bra�-
tu 15 zł,�by�do�ko�nał�za�mia�ny�ma�mo�ny
na al�ko�hol.� Piotr� wzo�ro�wo�wy�wią�zał
się�z po�sta�wio�ne�go�za�da�nia,�w spo�żyw�-
czym�kon�wer�tu�jąc�pie�nią�dze�na de�na�-
tu�rat,�tru�nek�ta�ni�i efek�tyw�ny.�

∑

Uczta�trwa�ła.�Po wy�pi�ciu�li�tra�bra�-
cia�uda�li�się�z wi�zy�tą�do wu�ja�Jó�ze�fa.
Wuj�nie�po�mier�nie�ura�do�wał�się�na wi�-
dok� krew�nia�ków,� zwłasz�cza� że� przy�-
by�li�z bu�tel�ką,�lecz�po go�dzi�nie�uznał
ich� za per�so�ny� nie�po�żą�da�ne,� al�bo�-
wiem� Ma�riusz� przy�się�gał,� że� Pio�tra,
kur�wa,�za�ła�twi,�bo�umie�li�czyć�i z 15 zł
po�win�no,� kur�wa,� zo�stać 2,30� resz�ty,

Piotr�zaś�po�da�wał�w wąt�pli�wość�ma�te�-
ma�tycz�ne� zdol�no�ści� bra�ta,� su�ge�ru�jąc,
że�mu�się�po�pier�do�li�ło.
Sło�wem�wy�bu�chła� awan�tu�ra,� flasz�-

ka� by�ła� pu�sta� i go�spo�darz� wy�pro�sił
uciąż�li�wych�go�ści.�
Bra�cia�wró�ci�li�do do�mu.�

∏

Pi�li.� Po go�dzi�nie� ktoś� za�pu�kał
do wrót.�Oka�za�ło�się,�że�to�wuj�Jó�zef
przy�był� z re�wi�zy�tą.� Ura�do�wa�li� się
śred�nio,�gdyż�za�szedł�bez�flasz�ki,�ale
zgod�nie�ze�sta�ro�pol�ską�tra�dy�cją�gość
w dom,�dyk�ta�na sto�le.�Kon�su�mo�wa�-
li�we�trzech,�ale�wuj�wnet�się�zo�rien�-
to�wał,� że� na�pię�cie� mię�dzy� Ma�riu�-
szem� a Pio�trem� nie� spa�dło,� gdyż
wciąż�ob�rzu�ca�li�się�or�dy�nar�ny�mi�sło�-
wy�i pod po�zo�rem�wy�stą�pie�nia�ob�ja�-
wów� nie�spo�koj�nych� nóg� za�mie�rzał
się�od�da�lić�po grzecz�no�ścio�wym�spo�-
ży�ciu� trzech� se�tek.� Lecz� nim� osią�-
gnął� kon�sump�cyj�ny� cel,� Piotr� po�-
szedł� do po�ko�ju� i za�wo�łał:�„Wuj�ku,
zajdź�do mnie,�te�le�wi�zję�po�oglą�da�-
my,� »Ta�niec� z gwiaz�da�mi« le�ci”.
Ma�riusz�być�mo�że�wy�ba�czył�by�bra�tu,
gdy�by�go�ścia�za�pro�sił�na „War�to�roz�-
ma�wiać”,�„Hi�sto�rię�Ro�ja”�al�bo�„Wia�-
do�mo�ści”.
Znie�wa�gi� w po�sta�ci� za�pro�sze�nia

na pro�gram�ro�bią�cy�wo�dę� z pol�skich
mó�zgów�pła�zem�pu�ścić�nie�mógł.�Do�-
był�bu�tel�kę�z de�na�tu�ra�tem,�dro�go�cen�-
ną�za�war�tość�wy�lał�na Pio�tra,�a na�stęp�-
nie�pod�pa�lił�go�za�pal�nicz�ką.�Gdy�pło�-
nął,�wuj�Jó�zef�uznał,�że�wi�zy�ta�do�bie�-
gła�koń�ca�i wy�szedł.�
Pło�ną�cy�Piotr�tak�że�opu�ścił�lo�kum.�

π

Są�siad�ka�–�a za�ra�zem�sio�stra�Pio�tra
i Ma�riu�sza� –� by�ła� przy�zwy�cza�jo�-
na do wy�zwisk�i wrza�sków�do�cho�dzą�-
cych�zza�pło�tu�i zwy�kle�nie�re�ago�wa�ła,
ale� tra�wio�ny� przez� pło�mie�nie� czło�-
wiek�wrzesz�czy�wy�jąt�ko�wo,�za�tem�się
za�in�te�re�so�wa�ła.

Wy�la�ła�na bra�ta�dwie�

mi�ski�z wo�dą,�ogień�uga�-

si�ła,�za�pro�wa�dzi�ła�Pio�tra

do miesz�ka�nia,�po�ło�ży�ła

na wer�sal�ce,�we�zwa�ła�

po�go�to�wie�i po�li�cję.�

Ma�riusz�nie�po�ma�gał�w ak�cji�ra�tun�-
ko�wej,�tyl�ko�po�wta�rzał�z uśmie�chem,
że� brat�„wresz�cie�pier�do�lo�ny�do�stał
na�ucz�kę”.
Gdy� przy�je�cha�ła� ka�ret�ka,� ra�tow�ni�-

ko�wi�oznaj�mił,�że�jak�Piotr�z te�go�wyj�-
dzie,�to�go�„zno�wu�pod�pa�li�i dla�pew�-
no�ści�po�wie�si�na sznur�ku,�że�by�so�bie
po�dyn�dał”.
Po�li�cjan�to�wi� za�ko�mu�ni�ko�wał� zaś,

że�szcze�rze�ża�łu�je,�iż�bra�ta�„nie�za�ła�-
twił�na amen”,wy�wo�dząc,�że�wca�le�go
nie� ob�lał� de�na�tu�ra�tem,� tyl�ko� na�brał
w usta�oko�wi�tę,�opry�skał�Pio�tra�i pod�-
pa�lił,�a to�in�na pa�ra�ka�lo�szy.

Gdy� sa�ni�ta�riu�sze� pod�no�si�li� Pio�tra
z wer�sal�ki,�skó�ra�od�ry�wa�ła�się�od cia�-
ła.�We�zwa�no�Lot�ni�cze�Po�go�to�wie�Ra�-
tun�ko�we.� Prze�trans�por�to�wa�no� go� do
cen�trum�opa�rzeń�w Łęcz�nej.�
Po 3-mie�sięcz�nych� mę�czar�niach

zmarł.�
Ma�riusz�ża�ło�wał�przed�wcze�śnie.�

∫

Bie�gli� z Za�kła�du�Me�dy�cy�ny� Są�do�-
wej�w Lu�bli�nie� orze�kli,� że� do zgo�nu
do�szło�wsku�tek�po�wi�kłań�po opa�rze�-
niach,� obej�mu�ją�cych 70� proc.� po�-
wierzch�ni�cia�ła.�Tym�sa�mym�przy�ję�li
ist�nie�nie� za�leż�no�ści� skut�ko�wo�-przy�-
czy�no�wej� mię�dzy� ob�ra�że�nia�mi� ter�-
micz�ny�mi� a śmier�cią.� Ma�riu�sza� T.
oskar�żo�no� o za�bój�stwo� ze� szcze�gól�-
nym�okru�cień�stwem.�
Ba�da�nia�wska�za�ły,� że�T.�ma� in�te�li�-

gen�cję�miesz�czą�cą�w się�w gra�ni�cach
ocię�ża�ło�ści� umy�sło�wej,� ale� nie� jest
upo�śle�dzo�ny� ani� cho�ry� psy�chicz�nie,
a w mo�men�cie� pod�pa�le�nia� bra�ta� nie
miał� za�bu�rzo�nej� świa�do�mo�ści,� al�bo�-
wiem�„znaj�do�wał� się�w sta�nie� zwy�-
kłe�go�upi�cia�al�ko�ho�lem”.Er�go:�ro�zu�-
miał,�co�ro�bił.
W trak�cie�pro�ce�su�Ma�riusz�bro�nił

się,� utrzy�mu�jąc,� że,� ow�szem� po�pry�-
skał� bra�ta� de�na�tu�ra�tem� za to,� że� się
nie�sto�so�wa�nie� za�cho�wał,� ale� go� nie
pod�pa�lił�–�je�go�zda�niem�do�szło�do za�-
pło�nu,�bo�Piotr�za�pa�lał�so�bie�pa�pie�ro�-
sa.� Sąd� Okrę�go�wy� w Lu�bli�nie� nie
uwie�rzył�w tę�wer�sję�ani�nie�do�pa�trzył
się�oko�licz�no�ści�ła�go�dzą�cych�i ska�zał
Ma�riu�sza�T.�na 15�lat�pu�dła,�za�rzą�dza�-
jąc�„prze�pa�dek�do�wo�du�rze�czo�we�go
w po�sta�ci� bu�tel�ki� po de�na�tu�ra�cie,
sztuk�jed�na”.
„Spo�sób� dzia�ła�nia� spraw�cy� urze�-

czy�wist�nia�ją�cy� pod�ję�ty� przez� nie�go
za�miar� za�bi�cia� po�krzyw�dzo�ne�go
wią�zał� się� z za�da�wa�niem� mu� cier�-
pień� w istot�ny� spo�sób� wy�kra�cza�ją�-
cych� po�za to,� co�w da�nych�wa�run�-
kach� by�ło� nie�zbęd�ne,� aby� za�miar
ten� zre�ali�zo�wać.� (…)� Oskar�żo�ny
po pod�pa�le�niu�śmiał�się�i mó�wił,�że
w koń�cu�dał�bra�tu�na�ucz�kę.�(…)�Po�-
przez� ob�la�nie� sub�stan�cją� ła�two�pal�-
ną,�a na�stęp�nie�pod�pa�le�nie�oskar�żo�-
ny�spo�wo�do�wał�do�dat�ko�we�cier�pie�-
nia� fi�zycz�ne� i psy�chicz�ne� u po�-
krzyw�dzo�ne�go,�zwłasz�cza�że�roz�cią�-
gnię�te�by�ły�w cza�sie,�bo�wiem�zmarł
po dwóch�i pół�mie�sią�cach�od zda�-
rze�nia” –�na�pi�sał�w uza�sad�nie�niu,�do�-
da�jąc,�że�„brak�jest�ja�kich�kol�wiek�ra�-
cjo�nal�nych� mo�ty�wów� zbrod�ni”.
I tym�sa�mym�uzna�jąc,�iż�na�kła�nia�nie
krew�nia�ka� do oglą�da�nia� te�le�wi�zji
w ka�ta�lo�gu� ra�cjo�nal�nych� mo�ty�wów
pod�pa�le�nia�się�nie�mie�ści.�
Wy�rok�jest�nie�pra�wo�moc�ny,�bo�od�-

wo�ła�nia�zło�ży�ły�obro�na i pro�ku�ra�tu�ra.
Je�śli�spra�wa�po�now�nie�tra�fi�na wo�kan�-
dę,� Ma�riusz� T.� bę�dzie� miał� szan�sę
na ko�rzyst�niej�szy� wy�rok,� al�bo�wiem
wu�jek�Jó�zef,�czy�li�świa�dek�nu�mer� je�-
den,�po�szedł�na wiecz�ną�wach�tę.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK�

mi ko laj czyk@re dak cja.nie.com.pl

Pieczony katolik

Brat bra tu
zgo to wał 
ten los.

„NIE”�z gło�wą
Czy�tel�ni�kiem� co�dzien�ne�go� ty�go�dni�ka

„NIE”� je�stem�od daw�na,�od koń�ca� lat 90.
ubie�głe�go�wie�ku.�W Ra�do�miu�wy�cho�dzi�ło
jesz�cze�„Sło�wo�Lu�du”�–�ga�ze�ta�re�gio�nal�na,
po�czyt�na,� dzien�nik� o do�brym� na�kła�dzie;
sam�wcho�dzi�łem�wte�dy�w do�ro�słość.�Przez
wszyst�kie�te�la�ta�czy�ta�łem�„NIE”�w wie�lu
miej�scach:�czy�ta�łem�w do�mu,�w au�to�bu�-
sie,�na fo�te�lu�den�ty�stycz�nym,�w sa�mo�lo�cie
do Ir�lan�dii,�na lot�ni�sku�w Lon�dy�nie;�czy�ta�-
łem�w me�trze�war�szaw�skim,�w to�ruń�skim
tram�wa�ju�i pro�mie�ope�ru�ją�cym�ze�Świ�no�-
uj�ścia.�

Obec�nie� prze�by�wam� na zwol�nie�niu
cho�ro�bo�wym.�Jak�ty�siąc�om�Po�la�ków�pra�-
co�daw�ca� uprzej�mie� po�dzię�ko�wał� mi
za pra�cę.� Za�cho�ro�wa�łem�więc,� by� mieć
z cze�go�żyć.�Cho�ru�ję�zdro�wo.

Sta�tus�zu�sow�skie�go�świad�cze�nio�bior�-
cy�zmu�sza�mnie�do co�mie�sięcz�nych�wi�-

zyt�u le�ka�rza.�Po�trze�bu�je�co�ja�kiś�czas�ko�-
lej�ne�go�zwol�nie�nia.�Cho�ru�je�mo�ja�gło�wa,
prze�sia�du�ję�więc�w po�cze�kal�ni�u psy�chia�-
try.� Od ja�kie�goś� cza�su� jest� to� je�dy�ne
miej�sce,�gdzie�czy�tam�„NIE”�bez�obaw,�że
zo�sta�nę�za�ata�ko�wa�ny.�Mam�wra�że�nie,�że
tyl�ko� lu�dzie�z god�no�ścią�przy�zna�ją�cy�się
do pro�ble�mów�psy�chicz�nych,�ma�ją�na ty�-
le�„otwar�te”�gło�wy,�że�by�wy�ka�zać�się�to�-
le�ran�cją,� cie�ka�wo�ścią,� zro�zu�mie�niem.
I nie�na�ba�wi�łem�się�tych�lę�ków�za spra�-
wą� do�nie�sień,� za�miesz�cza�nych� tak�że
na ła�mach� „NIE”,� o tym,� że� zwo�len�ni�cy
do�brej� zmia�ny� po�su�wa�ją� się� agre�sji
w sto�sun�ku� do czy�ta�ją�cych� Urba�na.� Ja
się�w ogó�le�za bar�dzo�nie�bo�ję:�bio�rę�do�-
bre� le�ki.� Jed�nak� to� da� się� wy�czuć:
od prze�szło�ro�ku�nasz�kraj�opa�no�wa�ło�ja�-
kieś�sza�leń�stwo!

Woj�tek�Dzie�wit,�Ra�dom

Pre�ze�sja
Pol�ska�to�chy�ba�je�dy�ny�kraj�na świe�cie,

gdzie�zwy�kły�sze�re�go�wy�po�seł�rzą�dzi�pre�-
zy�den�tem,�par�la�men�tem,�mi�ni�ster�stwa�mi,
są�da�mi�etc.,�dyk�tu�je�wa�run�ki,�spo�sób�po�-
stę�po�wa�nia� przez� wła�dze� wszyst�kich
szcze�bli�i za nic�nie�bie�rze�od�po�wie�dzial�no�-
ści.� Na�wet�w epo�ce� ka�mie�nia� łu�pa�ne�go
czy�w Czar�nej�Afry�ce�cza�su�ka�cy�ków�tak
nie�by�ło.�

Nie�mo�głem�do tej�po�ry�zgłę�bić�pro�ble�-
mu:� ja�ki�ustrój�po�li�tycz�ny� ist�nie�je�w mej
Oj�czyź�nie.� Te�raz� już� wiem:� nie� je�ste�śmy
żad�nym�ty�pem�mo�nar�chii�(acz�kol�wiek�po�-
dob�no 19�li�sto�pa�da�ubie�głe�go�ro�ku�na�stą�-
pi�ła�in�tro�ni�za�cja�ja�kie�goś�kró�la�–�tyl�ko�nikt
go�jesz�cze�nie�wi�dział),�nie�je�ste�śmy�re�pu�-
bli�ką.�Więc�czym�je�ste�śmy?�Oto�de�fi�ni�cja:
je�ste�śmy�„Pol�ską�Pre�ze�sją�To�tal�ną”�(PPT).
Ta�ka�„pre�ze�sja”�cha�rak�te�ry�zu�je�się�tym,�iż
uzur�pa�tor�sam�wy�da�je�po�le�ce�nia,�roz�ka�zy

itd.,�nie�słu�cha�żad�nych�po�rad,�a je�go�ako�-
li�ci�bez�szem�ra�nia�wy�ko�nu�ją�wszyst�ko,�co
po�le�cił.� Na�wet� mo�nar�chie� ab�so�lut�ne� nie
do�świad�cza�ły� cze�goś� ta�kie�go.� Pa�mię�taj�-
my�jed�nak,�że�wg�hi�sto�rii�świa�ta�wszel�kie�-
go�ro�dza�ju�ab�so�lu�tyzm�upa�dał,�prze�kształ�-
cał�się,�two�rzył�no�we�by�ty�i ustro�je�przy�-
chyl�ne�sza�re�mu�oby�wa�te�lo�wi.� „Pre�ze�sja”
nie�ste�ty�jest�przy�chyl�na tyl�ko�sa�me�mu�ca�-
po di�tut�ti�ca�pi�–�bo�na�wet�je�go�po�chleb�-
cy�nie�mo�gą�być�pew�ni�swe�go�lo�su. I nie
wiem,� dla�cze�go�wszy�scy� się� obu�rzy�li,� iż
nad�pre�zes�ze�zwo�lił�swe�mu�ochro�nia�rzo�wi
na bez�pro�ble�mo�we�po�ru�sza�nie�się�po ca�-
łym�bu�dyn�ku�Sej�mu�(do cze�go�nie�wszy�-
scy�ma�ją�pra�wo).�Prze�cież�ustrój�ta�kie�go
two�ru�po�li�tycz�ne�go,�ja�kim�jest�„pre�ze�sja”
cha�rak�te�ry�zu�je�się�m.in.�tym,�że�to�nad�pre�-
zes�sta�no�wi�ad�hoc�pra�wo�–�w za�leż�no�ści
od wła�snych�po�trzeb.�

Bar�tek�Ma�je�ran

Spro�sto�wa�nie
Sza�now�ny�Pa�nie�Urban.�Czy�ta�jąc�Pań�ski�ar�ty�kuł,�do�strze�głem�błąd.�Otóż�Ga�le�ria�Trie�-

tia�kow�ska�znaj�du�je�się�w Mo�skwie.�W Sankt�Pe�ters�bur�gu�na�to�miast�jest�Er�mi�taż.
Z po�wa�ża�niem

Woj�ciech�Blo�to�wicz

Od Urba�na
Prze�pra�szam,�po�pie�przy�łem.�Ale�dy�rek�tor�Ła�zie�nek�wWar�sza�wie�współ�pra�cu�je�z obo�-

ma�ty�mi�mu�ze�ami.
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10 wrze śnia 2008 r. – 2 mie sią ce
po roz po czę ciu pra cy w ty go dni ku
„NIE” – pod ją łem de cy zję o za ku pie
pierw sze go w ży ciu te le fo nu ko mór -
ko we go.

Sza�tan�czy�in�na cho�le�ra
pod szep tał mi, by z ope ra to rów wy -
brać sieć Oran ge, a z se tek ty się cy
moż li wych kom bi na cji dzie wię cio cy -
fro wych nu me rów te le fo nicz nych
zde cy do wać się na ten z koń ców ką
„666”. Uści sną łem dłoń sprze daw czy -
ni, wło ży łem kar tę SIM do odzie dzi -
czo nej po oj cu pół ki lo gra mo wej mo to -
ro li, dum nym kro kiem opu ści łem sa -
lon i ma jąc do wy dzwo nie nia – je śli
do brze pa mię tam – 15 se kund roz mów
te le fo nicz nych za 700 zł mie sięcz nie,
do łą czy łem do gro na za chod niej cy wi -
li za cji. W ten spo sób za in au gu ro wa -
łem też wie lo let nią re la cję z Le chem
Ku bia kiem – naj bliż szym ze zna nych
mi lu dzi, któ rych nie znam. 

Za czę ło się nie win nie – od SMS -ów.
Przy cho dzi ły na Bo że Na ro dze nie,
Wiel ka noc i No wy Rok od zu peł nie
ob cych osób. Wnio sko wa łem, że kie -
ro wa ne są do czło wie ka, któ ry wcze -
śniej miał mój nu mer te le fo nu i za po -
mniał po in for mo wać naj bliż szych
o je go zmia nie. Li czy łem, że z cza sem
po mył ki ucich ną i bę dę mógł cie szyć
się wol no ścią. My li łem się.

Mniej wię cej 10 ra zy w mie sią -
cu – cza sem rza dziej, cza sem czę -
ściej – te le fo no wa no do mnie, mó wiąc
„Lesz ku”, „Le chu” lub o ja kie goś Le -
cha pro sząc. Dzwo ni li głów nie woj -
sko wi – ma jo rzy i pod puł kow ni cy.
Grzecz nie od po wia da łem, że Le cha
nie znam, nie wiem, o ko go cho dzi,
w woj sku nie by łem, mam skłon no ści
pa cy fi stycz ne i za szło nie po ro zu mie -
nie. Te le fo ny uci chły. Do cza su.

12 sierp nia 2010 r., w dniu imie nin
Le cha, roz dzwo ni ły się po łą cze nia
z gra tu la cja mi – że je stem świet nym
czło wie kiem, wy bit nym wuj kiem
i ko le gą, a do te go uczci wym fa chow -
cem. I że nikt na ca łych Ma zu rach nie
na pra wia sa mo cho dów tak jak ja.

Dzię ku jąc roz mów com za po kło ny,
sta ra łem się wejść w sło wo i wy ja śnić,
że do świet no ści i uczci wo ści mi da le -
ko, na Ma zu rach by wam tyl ko la tem,
a sa mo chód umiem naj wy żej ze psuć.

Roz mów cy za rzu ca li mi nad mier ną
skrom ność al bo od sta wia nie dra ki
i do pie ro po kil ku chwi lach orien to -
wa li się, że za szła po mył ka.

– Nie znam Le cha. Nie wiem, o ko -
go cho dzi, ale w cią gu ostat nich
dwóch lat ode bra łem kil ka dzie siąt po -
łą czeń w spra wie te go pa na – tłu ma -
czy łem.

– Aha. Czy li nie jest pan Le chem
Ku bia kiem?

– Zde cy do wa nie nie. Wzią łem so bie
no wy nu mer z sa lo nu Oran ge i naj wi -
docz niej na le żał on wcze śniej do pa -
na Ku bia ka.

– Aha.

Wte�dy,�po pa�mięt�nych
imie�ni�nach,
po raz pierw szy po sta no wi łem od na -
leźć Le cha Ku bia ka i po in for mo wać
go o tym, że je go licz ni zna jo mi mo -
le stu ją mnie od ra na do wie czo ra,
a w mia rę upły wu lat po łą czeń
i SMS -ów wca le nie jest mniej. Nie ste -
ty wy szu ki war ka Go ogle nie wy ka zy -
wa ła ist nie nia ko goś ta kie go jak Lech
Ku biak, by ły woj sko wy, me cha nik
z Ma zur.

Ow szem, od naj do wa ła „Lesz ka Ku -
bia ka”, me cha ni ka, ale miesz ka ją ce go
w Ja ro ci nie – 400 km do pra cy na Ma -
zu ry by ra czej na co dzień nie do jeż -
dżał. Na Ma zu rach od naj do wa ła z ko -
lei „Le cha Ku bia ka”, ale nie me cha ni -
ka, tyl ko ar ty stę – wy kła da ją ce go
na miej sco wym uni wer sy te cie ma lar -
stwo i ry su nek. Trud no by ło so bie wy -
obra zić, że codziennie czło wiek ten,
by ły trep, re pe ru je gaź ni ki w ci nqu e -
cen to, a w mię dzy cza sie roz kła da szta -
lu gę i na ucza stu den tów pra wi deł
sztuk pięk nych.

Na ko niec 2010 r. w Pol sce ak tyw -
nych by ło 47,5 mln kart SIM, czy li
wię cej niż jest nas, Po la ków. Wśród za -
le wu pry wat nych i służ bo wych ko mó -
rek znaj do wa ła się też mo ja, pe cho wa.
Te le fo ny w spra wie Le cha Ku bia ka
nie usta wa ły. Nikt z dzwo nią cych nie
po tra fił po dać mi obec ne go nu me ru
pa na Le cha – bo prze cież gdy by ta ki
miał, to by nie dzwo nił do mnie na ten

sta ry, po my lo ny. Nikt też nie chciał
zdra dzić je go ad re su za miesz ka -
nia – bo sko ro oka zy wa ło się, że nie je -
stem Le chem, to cze mu dzie lić się
z ob cym fa ce tem tak in tym ny mi
szcze gó ła mi. Po sta no wi łem za cząć
Ku bia ko we roz mo wy na gry wać,
a SMS -ów nie ka so wać. W tej chwi li
dys po nu ję 54 po łą cze nia mi i 121 wia -
do mo ścia mi.

Szcze�gól�nie�
mi�ło�wspo�mi�nam
po ran ny te le fon w Dniu Dziad ka
w 2013 r.:

– Dziad ku, wszyst kie go naj lep sze go
w dniu two je go świę ta!

– Ja kie go świę ta?
– No, Dnia Dziad ka, dziad ku.
– Nie mam wnu ków. Dzie ci na wet

nie. I pew nie…
– Oj, dziad ku, nie uda waj.
– Za pew ne cho dzi pa nu o Le cha

Ku bia…
– A to nie roz ma wiam z dziad kiem

Lesz kiem?
– Nie. 5 lat te mu ku pi łem ten nu mer

w sa lo nie Oran ge. Wcze śniej miał go
Lech Ku biak. Nie wiem, kto to jest,
ja kiś me cha nik z Ma zur. I te raz kil ka
ra zy w mie sią cu lu dzie o nie go py ta ją.

– Aha.
– Ale wła śnie do tar ło do mnie, że

kiep ski z pa na wnuk. Sko ro ja mam
ten nu mer od ty lu lat, a pan do pie ro
te raz dzwo ni, by zło żyć ży cze nia i…

Po łą cze nie prze rwa no.
Te le fo ny w spra wie Le cha Ku bia ka

ła pią mnie na ślu bach, po grze bach,
w ki nie, bi blio te ce, w pra cy, w ki blu
i pod czas jaz dy sa mo cho dem. W kra ju
i za gra ni cą, za dnia i w no cy, gdy tyl -
ko na ekra nie te le fo nu po ja wia się nie -
zna ny nu mer, od bie ram.

Bo a nuż dzwo ni do mnie

Na ta lia Si wiec z pro po zy -

cją od by cia sek su oral ne -

go z fi na łem na cy ce. 

Al bo Be ata Szy dło 

z pro po zy cją ob ję cia te ki

mi ni stra fi nan sów. 

Al bo Ste ven Spiel berg

z ofer tą za gra nia 

di no zau ra w no wej czę ści

„Par ku ju raj skie go”.

Nie ste ty, zwy kle koń czy się to w ten
sam spo sób – cho dzi o Le cha Ku bia ka.

Nu�me�ru�zmie�nić�nie�mo�gę
– ma go już ca ła ro dzi na, zna jo mi i set -
ki osób, z któ ry mi utrzy mu ję kon takt
z ra cji dzia łal no ści za wo do wej.
Z upły wem lat i wzro stem fru stra cji
po sta no wi łem więc mieć z Ku bia ko -
wych po my łek cho ciaż za ba wę.

Jak w li sto pa dzie 2014 r.:
– Le szek?
– Nie. Nie Le szek.
– A kto mó wi?
– To niech pan naj pierw po wie, kto

mó wi.
– Le chu, no, nie zgry waj się. Ško dę

chcia łem do cie bie wsta wić.
Ja ko wie lo let nia bez płat na se kre tar -

ka Le cha Ku bia ka nie mo głem zna -
leźć nie ste ty żad ne go wol ne go ter mi -
nu.

– Bar dzo mi przy kro, ale nie bę dzie
to moż li we. Pan Lech nie ży je.

– O Je zu, a co się sta ło?
– Udu sił się lin ką ha mul co wą pod -

czas ma stur ba cji.
– Pro szę?!
– Żar to wa łem. Nie znam pa na Le -

cha Ku bia ka, bo za pew ne o nie go cho -
dzi. Ku pi łem ten nu mer daw no te mu
w sa lo nie Oran ge i…

Al bo w grud niu 2015 r.:
– Cześć Le chu, czy two je dzie ci ma -

ją ja kieś pla ny na kar na wał?
– Nie.
– Bo jak nie, to my by śmy swo je

do cie bie pod rzu ci li.
W tym miej scu mo głem oczy wi ście

wy ra zić zgo dę i po wie dzieć, że by wy -
sła li po cie chy tak sów ką pod wska za ny
ad res. A na stęp nie prze ro bić je w piw -
ni cy na mie lon kę, sprze dać do Azji
na prze szcze py al bo ka zać jed ne mu
dziec ku przy pa lać lo ków ką dru gie.

– Nie ste ty, do szło chy ba do po mył -
ki. Nie je stem Le chem Ku bia kiem,

ku pi łem ten nu mer kil ka lat te mu
w sa lo nie Oran ge i…

Ni gdy nie wy ko rzy sta łem bli skiej
re la cji z Le chem Ku bia kiem. Mo głem
przez te wszyst kie la ta wy sy łać do je go
zna jo mych SMS -y z proś bą o pil ną po -
życz kę i po da wać wła sny nu mer kon -
ta. Po pro sić o pacz ki żyw no ścio we.
Al bo za pro sić wszyst kich na im pre zę
i dla za ba wy po dać ad res kost ni cy. Raz
tyl ko nie opatrz nie umó wi łem się
na obiad.

– Le chu, wpad nie cie do nas w nie -
dzie lę na obiad?

– Oczy wi ście, tak jak by ło umó wio ne.
– Go rza ła już się mro zi. Do zo ba cze -

nia.
Pró bo wa łem po fak cie ca łą spra wę

od krę cić, ale nikt już nie od bie rał.
Wód ka się, miej my na dzie ję, nie
zmar no wa ła, a nad miar obia du zjadł
pies.

Zna�la�złem�się�
w sy�tu�acji�bez�wyj�ścia,
po dob nie jak wie lu Po la ków, któ rzy
mi gru jąc mię dzy jed ną sie cią a dru gą
(pe ne tra cja ryn ku wy no si obec nie
148,8 proc.), wpa dli w si dła re la cji oso -
bi stych swo je go po przed ni ka. Mo że
pan Lech miał do nu me ru sen ty ment
i no we mu wła ści cie lo wi, czy li mnie,
pra gnie znisz czyć ży cie? Al bo po da je
te le mar ke te rom sta ry nu mer na od -
pier dol się, że by nie za wra ca li mu gło -
wy pod czas wy mia ny gaź ni ków w ci -
nqu ecen to? Al bo ja ko ra so wy woj sko -
wy sta ra się za cie rać za so bą śla dy
i my lić wro go wi trop?

30 stycz nia te go ro ku za dzwo ni ła
do mnie pra cow ni ca Urzę du Skar bo we -
go w Pia secz nie. Że kon tro la w mo jej
spra wie w dal szym cią gu trwa. Ob sra ny
na mię to wo, sta ra łem się wy ja śnić, że
uczci wie pła cę po dat ki i nie wiem, dla -
cze go aku rat kon tro lę w mo jej spra wie
wy zna czo no urzę do wi z Pia secz na. No
i że nie do sta łem żad ne go pi sma.

Po kil ku dzie się ciu se kun dach oka -
za ło się, że cho dzi o Le cha Ku bia ka
i je go ze szło rocz ny PIT. I że się prze -
pro wa dził do Pia secz na. Mo głem od -
po wie dzieć: „Je bać urząd skar bo wy,
ni cze go mi nie udo wod ni cie!” i wal -
nąć słu chaw ką. Po pro sić na czel nicz kę
do te le fo nu i obie cać jej ła pów kę w za -
mian za od stą pie nie od kon tro li. Ale
kul tu ral nie opo wie dzia łem zna ną mi
na pa mięć for muł kę o po wsta niu za -
mie sza nia, wy wo łu jąc tym sa mym
ucie chę urzęd nicz ki.

W mi nio ny wto rek, gdy sta ra łem się
le czyć po ran ne go ka ca, za te le fo no wał
do mnie z ko lei Cy fro wy Pol sat.

– Dzień do bry, do ku men ty Cy fro -
we go Pol sa tu już są do ode bra nia.

– Ja kie do ku men ty?
– Pan Ku biak?
– Nie. Nie znam pa na Ku bia ka. Na -

zy wam się Mi chał Mar szał, 9 lat te mu
ku pi łem te le fon w Oran ge i ten nu mer
na le żał wcze śniej do pa na Ku bia ka.

– Aha, to do wi dze nia.

W cią�gu�tych�dzie�wię�ciu�lat
w Pol sce 3-krot nie zmie nia li się pre -
zy den ci i pre mie rzy. 3,5 mi lio na Po la -
ków zmar ło, ale i 3,5 mi lio na się na ro -
dzi ło. Mia łem 4 stłucz ki sa mo cho do -
we, 2 psy, jed ne go ko ta, 5 róż nych apa -
ra tów te le fo nicz nych, 6 ra zy zmie ni -
łem miej sce za miesz ka nia. Roz pa dło
mi się 7 związ ków, 3 przy jaź nie, 2 au -
ta, a co w tym wszyst kim naj gor sze 
– na wet ja poń ski ma gne to wid z do ży -
wot nią gwa ran cją.

W ob li czu cha osu świa ta i te go, że
ni cze go w ży ciu nie moż na w isto cie
być pew nym, do ro bi łem się nie wia ry -
god ne go luk su su. Jed nej rze czy mo gę
być we wszech świe cie ab so lut nie pe -
wien – że nie bę dzie mie sią ca, w któ -
rym ja kiś pa can nie za dzwo ni, aby za -
py tać mnie o Ku bia ka.

Sza now ny Pa nie Le chu! Wiem, że
do pó ki ze spół ja poń sko -ame ry kań -
skich na ukow ców nie wy my śli bez nu -
me ro wych mię dzy mó zgo wych po łą -
czeń te le pa tycz nych, ra czej się od Pa -
na nie uwol nię. Je śli Pan to czy ta, to
niech się Pan cho ciaż ode zwie – przy -
ja dę we wska za ne miej sce, pad nie my
so bie w ra mio na i opo wiem Pa nu
o tych wszyst kich oka zjach, któ re
przez wszyst kie la ta prze szły pa nu ko -
ło no sa. Pro szę się nie krę po wać
i dzwo nić. Nu mer te le fo nu Pan, kur -
wa, na pew no do brze zna!

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ

Klą�twa�Le�cha�K.
Naj�bar�dziej�zło�śli�wa�ko�mór�ka�świa�ta.

R
ys

.  
PA

W
E

Ł 
 K

U
C

Z
Y

Ń
S

K
I

eprasa.pl b498ad2928



NIE 05/2017 15

SPORTEK

SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�01.02.2017�r.

Jak na kleju
za ro bić 
mi lion do la rów.

Dzia�ła�cze�mię�dzy�na�ro�do�wych� fe�de�ra�cji� spor�-
to�wych�ma�ją�do�brą�pra�cę.�La�ta�ją�po świe�cie�sa�-
mo�lo�ta�mi� w pierw�szej� kla�sie,� za�trzy�mu�ją� się
w naj�wy�twor�niej�szych�ho�te�lach,�cho�dzą�na ban�-
kie�ty�à la fo ur chet te –�tak�dba�ją�o roz�wój�swo�jej
dys�cy�pli�ny�spor�tu.�Od cza�su�do cza�su�ogła�sza�ją,
że�wy�my�śli�li�coś�re�wo�lu�cyj�ne�go.

À

W spo�rcie,�po�dob�nie�jak�w wie�lu�in�nych�dzie�-
dzi�nach�ży�cia,�na�wet�drob�na z po�zo�ru�zmia�na re�-
guł�mo�że�przy�nieść�za�ska�ku�ją�ce�dla�jej�au�to�rów
efek�ty.
Ostat�nio�wy�syp� po�my�słów� na�stą�pił�w FI�FA,

czy�li�w Mię�dzy�na�ro�do�wej�Fe�de�ra�cji�Pił�ki�Noż�-
nej.� To� zro�zu�mia�łe.� Po afe�rze� ko�rup�cyj�nej� we
wła�dzach�zna�la�zło�się�spo�ro�no�wych�lu�dzi,�a każ�-
dy�chce�za�zna�czyć�swo�ją�obec�ność�w pił�kar�skiej
cen�tra�li.� Już� za�de�cy�do�wa�no,� że� po�cząw�szy
od 2026� r.� w mi�strzo�stwach� świa�ta� nie� bę�dą
uczest�ni�czyć,� jak� do�tych�czas, 32� ze�spo�ły,� lecz
aż 48.�Cel� jest� ja�sny:�po�pu�la�ry�za�cja�dys�cy�pli�ny
w świe�cie�(jak�gdy�by�fut�bol�rze�czy�wi�ście�bar�dzo
po�trze�bo�wał� po�pu�la�ry�za�cji).� Czy� wy�dłu�że�nie
cza�su�trwa�nia�im�pre�zy�i roz�gry�wa�nie�wie�lu�spo�-
tkań� ze�spo�łów� o wy�raź�nie� róż�nym� po�zio�mie
spor�to�wym�przy�nie�sie�spo�dzie�wa�ny�efekt?�Przy�-
szłość�po�ka�że.�W każ�dym�ra�zie�de�cy�zję�pod�ję�to
jed�no�gło�śnie.

Ã

Praw�dzi�wą�re�wo�lu�cję�chciał�by�prze�pro�wa�dzić
dy�rek�tor�roz�wo�ju�tech�nicz�ne�go�FI�FA�Mar�co�van
Ba�sten.�Pro�po�nu�je�znie�sie�nie�prze�pi�su�o po�zy�cji
spa�lo�nej.�Rze�czy�wi�ście,�spa�lo�ny�od daw�na draż�-
ni�wie�lu�lu�dzi.�Pro�sto�ta�prze�pi�sów�jest�jed�nym�ze
źró�deł�po�pu�lar�no�ści�fut�bo�lu�i tyl�ko�ten�nie�szczę�-
sny�spa�lo�ny�wy�ma�ga� fa�cho�we�go�przy�go�to�wa�nia
do oglą�da�nia�me�czu.�Mar�co�van�Ba�sten�był�jed�-
nak� wspa�nia�łym� pił�ka�rzem� i mu�siał� uczest�ni�-
czyć� w ty�sią�cach� gier� tre�nin�go�wych,� pod�czas
któ�rych�nie�sto�su�je�się�te�go�prze�pi�su.�Nie�moż�li�-
we,�że�by�nie�wie�dział,�że�nie�ma�wów�czas�mo�wy
o płyn�no�ści�gry,�że�pod każ�dą�z bra�mek�stoi�na�-
past�nik�al�bo�na�wet�kil�ku,�tyl�ko�cze�ka�jąc�na dłu�-
gie�po�da�nie�od obroń�ców.�Ar�gu�ment,�że�„tak�jest
w ho�ke�ju”,�zu�peł�nie�nie�przy�sta�je�do rze�czy�wi�-
sto�ści,� bo� w ho�ke�ju� tak�że�ma�my� do czy�nie�nia
z po�zy�cją�spa�lo�ną,�tyl�ko�in�ną�niż�w fut�bo�lu�(tam
na�past�nik�nie�mo�że�wje�chać�wcze�śniej�do ter�cji
obron�nej�ry�wa�la,�niż�znaj�dzie�się�w niej�krą�żek).�
Nie�ma�co�się�roz�wo�dzić�nad po�my�sła�mi�dy�-

rek�to�ra� tech�nicz�ne�go� FI�FA,� spo�śród� któ�rych
więk�szość�–�nie�wia�do�mo�dla�cze�go�–�za�czerp�nął
wła�śnie�z ho�ke�ja.�Spra�wa�jest�świe�ża,�po�wszech�-
nie�zna�na,�każ�dy�ki�bic�ma�swo�je�zda�nie,�a więk�-
szość�fa�chow�ców�uwa�ża,�że�pro�po�zy�cje�Ho�len�dra
to�scien ce fic tion.

Õ

Czas� przed�sta�wić� po�mysł� z in�nej� dzie�dzi�ny
spor�tu,�choć�tak�że�zwią�za�nej�z pił�ką.�War�to�mu
się�przyj�rzeć�bli�żej,�choć�by�dla�te�go,�że�dys�cy�pli�-
na ta�nie�jest�tak�po�pu�lar�na jak�fut�bol�i wszel�kie
no�win�ki� nie� od�bi�ja�ją� się� tak� sze�ro�kim� echem.
Dzia�ła�cze� Mię�dzy�na�ro�do�wej� Fe�de�ra�cji� Pił�ki
Ręcz�nej�pod�czas�nie�daw�nych�mi�strzostw�świa�ta
we�Fran�cji�ogło�si�li,�że�prze�zna�cza�ją�mi�lion�do�la�-

rów�na ba�da�nia,�aby�do�pro�wa�dzić�do wy�pro�du�-
ko�wa�nia�ta�kiej�pił�ki,�któ�ra�nie�bę�dzie�wy�ma�gać
od za�wod�ni�ków� sma�ro�wa�nia� pal�ców� kle�jem.
O co�cho�dzi� i co�ma� to�wspól�ne�go�z roz�wo�jem
pił�ki�ręcz�nej�w świe�cie?�Oka�zu�je�się,�że�ma.
Dziś� trud�no� stwier�dzić,� kto� i kie�dy� wpadł

na po�mysł,�że�je�śli�przed me�czem�po�sma�ru�je�się
pal�ce� kle�jem,� pił�ka� nie� bę�dzie� wy�śli�zgi�wać� się
z rąk,� a za�wod�nicz�ka� lub� za�wod�nik�bę�dą� ją� le�-
piej�–�jak�się�mó�wi�w ich�gwa�rze�–�czu�li.�W każ�-
dym�ra�zie�zwy�czaj�ten�utrzy�mu�je�się�mniej�wię�-
cej�od pół�wie�ku.�
W tzw.�mi�nio�nym�okre�sie�de�wi�zy�by�ły�w pań�-

stwach� blo�ku� so�cja�li�stycz�ne�go� bar�dzo�mi�le�wi�-
dzia�ne,�ale�za�wsze� ich�bra�ko�wa�ło.�Dla�te�go�kto�-
kol�wiek� miał� coś� wspól�ne�go� z pił�ką� ręcz�ną,
a zda�rzy�ło�mu�się�być�w Cze�cho�sło�wa�cji,�wy�pa�-
try�wał�na�pi�su�„Za�hradní�sklad”,�któ�ry�in�for�mo�-
wał,�że�znaj�du�je�się�tam�sklep�ogrod�ni�czy.�Zda�-
niem�wie�lu�fa�chow�ców�tam�tej�szy�klej�do szcze�-
pie�nia�drze�wek�owo�co�wych�nie�tyl�ko�do�rów�ny�-
wał�sku�tecz�no�ścią�za�chod�nim�spe�cy�fi�kom�stwo�-
rzo�nym�spe�cjal�nie�dla�spor�tow�ców,�ale�na�wet�je
prze�wyż�szał.�
Oczy�wi�ście� pod�czas� gry� klej� prze�no�si� się� ze

spo�co�nych� pal�ców� na pił�kę,� któ�ra� po pew�nym
cza�sie�jest�tak�ob�le�pio�na,�że�na�wet�nie�chce�się�to�-
czyć�po par�kie�cie.�Rzut�cy�ka�pi�ta�li�ści�wy�my�śli�li
spe�cy�fik�do prze�cie�ra�nia�pił�ki,�ale�cza�sem�i to�nie
wy�star�cza,� pod�czas� me�czu� dru�ży�ny� ma�ją� więc
pra�wo�zwró�cić�się�do ju�ry�o wpro�wa�dze�nie�do gry
no�wej�czy�stej�pił�ki.�Po sy�re�nie�koń�czą�cej�za�wo�dy
spor�tow�cy� idą� pod prysz�nic,� szo�ru�ją� rę�ce,� ale
w ha�li�zo�sta�je�uwa�la�ny�kle�jem�par�kiet,�a nie�rzad�-
ko�i ścia�ny.�Do�pro�wa�dze�nie�wszyst�kie�go�do po�-
rząd�ku�wca�le�nie�jest�pro�ste.�Klej�uży�wa�ny�przez
za�wod�ni�ków�pro�du�ko�wa�ny� jest�na ba�zie�ży�wic,
trze�ba�więc�moc�nych�che�mi�ka�liów,�że�by�go�usu�-
nąć.�Nic�dziw�ne�go,�że�go�spo�da�rze�obiek�tów�sta�-
ra�ją�się�wszyst�ki�mi�spo�so�ba�mi�utrud�nić�do nich
do�stęp� pił�ka�rzom� ręcz�nym.� Nie� cho�dzi� na�wet
o me�cze,� tu�za�wsze�znaj�dzie�się�dość�pie�nię�dzy
na opła�ce�nie� sprzą�ta�nia,� ale� przede� wszyst�kim
o tre�nin�gi.

Więk�szość� szko�le�niow�ców� uwa�ża,� że� po�cząt�-
ku�ją�cy�pił�ka�rze�ręcz�ni�nie�mu�szą�uży�wać�kle�ju.
Ale� któ�ry� dzie�ciak� nie� chciał�by� być� jak�Ka�rol
Bie�lec�ki�czy�je�den�z bra�ci�Ju�rec�kich?�To�tro�chę
tak,�jak�gdy�by�za�bro�nić�pił�kar�skim�mło�dzi�kom
gra�nia�i tre�no�wa�nia�w kor�kach�al�bo�ge�trach.�Dla�-
te�go�pa�lu�chy�sma�ru�ją�już�tak�że�ucznio�wie.
Wróć�my�do cza�sów�sprzed�ro�ku 1989.�Na�wet

wspo�mnia�ny� cze�cho�sło�wac�ki� klej� ogrod�ni�czy
nie�był�wów�czas�czymś�po�wszech�nie�do�stęp�nym.
Pił�ka�ręcz�na by�ła�jed�nym�z naj�po�pu�lar�niej�szych
szkol�nych�spor�tów.�Dziś�nie�da�się�o niej�te�go�po�-
wie�dzieć.�Na prze�szko�dzie�sta�nę�li�klej� i woź�ny.
Dla�te�go� prze�zna�cze�nie� przez� Mię�dzy�na�ro�do�wą
Fe�de�ra�cję�Pił�ki�Ręcz�nej�okrą�głej�kwo�ty�na wy�na�-
le�zie�nie�pił�ki�eli�mi�nu�ją�cej�ko�niecz�ność�sto�so�wa�-
nia�kle�ju�mo�że�na�praw�dę�przy�czy�nić�się�do roz�-
wo�ju�tej�dys�cy�pli�ny�i wca�le�nie�jest�ja�kimś�bła�-
hym�po�my�słem�rzu�co�nym�na ban�kie�cie�mię�dzy
dwo�ma�kę�sa�mi�ośmior�ni�czek.

Œ

Je�śli�uda�się�wy�pro�du�ko�wać�no�wy�sprzęt,�a za�-
pew�ne� za mi�lion� do�la�rów� się� uda,� nie� bę�dzie� to
pierw�szy�po�zy�tyw�ny�efekt�uzy�ska�ny�dzię�ki�zmia�-
nie� tech�no�lo�gii� pro�duk�cji� pił�ki.� Pod�czas� mi�-
strzostw� świa�ta� w Mek�sy�ku� w 1986� r.� fut�bo�li�ści
po raz�pierw�szy�za�gra�li�„Az�te�cą”�wy�ko�na�ną�z two�-
rzy�wa�sztucz�ne�go.�Skó�rza�na pił�ka�pod�czas�desz�czu
na�sią�ka�ła�wo�dą,�sta�wa�ła�się�cięż�ka�i ude�rze�nie�jej
gło�wą�przy�po�mi�na�ło�otrzy�ma�nie�bok�ser�skie�go�cio�-
su.�W do�dat�ku�pił�ki�by�ły�szy�te�ręcz�nie,�każ�dy�eg�-
zem�plarz�nie�co�się�róż�nił�od po�zo�sta�łych.�Dla�te�go
pod�czas�ca�łe�go�me�czu�moż�na by�ło�grać�tyl�ko�jed�ną
fut�bo�lów�ką.�Je�śli�ktoś�kop�nął�ją�w try�bu�ny,�trze�ba
by�ło� cze�kać,� aż�wi�dzo�wie� się� zli�tu�ją� i od�rzu�cą� ją
na bo�isko.�A nie�za�wsze�mie�li�na to�ocho�tę,�zwłasz�-
cza�je�śli�na zy�ska�niu�cza�su�za�le�ża�ło�dru�ży�nie,�któ�-
rej�ki�bi�co�wa�li.�Wszyst�kie�pił�ki�z two�rzy�wa�sztucz�-
ne�go�by�ły�na�to�miast�iden�tycz�ne,�moż�na więc�by�ło
pod�czas�me�czu�umie�ścić�ich�kil�ka�obok�li�nii�bocz�-
nej,�gra�by�ła�szyb�ko�wzna�wia�na,�co�wpły�nę�ło�na jej
płyn�ność�i atrak�cyj�ność�dla�pu�blicz�no�ści.

œ

Cie�ka�wost�ką�jest,�że�w ko�szy�ków�ce�do 1915�r.
uży�wa�no� pił�ki� fut�bo�lo�wej,� a przy�po�mi�na�ją�cą
obec�ną,� bez� wy�raź�ne�go� szwu,� wpro�wa�dzo�no
w 1938�r.�W siat�ków�kę�na�to�miast�pod�czas�ofi�cjal�-
nych� za�wo�dów� wol�no� grać� tyl�ko� pił�ka�mi� za�-
twier�dzo�ny�mi�przez�mię�dzy�na�ro�do�wą�fe�de�ra�cję,
a ta� –� co�moż�na za�uwa�żyć�pod�czas� roz�ma�itych
tur�nie�jów�–�pre�fe�ru�je�fir�my�Mi�ka�sa�i Mol�ten.
Re�wo�lu�cja�nie�omi�nę�ła�na�wet�te�ni�sa�sto�ło�we�-

go.�Kie�dyś�gra�no�pi�łecz�ka�mi�z ce�lu�lo�idu,� te�raz
ra�kiet�ką� od�bi�ja� się� pi�łecz�kę� pla�sti�ko�wą.� Zda�-
niem� dzia�ła�czy� wpro�wa�dza�ją�cych� tę� no�win�kę
tym�ra�zem�cho�dzi�ło�o eko�lo�gię.�Pro�duk�cja�ce�lu�-
lo�idu�jest�po�dob�no�szko�dli�wa�dla�śro�do�wi�ska.

Co ja kiś czas pod no szą się gło sy

wzy wa ją ce do zwięk sze nia 

śred ni cy pi łecz ki. Spo wol ni ło by

to jej lot. Umie jęt no ści 

za wod ni czek, a zwłasz cza 

za wod ni ków są tak du że, 

że wi dzom trud no na dą żyć 

za nią wzro kiem.

Ile� złe�go� po�tra�fi� na�ro�bić� wpro�wa�dza�na� na
chyb�ci�ka�do�bra�zmia�na,�po�ka�zu�je�przy�kład�An�-
glii.� Swe�go� cza�su� tam�tej�sza� fe�de�ra�cja� fut�bo�lu
wpa�dła�na po�mysł,�że�do pił�kar�skich�szkó�łek�nie
wol�no� przyj�mo�wać� dzie�cia�ków,� któ�rym� do�jazd
na tre�ning�zaj�mu�je�wię�cej�niż�go�dzi�nę.�Kie�ro�wa�-
no�się�oczy�wi�ście�ich�do�brem.�Gdy�by�szyb�ko�nie
wy�co�fa�no�się�z te�go�po�my�słu,�gwiaz�dą�sta�dio�nów
nie�zo�stał�by�Da�vid�Bec�kham,�bo�nie�mógł�by�tre�-
no�wać� w szkół�ce� Man�che�ste�ru� Uni�ted.� Miał
za da�le�ko.

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl
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Świę�te�go�Ar�nol�da
Chy�ba�od�zy�skam�mło�dość,�bo�świat

i hi�sto�ria� bie�gną� wstecz.� Pre�mier�
The�re�sa�May� chce� wraz� z Trum�pem
od�bu�do�wać� an�glo�sa�ską� su�pre�ma�cję
nad świa�tem.�Wspie�ra�ją�to�rzą�dy�Izra�-
ela�i Pol�ski.�Ty�le�że�An�glia�nie�sko�lo�-
ni�zu�je�po�wtór�nie�Ame�ry�ki�Pół�noc�nej,
tyl�ko� na od�wrót.� Ta� an�ty�eu�ro�pej�ska
ko�ali�cja�mo�że�wy�mu�sić�in�te�gra�cję�UE.
Ja�ki�wte�dy�bę�dzie�bi�lans�po�li�ty�ki�Pu�-
ti�na?�Cie�ka�wość�ka�że�mi�żyć.�Mo�je�mu
oj�cu� wło�ży�łem� do trum�ny� ga�ze�tę
z dnia,�któ�re�go�już�nie�do�żył.�Bał�się
śmier�ci�ja�ko�chwi�li,�gdy�nie�prze�czy�ta
ga�ze�ty.

Świę�te�go�Izy�do�ra
Wbrew�te�mu,�co�pi�szą�o Go�eb�bel�sie

sta�nu� wo�jen�ne�go,� je�stem� od�por�ny
na to�ta�li�ta�ryzm.�Szcze�pion�kę�prze�ciw
nie�mu�po�bra�łem�w la�tach 1955–1957.
Pro�ku�ra�tu�ra�chce�ka�ry�za znie�wa�że�nie
dzien�ni�ka�rza.� Bę�dzie� pre�ce�dens,� to
zło�żę�ze 100�skarg.

Świę�te�go�Mar�ce�le�go
Pod na�głów�kiem� „Pol�skie� pie�ski

nie�miec�kiej� pro�pa�gan�dy� szcze�ka�ją”
Ma�ciej�Ma�rosz� w „Ga�ze�cie� Pol�skiej”
gro�mi� pie�ska� Li�sa� z „New�swe�eka”
i pie�ska� Łusz�czy�nę,� któ�ry� na�pi�sał
książ�kę� o pol�skich� obo�zach� kon�cen�-
tra�cyj�nych� dla� Niem�ców� po woj�nie.
Na�si�ne�ga�cjo�ni�ści� twier�dzą,� że�obo�zy
nie�by�ły�pol�skie,� tyl�ko�ko�mu�ni�stycz�-
ne.� Je�śli� w Pol�sce� nie� by�ło� ko�mu�ni�-
stów,�to�z kim,�do kur�wy�nę�dzy,�wal�-
czy�li�„żoł�nie�rze�wy�klę�ci”?�„Ide�olo�gia,
któ�ra� obo�wią�zy�wa�ła� wów�czas� w Pol�-
sce,� by�ła� ide�olo�gią� in�ter�na�cjo�na�li�-
stycz�ną� i ru�go�wa�ła� z prze�strze�ni� pu�-
blicz�nej�po�ję�cie�na�ro�du”�–�łże�pre�zes
Re�du�ty� Do�bre�go� Imie�nia� Świr�ski,
chcia�ło� by� się� do�dać� no�men� omen.
W tuż�po�wo�jen�nej�Pol�sce�nie�gło�szo�no
in�ter�na�cjo�na�li�zmu,�któ�ry�–�jak�z sa�mej
na�zwy�wy�ni�ka�–�od�wo�łu�je� się�do ist�-
nie�nia� na�ro�dów.� Ta�de�usz� Płu�żań�ski
od�po�wie�dzial�no�ścią� za zbrod�nie� na
Niem�cach� ob�cią�ża� „so�wie�tów”,� bo
Pol�ska� by�ła� im� pod�po�rząd�ko�wa�na.
Moż�na�w ten�spo�sób�ob�cią�żyć�NA�TO
wi�ną�za to,�że�Ma�cie�re�wicz�za szyb�ko

jeź�dzi.� Na�cjo�na�li�ści� wci�ska�ją� Pol�sce
w srom�sztucz�ną�bło�nę�dzie�wi�czą�od�-
la�ną�z be�to�nu.

Świę�te�go�Wal�de�ma�ra
W ty�go�dni�ku� bra�ci� Kar�now�skich

„wSie�ci”� Bro�ni�sław� Wild�ste�in� na�-
ucza:� „Praw�dzi�wym� in�stru�men�tem
współ�cze�snej�oli�gar�chii�są�sze�ro�ko�ro�-
zu�mia�ne�ide�olo�gie”.�Świę�te�sło�wa,�tyl�-
ko�że�nie�od�no�si�ich�do PiS�i in�nych
na�cjo�na�li�stów� ani� nie� do bi�sku�pów
i nie�do „obroń�ców�ży�cia”,�czy�li�zlep�-
ka� ko�mó�rek,� nie� do ki�bi�ców� –� pol�-
skich� szo�wi�ni�stów,� nie� do pi�szą�cych
hi�sto�rię�od no�wa�i na ide�olo�gicz�ny�ob�-
sta�lu�nek.�On�od�no�si�za�rzut�do pro�eu�-
ro�pej�skich�li�be�ra�łów,�jak�gdy�by�Tusk,
gdy� rzą�dził,� nie� był� sma�ga�ny� przez
PiS�za „ide�olo�gię�cie�płej�wo�dy�w kra�-
nie”,�czy�taj:�za bez�i�de�owość�wła�śnie.

Świę�te�go�Wło�dzi�mie�rza
Dwu�krot�nie�Da�ni�szew�ska�w „Dia�-

lo�gach�dam…”�pu�szy�ła�się�Wołk�-Ła�-
niew�skiej,� że� w mro�zy� przy�gar�nę�ła
bez�dom�ne�go.� To� praw�da,� któ�ra� jest
pół�praw�dą.� Da�ni�szew�ska� ob�rze�za�ła
ciąg� dal�szy.� Trzy�krot�nie� trze�ba� by�ło
za�mie�niać�dom�w ko�mo�rę�ga�zo�wą,�że�-
by� z pa�miąt�ka�mi� po sub�lo�ka�to�rze,
owa�da�mi� mia�no�wi�cie,� zro�bić� to,� co
Hi�tler� z Ży�da�mi.� A po�tem� wie�trzyć
i wie�trzyć.�Przy na�stęp�nych�mro�zach
Da�ni�szew�ska�wy�naj�mie�bez�dom�ne�mu
apar�ta�ment� pre�zy�denc�ki� w ho�te�lu
Mar�riott,�co�bę�dzie�mniej�dla�niej�kło�-
po�tli�we� i tań�sze.� Jest� też�dru�gi,� pod�-
nio�sły�ciąg�dal�szy,�ale�nim�żo�na�chwa�-
li�się�sa�ma.�W czym�jest�bie�gła.

Świę�te�go�An�to�nie�go
Ma�cie�re�wicz� pę�dził� ka�ra�wa�ną� wo�-

zów.� Jak� wia�do�mo,� spie�szył� się
wpierw,�że�by�po�li�zać�du�pę�Ry�dzy�ko�wi
w To�ru�niu,�po�tem�że�by�zdą�żyć�po�li�zać
ją�Ka�czyń�skie�mu�w War�sza�wie.�Ty�go�-
dnik� „wSie�ci”,� kon�kret�nie� sie�ci� Ka�-
czyń�skie�go,�mia�no�wał�bo�wiem�swe�go
ry�ba�ka� Czło�wie�kiem� Wol�no�ści.� Oni
nie�bo�ją�się�pa�ra�dok�sów.�Gdy�by�Hi�tler
chciał,� do�stał�by� po�ko�jo�we�go� No�bla
za rok 1940.�W koń�cu�za�pew�nił�w dru�-
giej�po�ło�wie�te�go�ro�ku�po�kój�na ca�łym

kon�ty�nen�cie� eu�ro�pej�skim� ze� Związ�-
kiem�Ra�dziec�kim�włącz�nie�(na ra�zie).
A Nor�we�gia,�przy�zna�ją�ca�na�gro�dę,�nie
pod�sko�czy�ła�by�mu�prze�cież.

Świę�te�go�Ro�ści�sła�wa
Azor�z nie�jad�ka�za�mie�nił�się�w gło�-

do�mo�ra.�Jak�ja�coś�żrę,�to�mnie�dra�pie,
że�bym� się� dzie�lił.� Gdy� go� czę�stu�ję,
jesz�cze�bar�dziej� dra�pie,� bo� chce�wię�-
cej.�To�sa�mo�jest�z lud�no�ścią,�wi�ce�pre�-
mie�rze�Mo�ra�wiec�ki.

Świę�te�go�Ja�na
Pre�mier�Szy�dło�na�chwa�lić�nie�mo�że

sie�bie.� Co�dzien�nie� w TVPiS� sa�mo�-
chwa�li�się�i chwa�li�mi�ni�strów�usta�wia�-
nych� pa�ra�mi.� Po są�dach� i sa�mo�rzą�-
dach�pre�zes�przej�mie�opo�zy�cję.�Na jej
sze�fa� już�mia�no�wał�Go�wi�na.�Ku�roz�-
pa�czy�Ku�ki�za.

Świę�te�go�Pio�tra
Py�ta�ny� by�wam� elek�tro�nicz�nie,� czy

zna�łem� kie�row�cę� raj�do�we�go� Ma�cie�re�-
wi�cza,�któ�ry�za rzą�dów�gen.�Ja�ru�zel�skie�-
go�wo�ził�gen.�Mi�cha�ła�Ja�ni�szew�skie�go,
mi�ni�stra,�sze�fa�ów�cze�sne�go�Urzę�du�Ra�-
dy�Mi�ni�strów.�Nie�są�dzę,�że�bym�kie�dy�-
kol�wiek�jeź�dził�gdzie�kol�wiek�z Mi�cha�-
łem.� Bę�dąc� mi�ni�strem� w PRL,� tak�że
pod wzglę�dem� jeż�dże�nia� mia�łem� od�-
wrot�ne� skłon�no�ści� niż� Ma�cie�re�wicz.
W au�cie�BOR,�któ�rym�się�po�ru�sza�łem,
by�ła�ta�ca�ła�dys�ko�te�ka�świa�teł�i dźwię�-
ków,�ale�ni�gdy�na�wet�do gło�wy�mi�nie
przy�szło,� że�by� jej� użyć.� Na kie�row�cy
z BOR�sta�ra�łem�się�zaś�wy�mu�sić,�że�by
jeź�dził�wol�niej.�Kie�dyś�ów�cze�sny�pre�-
mier�Ra�kow�ski�do�siadł�się�domnie.�Żą�-
dał�odkie�row�cy,�że�by�zwol�nił.�Wresz�cie
krzyk�nął�na nie�go,�że�by�sta�nął,�bo�on
chce� żyć,� więc� wy�sia�da.� Ów� ofi�cer
ochro�ny,� pę�dząc,� prze�je�chał� po�tem
dziec�ko�na pa�sach�dla�pie�szych.�Oca�li�ło
mi�to�ży�cie,�bo�za�ka�za�no�mu�pro�wa�dze�-
nia�po�jaz�dów.�Dziec�ku�nic�się�nie�sta�ło,
ale�od�tąd�ów�raj�do�wiec�no�ca�mi�cho�dził
pie�szo� przed do�mem,� w któ�rym� pre�-
mier� miał� miesz�ka�nie.� Je�śli� wra�cał
po zmierz�chu,�z sa�tys�fak�cją�ści�skał�rę�kę
spie�szo�ne�go�kie�row�cy. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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Zio�bro�o bar�dzo�ma�łym�ro�zum�ku�le�żał�pod dę�bem�i wci�nał�ja�-
go�dy.�Wcze�śniej�je�aresz�to�wał,�osą�dził�i ska�zał�na po�żar�cie.
–�Co�ro�bisz?�–�za�py�tał�Ja�ki�o jesz�cze�mniej�szym�ro�zum�ku.
–�Wci�nam�ja�go�dy�i my�ślę,�jak�by�tu�wy�ła�pać�wszyst�kie�so�wy�ze

stu�let�nie�go�la�su�i po�ob�ci�nać�im�skrzy�dła.
–�Po co?
–�Bo�mnie�wku�rza�ją.�Ma�ją�skrzy�dła�i po�tra�fią�la�tać,�a ja�nie.�To

nie�spra�wie�dli�we.
–�Co�ro�bi�cie?�–�za�py�tał�Wój�cik�o naj�mniej�szym�ro�zum�ku.
–�Chce�my�przy�wró�cić�spra�wie�dli�wość�–�od�parł�Ja�ki.
–�Po co?
–�Że�by�so�wy�nie�mo�gły�la�tać.
Roz�mo�wie� trzech� urwi�sów� przy�słu�chi�wał� się� Strzem�bosz.

Strzem�bosz�był�sta�ry,�miał�dłu�gie�uszy�i je�den�zła�ma�ny�sie�kacz.
–�Zo�staw�cie�so�wy�w spo�ko�ju�–�po�wie�dział�Strzem�bosz�i za�strzygł

usza�mi.�–�Tak�już�w stu�let�nim�le�sie�jest,�że�jed�ni�po�tra�fią�la�tać,�a in�-
ni�nie.�Za�wsze�tak�by�ło.
–�To�nie�spra�wie�dli�we�–�po�wtó�rzył�Zio�bro.�–�Po�win�no�być�tak,�że

la�tać�mo�gą�al�bo�wszy�scy,�al�bo�nikt.
–�No�to�na�ucz�cie�się�la�tać�i bę�dzie�spra�wie�dli�wie�–�po�wie�dział

Strzem�bosz,�po�nie�waż�był�nie�tyl�ko�sta�ry,�ale�rów�nież�mą�dry.
Przez�trzy�dni�usi�ło�wa�li�na�uczyć�się�la�tać.�Zio�bro�zro�bił�skrzy�-

dła�z ga�łą�zek�ja�łow�ca�i przy�wią�zał�je�so�bie�do ła�pek.�Ja�ki�na�zbie�rał
pta�sich�pió�rek,�któ�re�skle�ił�pszcze�lim�ki�tem.�Wój�cik�najadł�się�gro�-
chu�i po�wie�dział,�że�sta�wia�na tech�no�lo�gię�od�rzu�to�wą.
Gdy�Zio�bro� nie�mógł�wzle�cieć,� Ja�ki� spadł� z drze�wa� na pysk,

a Wój�cik�do�stał�roz�wol�nie�nia,�Zio�bro�po�wie�dział:�–�Ni�gdy�nie�na�-
uczy�my� się� la�tać.� Strzem�bosz� nas� oszu�kał.� A oszu�stów� trze�ba
aresz�to�wać�i przy�kład�nie�uka�rać.�Już�nikt�ni�gdy�przez�Strzem�bo�-
sza�oszu�ka�ny�nie�bę�dzie.�Za�wo�łaj�cie�Błasz�cza�ka.
Błasz�czak�w ogó�le�nie�miał�ro�zum�ku.
–� Nie� mo�gę� zła�pać� Strzem�bo�sza,� bo� je�stem� za�ję�ty� ła�pa�niem

sów�–�po�wie�dział.
–�Ile�już�ich�zła�pa�łeś?�–�za�py�tał�Wój�cik,�a po�tem�po�biegł�w krza�-

ki,�ale�nie�zdą�żył�roz�piąć�spode�nek.
–�Żad�nej.�Jak�tyl�ko�do któ�rejś�pod�cho�dzę,�to�ona�fru!�i od�la�tu�je.

Gdy�by�so�wy�nie�mia�ły�skrzy�deł,�to�wszyst�kie�bym�wy�ła�pał.
–�Strzem�bosz�nie�ma�skrzy�deł�–�po�wie�dział�Ja�ki.�–�A do te�go�jest

sta�ry�i nie�umie�szyb�ko�bie�gać.�Nie�uciek�nie.
Błasz�czak�spo�strzegł�Strzem�bo�sza�na po�la�nie,�gdzie�przy�kuc�nął

pod kę�pą�tra�wy�i gryzł�mar�chew�kę.�Błasz�czak�za�cza�ił�się�za drze�-
wem,�a gdy�Strzem�bosz�po�ki�cał�w je�go�kie�run�ku,�rzu�cił�się�na nie�-
go�z okrzy�kiem:�–�Ła�pać�oszu�sta!
I zła�pał�mar�chew�kę,�któ�rej�zo�sta�ło�tyl�ko�pół.
Strzem�bosz�bo�wiem�był�nie�tyl�ko�sta�ry�i mą�dry,�ale�po�siadł�tak�-

że�sztu�kę�zni�ka�nia.

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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